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UMIARKOWANA OBRONA SCEPTYCYZMU 

 

 

I. 

Aby pojąć  ćharakter ludzkiego poszukiwania mądros ći, nalez y zwro ćić  

uwagę na fakt, z e moz na mieć  raćję przypadkiem lub mylić  

się ze słusznyćh powodo w. Jak wiadomo, mądre rzećzy mo wią ćzasami 

nawet głupćy. Poza zwyćzajną głupotą istnieje ro wniez  głupota dobrze 

obwarowana i uzbrojona w argumenty — to nie ćzyni jej jednak 

mądros ćią. Kaz dy z nas dostrzega ćzasami prawdziwe rzećzy, jednak 

nie zawsze wynika to z naszej przenikliwos ći. Mo wimy tak wiele, 

wypowiadamy się na tyle temato w, z e ćzęs ć  naszyćh sądo w po prostu 

musi zgadzać  się z rzećzywistos ćią. Prawdziwa mądros ć  polega, moim 

zdaniem, na ćzyms  zgoła innym. Aby ją rozpoznać , nalez y przyjrzeć  

się postawie mo wiąćego. Mądry ćzłowiek nie w kaz dym przypadku musi 

mieć  raćję, jednak wyraz a się s wiadomie i ponosi odpowiedzialnos ć  

za swoje słowa. Wydawane przez niego sądy są przemys lane i dobrze 

uzasadnione. Choćiaz  nie jest nieomylny, nie wypowiada 

się on lekkomys lnie, wystrzegająć się jednostronnos ći i nie trywializująć 
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rozwaz anyćh problemo w. Juz  samo „tak” lub „nie” wypowiedziane przez 

mądrego ćzłowieka waz y w pewnyćh okolićznos ćiaćh więćej 

od złoz onyćh i efektownyćh opinii innyćh. Autentyćzna mądros ć  wiąz e 

się w związku z tym z pows ćiągliwos ćią, roztropnos ćią oraz ostroz nos ćią 

w sądzeniu, a jej uniwersalnym wzorćem jest według mnie postawa 

sćeptyćzna. 

 W swoim eseju ćhćiałbym pokazać  na ćzym polega ponadćzasowa 

wartos ć  sćeptyćyzmu, skupiająć się na jego organićznym związku 

z wszelkim filozofowaniem. Aby osiągnąć  ten ćel, omawiam moralne 

znaćzenie postawy sćeptyćznej oraz analizuję najwaz niejsze argumenty, 

kto re ją uzasadniają. Opro ćz tego przekonuję, z e sćeptyćyzm posiada 

istotne wady, kto re sprawiają, z e jego radykalny wariant powinien zostać  

zastąpiony bardziej umiarkowanym odpowiednikiem. Wyjas niam 

ro wniez , jakie us ćis lenia doktryny sćeptyćznej pozwalają ogranićzyć  

jej słabos ći oraz wydobyć  na jaw jej najwaz niejsze zalety. 

 

II. 

Zdaniem kanadyjskiego filozofa Barry’ego Strouda „we wspo łćzesnyćh, 

szćzego lnie ostatnićh ćzasaćh, sćeptyćyzm zaćzął być  w filozofii 

rozumiany jako pogląd, z e nićzego nie wiemy, nić nie jest pewne 

lub wszystko sprzyja wątpliwos ćiom (Stroud, 1984, Przedmowa VII).  

Zwraćająć uwagę na ro z norodnos ć  ludzkićh poglądo w, uwarunkowania 

naszej wiedzy, a w szćzego lnos ći trudnos ći ze znalezieniem 

obiektywnego kryterium prawdy, tradyćyjni sćeptyćy dowodzili, 

z e ćzłowiek zawsze pozostaje uwięziony w sferze zmiennyćh, 

subiektywnyćh mnieman . Tak sćharakteryzowany sćeptyćyzm ućhodzi 

więć za pewną wizję poznania i ludzkiej wiedzy, jest zbiorem 

obudowanyćh wieloma argumentami, utrwalonyćh w okres lonej tradyćji 

filozofićznej poglądo w. 
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 Zanim przejdę do kolejnyćh wątko w, ćhćiałbym jednak podkres lić , 

z e sćeptyćyzm jest nade wszystko pewną postawą, kto rą najkro ćej moz na 

okres lić  jako przećiwien stwo dogmatyzmu. Wywodząće się od grećkiego 

„skeptikos”, ćzyli „wątpiąćy”, „krytykująćy”, słowo „sćeptyćyzm” wiąz e się 

z nieufnos ćią do przekonan  ućhodząćyćh za prawdziwe, ostroz nos ćią 

w interpretaćji własnyćh i ćudzyćh dos wiadćzen , przezornos ćią 

w wyćiąganiu z nićh wniosko w, jak ro wniez  ze skromnos ćią 

i pows ćiągliwos ćią w wydawaniu sądo w. 

 

II. 

Choćiaz  poznawćze znaćzenie sćeptyćyzmu jest ogromne, rozwijano 

go zazwyćzaj poza gło wnym nurtem filozofićznego namysłu, a jego 

przedstawićiele znajdowali się w ćieniu two rćo w rozbudowanyćh teorii 

filozofićznyćh. Wydaje się, z e prawdziwy filozof nie powinien zadowalać  

się samym milćzeniem. Musi on wytrwale mo wić , mierząć się nawet 

z najtrudniejszymi problemami — włas nie to ćzyni go filozofem. 

W działalnos ći filozofićznej ćhodzi gło wnie o wiedzę konstruktywną, 

kto ra podtrzymuje ćały wielowiekowy, ćywilizaćyjno-kulturowy dialog, 

ćhroniąć nas przed nihilizmem. Jak niejednokrotnie zwraćano juz  uwagę, 

filozofia posiada ćharakter etyćzny nie tylko jes li ćhodzi o postępowanie 

i wybo r z yćiowej drogi, lećz ro wniez  poznanie prawdy. Trudno 

jednoznaćznie stwierdzić  z jakiego powodu raćjonalne mys lenie jest 

lepsze od nieraćjonalnego, a słynna sokratejska maksyma, mo wiąća 

o tym, iz  „[…] bezmys lnym z yćiem z yć  ćzłowiekowi nie warto”, stanowi 

filozofićzne wyznanie wiary, kto re rozumieją i akćeptują wyłąćznie 

nielićzni (Platon, 2008, 38 A). 

 W tym miejsću wyćhodzi ro wniez  na jaw pewnego rodzaju 

niesamodzielnos ć  i nieszćzeros ć  postawy sćeptyćznej, kto ra praktyćznie 

zawsze z ywi się wiedzą konkretną. Przedmiot wątpienia nigdy nie jest 
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dany z go ry. To powoduje, z e gdyby nie konstruktywne ustalenia 

naukowe lub filozofićzne, to osoba usposobiona sćeptyćznie nie miałaby 

nawet moz liwos ći odpowiedniego ukierunkowania swojego wątpienia. 

Gdyby nie konkretne badania etnografićzne — umotywowane wiarą 

w poznanie prawdy — to nie miałaby ona pojęćia, z e nalez y zajmować  

sćeptyćzną postawę w stosunku do swojej kulturowej tradyćji 

lub własnyćh indywidualnyćh przekonan . Jez eli jednak 

opowiedzielibys my się za sćeptyćyzmem wćzes niej, tego rodzaju badania 

mogłyby w ogo le nie dojs ć  do skutku. Jak wskazuje Stroud, 

gdy Kartezjusz formułuje swo j argument snu, odwołuje się do wiedzy, 

kto rą juz  posiada. Gdyby nie wiedza o tym, z e w ćzasie snu wielokrotnie 

zdarzało mu się widzieć  rzećzy, kto re tak naprawdę nie istnieją, franćuski 

mys lićiel nie byłyby w stanie zakwestionować  realnos ći własnyćh 

poznawćzyćh dos wiadćzen  (Stroud, 1984, 17). Z tego punktu widzenia 

widać , z e sćeptyćyzm zawsze pozostaje wyłąćznie jedną z wielu 

obećnyćh w naszej kulturze postaw lub tendenćji, nie posiadająć pełnej 

samodzielnos ći. 

 Powyz ej zarysowane względy sprawiają, z e krytyka sćeptyćyzmu 

najćzęs ćiej nie posiada ćharakteru epistemologićznego, lećz moralny. Jak 

wskazuje David Hume: „W tem bowiem tkwi gło wny i najbardziej 

kłopotliwy zarzut przećiw przesadnemu sćeptyćyzmowi, z e nigdy 

nie moz e z niego wyniknąć  z adne trwałe dobro, po ki zaćhowuje swoją 

pełną siłę i moć” (Hume, 2001, 157). Zazwyćzaj uparćie bronimy 

się przed zagraz ająćym naszym przekonaniom wątpliwos ćiom, tłumiąć 

je w samym zarodku. Postępujemy nićzym opisany przez Gustawa 

Flauberta s więty Antonii, kto ry na pytanie swego ućznia o to, 

ćzy nie naćhodziły go wątpliwos ći dotyćząće ćhrzes ćijan skiej wiary, 

z przejęćiem odpowiada: „Tak!… Często! Otępiałe lub szalone, trwają 

w mojej s wiadomos ći. Niszćzę je, a one się odradzają, duszą mnie; 
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ćzasami mys lę, z e jestem przeklęty” (Flaubert, 2010, 61). Sćeptyćyzm 

kojarzony jest z dekadenćją i nihilizmem, ćo powoduje, z e zwalćzamy 

go nie tylko w imię prawdy, lećz nade wszystko ze względu na poćzućie 

obowiązku moralnego i uz ytećznos ći społećznej. Według wielu mys lićieli 

sćeptyćyzm paraliz uje wszelką zdolnos ć  działania, otwierająć szeroką 

przepas ć  pomiędzy sferą ćodziennego z yćia a abstrakćyjnymi, 

teoretyćznymi wątpliwos ćiami. „Jez eli zaćznę wątpić  w istnienie drzwi, 

przez kto re mo głbym wyjs ć  z pokoju, trudno będzie ode mnie wymagać , 

abym z niego wyszedł” — wskazuje Jo zef Maria Boćhen ski (Boćhen ski 

1994, 116). 

 To jednak nie wszystko, poniewaz  zdaniem niekto ryćh postawa 

sćeptyka, kto ry otwarćie propaguje swoje poglądy, okazuje 

się w pewnym sensie irraćjonalna. Jez eli sćeptyk do wszystkiego 

podćhodzi krytyćznie, to dlaćzego darzy takim zaufaniem własny 

sćeptyćyzm, z jakiego powodu opowiada o nim innym? „Moz liwe, 

z e istnieją prawdziwe dowody; ale to nie jest pewne. Tak więć dowodzi 

to tylko tego, z e nie jest pewne, aby wszystko było niepewne […]” — pisze 

Blaise Pasćal (Pasćal, 2012, 150). Dlaćzego włas ćiwie sćeptyk sądzi, 

z e zalećanie komukolwiek wątpienia jest słuszne, w jaki sposo b moz e 

to uzasadnić ? 

 Zdaniem Ludwiga Wittgensteina pewnos ć  i wątpienie to dwie 

wzajemne ze sobą związane ćzęs ći szerszej językowej gry, kto ryćh 

niepodobna trwale rozdzielić  (Wittgenstein, 2014, 31). Poniewaz  

na poćzątku zawsze przyswajamy pewne przekonania, odnosząće 

się do nićh wątpliwos ći mogą pojawić  się dopiero po z niej. Gdy mo wimy 

„A”, a następnie stawiamy przed naszym sądem symbol negaćji 

(„nieprawda, z e A”), to ćhoćiaz  nasza postawa propozyćjonalna ulega 

zmianie, tres ć  wspomnianego przekonania pozostaje jednakowa. Z tego 

punktu widzenia wątpliwos ći mogą wyrastać  jedynie na grunćie 
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okres lonej wiedzy, a idea powszećhnego wątpienia okazuje 

się niezrozumiała. „Są przypadki, w kto ryćh wątpienie jest nierozsądne, 

ale są takie, w kto ryćh wydaje się logićznie niemoz liwe. A nie ma między 

nimi, jak się zdaje, z adnej wyraz nej granićy” — pisze filozof 

(Wittgenstein, 2014, 96). 

 Najćzęs ćiej spotykany, na wiele sposobo w przeformułowywany, 

teoriopoznawćzy zarzut w stosunku do sćeptyćyzmu głosi, z e jest 

to stanowisko w pewnym sensie wewnętrznie sprzećzne (Wittgenstein, 

2014, 109). Jego niespo jnos ć  polega na tym, z e pretendująć 

do wspomnianej wćzes niej neutralnos ći, opiera się on na wyrazistyćh 

załoz eniaćh filozofićznyćh i s wiatopoglądowyćh. Jak wielokrotnie 

juz  wykazywano, filozofia Sekstusa Empiryka, jak i innyćh staroz ytnyćh 

sćeptyko w, stanowi s wiadećtwo ogromnej wiary w siłę rozumu, 

stanowćzej zgody na raćjonalizm. Zarysy Pirrońskie pełne 

są wyrafinowanyćh argumento w, kto re grećki ućzony uznaje za wiąz ąće 

rozstrzygnięćia skomplikowanyćh filozofićznyćh problemo w. 

 Analogićznie rzećz biorąć, uznająć zawiłos ć  s wiata 

ćzy skon ćzonos ć  rozumu, sćeptyk wydaje tak naprawdę moćne sądy, 

skryćie uprawiająć metafizykę. Skąd wiemy, z e byt jest nieprzenikniony, 

a rozum wątły? Takie przekonania trzeba dobrze uzasadnić . Paradoks 

polega w tym przypadku na tym, z e uzasadnienie stanowiska 

sćeptyćznego okazuje się pod wieloma względami trudniejsze 

od uzasadnienia wielu konstruktywnyćh wizji rzećzywistos ći. 

Na problem ten zwraća uwagę Boćhen ski, gdy wskazuje, z e sćeptyk „[…] 

uwaz a najprostsze i najbardziej oćzywis ćie prawdziwe zdania 

za wątpliwe, np. z e ja w tej ćhwili siedzę albo z e dwa i dwa to ćztery, 

a ro wnoćzes nie z wielką pewnos ćią siebie wygłasza twierdzenia 

dotyćząće nadzwyćzaj złoz onyćh spraw, a mianowićie poznania 

ludzkiego” (Boćhen ski, 1994, 116). Wydaje się, z e nawet jez eli sćeptyk 
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mimo wszystko zaangaz owałoby się w wymagająćą obronę swojego 

stanowiska, byłoby to w pewnej mierze niezgodne z jego sćeptyćznymi 

przekonaniami. W ten sposo b sćeptyćyzm paraliz uje sam siebie, a jego 

aspiraćje pozostają niespełnione. 

 

III. 

Choćiaz  powyz sze zarzuty nie są bezpodstawne, ićh zasięg wydaje 

mi się moćno ogranićzony. Przede wszystkim opierają się one na kilku 

błędnyćh przesłankaćh, kto re ćhćiałbym kro tko objas nić . 

 Warto na poćzątek zauwaz yć , z e podobnie jak relatywista, sćeptyk 

zmaga się gło wnie z trudnos ćiami w wyartykułowaniu swojego 

stanowiska, ćo wćale nie dowodzi fałszywos ći jego poglądo w. 

Niepodobna bez sprzećznos ći wyrazić  i propagować  relatywistyćznej 

konćepćji poznania, ćo jednak nie znaćzy, z e nie moz e ona pod pewnymi 

względami odpowiadać  rzećzywistos ći. Analogićznie wygląda sprawa 

ze sćeptyćyzmem. Jak piszą soćjologowie Anton Zijderveld i Peter 

Berger: „To, z e ktos  os wiadćza, z e wątpi, jest rzećzą zrozumiałą, 

ale nie jest rzećzą zrozumiałą, gdy ktos  propaguje wątpliwos ći ws ro d 

innyćh jako rzećz włas ćiwą” (Berger, Zijderveld, 2010, 109). Sćeptyćzne 

poglądy mogą być  prawdziwe, jednak trudno zakomunikować  je innym. 

Nie nalez y przy tym zapominać , z e prawdziwi sćeptyćy nie wygłaszają 

swoićh opinii w apodyktyćzny sposo b, wyraz nie zastrzegająć, z e mo wią 

wyłąćznie o własnyćh mniemaniaćh. Jak wyjas nia Sekstus Empiryk: 

„W odniesieniu do wszystkićh formuł sćeptyćznyćh trzeba przede 

wszystkim pojąć  to, z e na pewno nie wyrokujemy o tym, z e są one 

prawdziwe. Mo wimy bowiem, z e mogą one same siebie obalić , ućhylająć 

siebie wraz z tym, o ćzym się je orzeka […]” (Sekstus Empiryk, 2019, 

108). Co więćej, wykorzystywane przez sćeptyko w sformułowania 

najćzęs ćiej posiadają ćharakter swoistyćh skro to w mys lowyćh, 
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kto re brzmią paradoksalnie, jednak po rozwinięćiu stają się jasne. Jak 

dodaje grećki ućzony: 

 

„I jak ten, kto mo wi »spaćeruję«, implićite mo wi »ja spaćeruję«, tak ten, 

kto mo wi »wszystko jest nieokres lone«, ma na mys li dodatkowe »wedle 

nas« albo »ze względu na mnie«, albo »jak mi się zdaje«. A zatem formuła 

ta brzmi: »to [wszystko], ćo rozpatrzyłem z przedmioto w dogmatyćznyćh 

rozwaz an , wydaje mi się takie, z e z adna z rzećzy nie zdaje 

mi się przewyz szać  innej, [z nią] niezgodnej, pod względem 

wiarygodnos ći albo niewiarygodnos ći«” (Sekstus Empiryk, 2019, 105-

106). 

 

Pozostałe przywołane wćzes niej niespo jnos ći są natomiast 

ćharakterystyćzne dla sćeptyćyzmu radykalnego, utoz samianego wręćz 

z agnostyćyzmem lub wyro z nionym przez Sekstusa Empiryka 

akademizmem (Sekstus Empiryk, 2019, 39). Nalez y pamiętać , 

z e sćeptyćyzm nie głosi absolutnej niemoz liwos ći poznania, lećz jednie 

akćentuje trudnos ći związane z poszukiwaniem prawdy absolutnej. 

„Sćeptykami […] wćale nie są ći, kto rzy z zasady nić nie wiedzą: 

oni nie znają jedynie nić prynćypialnego: sćeptyćyzm nie jest więć 

apoteozą bezradnos ći, ale tylko rozstaniem z filozofią pierwszyćh zasad” 

— wyjas nia Odo Marquard (Marquard, 1994, 19). Utoz samiająćy 

się z omawianą tradyćją mys lićiele bynajmniej nie twierdzą, z e prawda 

z ćałą pewnos ćią jest niedostępna, lećz deklarują wyłąćznie, z e wćiąz  

bezskutećznie jej poszukują (Sekstus Empiryk, 2019, 118). 

 Szćzego lnie myląće wydaje mi się to, z e osoby formułująće zarzuty 

w stosunku do sćeptyćyzmu najćzęs ćiej postrzegają go jako stanowisko 

dogmatyćzne, nie zwaz ająć na stanowiąćego jego esenćję dućha 

samokrytyćyzmu. Wbrew powszećhnej opinii, prawdziwy sćeptyk 

nie wątpi dogmatyćznie, poniewaz  takie postępowanie nie miałoby 
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ze sćeptyćyzmem nić wspo lnego. Zaćhowująć w stosunku do własnyćh 

poglądo w stały dystans, nie ros ći on sobie pretensji do nieomylnos ći. 

Dobrze ukazują to wywody Sekstusa Empiryka, kto ry omawiająć tezę 

o nieućhwytnos ći prawdy, stwierdza: „[…] [Sćeptyk] nie wyrokuje, z e to, 

ćo badane przez dogmatyko w, ma taką naturę, z e jest niepoznawalne, ale 

przedstawia własne odćzućie, na podstawie kto rego twierdzi: 

»przypuszćzam, z e jak dotąd nie poznałem z adnej z tyćh rzećzy wskutek 

ro wnowagi przećiwien stw«” (Sekstus Empiryk, 2019, 106). 

 Trudno nie dostrzeć, z e rozro z nienie pomiędzy dogmatyzmem 

a sćeptyćyzmem jest w znaćznej mierze nieostre, najćzęs ćiej posiadająć 

normatywny lub wartos ćiująćy ćharakter. Innymi słowy, posługiwanie 

się obydwoma etykietami w wielu okolićznos ćiaćh nie jest nićzym więćej, 

niz  wyrazem pewnej subiektywnej nagany lub poćhwały. Co więćej, 

nie nalez y zapominać , z e samo krytyćzne mys lenie niejednokrotnie staje 

się dogmatyćzne, a powołująća się na nie osoba jest w stanie 

w nieskon ćzonos ć  zbywać  wszystkie wymierzone w jej sćeptyćyzm 

argumenty. „Prawo zaćhowania naiwnos ći”, o kto rym pisze Marquard, 

pozwala zrozumieć , z e gdy ostrze sćeptyćyzmu zostaje skierowane 

na jedno, natyćhmiast odkrywa drugie (Marquard, 1994, 15). 

Jak wspomniałem wćzes niej, przedmiot wątpienia nigdy nie jest dany 

z go ry. W rezultaćie zaćhowująć krytyćzną postawę w stosunku 

do pewnyćh zagadnien , jednoćzes nie potrafimy wykazywać  

się naiwnos ćią w odniesieniu do innyćh. To dlatego autentyćzna walka 

z własną łatwowiernos ćią zawsze pozostaje walką na wszystkićh 

frontaćh, wymagająć ćiągłej uwaz nos ći w odniesieniu do samego siebie. 

 Choćiaz  sćeptyćyzm istotnie nie jest stanowiskiem neutralnym, 

lećz opiera się na okres lonyćh załoz enia teoriopoznawćzyćh 

i antropologićznyćh, moim zdaniem są to załoz enia wiarygodne, 

kto re nawet osoba wątpiąća w siłę rozumu jest w stanie dobrze 
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uzasadnić . Sćeptyk podwaz a przekonanie o moz liwos ći zyskania pełnej 

i pewnej wiedzy na temat rzećzywistos ći, jednak mimo wszystko szaćuje 

wartos ć  poszćzego lnyćh sądo w, uznająć je ze mniej lub bardziej 

prawdopodobne. Jak przekonuje Karneades z Cyreny, nie moz emy 

wprawdzie zyskać  pewnos ći w kwestii prawdziwos ći okres lonyćh sądo w, 

lećz jestes my w stanie skutećznie oćeniać  poziom ićh niewiarygodnos ći. 

Dzieje się tak dlatego, z e juz  sama dogmatyćzna postawa oraz związana 

z nią tendenćja do trywializowania pewnyćh zagadnien  sugeruje, 

z e przyjmująća ją osoba najprawdopodobniej nie ma raćji. Poniewaz  

Karneades rozro z nia sądy prawdopodobne, prawdopodobne 

i niezaprzećzone oraz prawdopodobne, niezaprzećzone 

i sprawdzone, pozwala mu to uzasadnić  moz liwos ć  

zdroworozsądkowego poznania oraz wiedzy praktyćznej. 

 Samos wiadomy sćeptyk nie twierdzi wreszćie, z e obejdzie 

się bez jakićhkolwiek filozofićznyćh załoz en  i nawet implićite nie zgodzi 

się na z adną wizję s wiata – stawianie mu takićh wymogo w byłoby po 

prostu nierealistyćzne i irraćjonalne. Do przyjęćia postawy sćeptyćznej 

skłaniają go w rzećzywistos ći konkretne argumenty teoriopoznawćze 

i antropologićzne, pewne „tropy sćeptyćzne” lub — mo wiąć językiem 

Sekstusa Empiryka — „hamulće pows ćiągliwos ći”, kto ryćh kilka 

ćhćiałbym teraz omo wić  (Sekstus Empiryk, 2019, 93). 

 

IV. 

Choćiaz  ćzęsto o tym zapominamy, za wysnuwanie wszelkićh 

przypuszćzen  na temat s wiata odpowiada ćzłowiek. Z tego niepozornego 

spostrzez enia wynikają ćo najmniej dwa istotne wnioski. Niezalez nie 

od tego, ćzy podzielamy epistemologićzne poglądy Immanuela Kanta, 

nie moz emy zaprzećzyć , z e nasze dos wiadćzenia poznawćze posiadają 

ćharakter antropomorfićzny. Innymi słowy, musimy zgodzić  się na to, 
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z e poznanie z koniećznos ći wspo łdeterminują ćzynniki podmiotowe. 

Mo wiąć językiem Stanisława Lema, nie jestes my w stanie przezwyćięz yć  

uwarunkowan  naszego sensorium, kto re pozostaje dla nas absolutną 

miarą rzećzywistos ći (Lem, 2016, 278). W rezultaćie wiele wskazuje 

na to, z e ideał wiedzy nieuwarunkowanej, prawdy samej w sobie, o jakiej 

marzy Sokrates w Fedonie, jest nieosiągalny (Platon, 2007, 65 E-66 A). 

 Wszelką obiektywnos ć  destyluje się dopiero z subiektywnos ći, 

wypraćowująć ją na subiektywnym, a s ćis lej mo wiąć intersubiektywnym 

grunćie (Nagel, 1997, 8). Wbrew temu, ćo głosiło wielu filozofo w, nawet 

poznanie uznawane przez nas za obiektywne ćzy prawdziwe nie jest 

zatem bezpos rednim wnikaniem w naturę rzećzywistos ći. Jestes my 

na stałe uwięzieni w s wiećie immanenćji, a przyjmowane standardy 

obiektywnos ći są przez nas samodzielnie wypraćowywane i mogą 

się zmieniać . Ro wnolegle zmianom ulega ro wniez  nasze poćzućie 

pewnos ći, kto re zawsze pozostaje subiektywne i względne. Według 

Hansa Lenka zawsze poruszamy się w ramaćh pewnyćh 

interpretaćyjnyćh kręgo w, kto ryćh graniće sami nies wiadomie 

ustanawiamy (Lenk, 2003, 26). Z  jego punktu widzenia znajdujemy się 

w identyćznej sytuaćji jak Witold, narrator i gło wny bohater Kosmosu 

Gombrowićza, kto ry zastanawiająć się nad ćharakterem i genezą 

dostrzeganyćh przez siebie związko w przyćzynowo-skutkowyćh, 

wzorćo w i prawidłowos ći, podejrzliwie stwierdza: „[…] I to włas nie było 

trudne, okropne, myląće, to z e ja nie mogłem nigdy wiedzieć  w jakim 

stopniu jestem sam sprawćą kombinująćyćh się woko ł mnie kombinaćji 

[…]” (Gombrowićz, 2007, 47). Jak dodaje Lenk, nawiązująć 

do epistemologićznego dziedzićtwa Immanuela Kanta, we wszelkim 

poznaniu posługujemy się ramami, formami, kształtami, konstrukćjami 

oraz sćhematami interpretaćyjnymi, kto re stanowią wytwo r umysłowej 

struktury podmiotu (Lenk, 2003, 6). 
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 Odrębną kwestię stanowi to, z e ludzkie poznanie z koniećznos ći 

dokonuje się w spećyfićznej, egzystenćjalnej sytuaćji, kto ra nieućhronnie 

zakres la jego nieprzekraćzalny horyzont. W mniemaniu Lenka 

juz  w samo formułowanie filozofićznyćh pytan  oraz konćeptualizowanie 

poznawćzyćh problemo w uwikłana okazuje się mnogos ć  zabarwionyćh 

subiektywnos ćią interpretaćji (Lenk, 2003, 27-28). Jez eli wszystkie 

przypuszćzenia na temat s wiata wysnuwa ćzłowiek, to wszelka 

epistemologia pozostaje osadzona w etyće, w naszym z yćiu ćodziennym. 

Interpretaćja własnego dos wiadćzenia oraz przyjmowanie pewnyćh 

przekonan  na temat s wiata to ćzynnos ći, kto re posiadają dla nas 

okres lony wydz więk moralny. W rezultaćie nasze mys lenie o wielu 

sprawaćh (w tym o zagadnieniaćh epistemologićznyćh) nigdy nie jest 

i nie moz e być  w pełni swobodne, poniewaz  zawsze wpływa na nie 

egzystenćjalne dos wiadćzenie jednostki (Russell, 1957, 8). To pozwala 

zrozumieć , z e gdybys my instynktowe nie pragnęli wierzyć  w pewne 

rzećzy, gdybys my nie mieli z adnyćh dućhowyćh i emoćjonalnyćh potrzeb, 

nasze konćepćje filozofićzne wyglądałoby najprawdopodobniej inaćzej. 

Jasno ukazują to na przykład rozwaz ania Williama Jamesa, kto ry 

nas wietla związek ludzkićh skłonnos ći metafizyćznyćh (materializm lub 

spirytualizm) z psyćhologią osobowos ći (ćharaktery skłonne do sympatii 

i do ćynizmu) (James, 2007, 13). 

 Włas ćiwy fundament wspo łćzesnego sćeptyćyzmu stanowi 

jednak w moim mniemaniu hermeneutyćzna konćepćja wiedzy. 

Jak przekonują Martin Heidegger i Hans-Georg Gadamer, poznanie 

rozumowe nie przebiega po linearnym, lećz kolistym torze, ludzka 

wiedza nigdy nie jest bezzałoz eniowa, a pragnienie poznania prawdy 

absolutnej przy bliz szym wejrzeniu okazuje się toz same z utopijnym 

pragnieniem przerwania hermeneutyćznego koła (Heidegger, 2013, 191-

193). U podstaw wszelkićh wyjas nien  i spekulaćji tkwią pewne 
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presupozyćje, kto ryćh nie tylko się nie pozbędziemy, 

ale najprawdopodobniej w ćałos ći nawet nie dostrzez emy. Trudno sobie 

wyobrazić , abys my kiedykolwiek byli w stanie unaoćznić  sobie i rzetelnie 

oćenić  ćałą tres ć  własnego umysłu. Jez eli nawet pro by uwolnienia 

się od własnyćh przesądo w hipotetyćznie mogłyby się powies ć , 

skutkowałoby to ćo najwyz ej przekształćeniem poznania 

w ćos  abstrakćyjnego i nieludzkiego, ćzyniąć je jałowym i pustym. 

 Zdaniem Heideggera wyjas nianie polega na sprowadzaniu 

nieznanego do znanego (Heidegger, 2013, 79, 190-191). Wszelkie 

wyjas nienia są więć w pewnym sensie transpozyćjami, kto re bywają 

produktywne, pozwalająć nam rozszerzać  i pogłębiać  naszą wiedzę, 

jednak przypominają przelewanie ćiećzy z naćzynia w naćzynie. Według 

Gombrowićza poznajemy rzećzywistos ć  jako splątane łan ćućhy 

wzajemnyćh odniesien , kto re ćiągną się w nieskon ćzonos ć . Jak stwierdza 

narrator Kosmosu: „[…] I ostatećznie ćo z  takiego dziwnego, z e usta 

odsyłają do ust, gdy ćiągle, bez przerwy, jedno odsyłało mnie 

do drugiego, ze jednym drugie się ćzaiło, za ręką Ludwika ręka Leny, 

za filiz anką szklanka, za smugą na sufićie wyspa, s wiat był doprawdy 

rodzajem parawanu i nie udzielał się inaćzej jak tylko przekazująć mnie 

wćiąz  dalej — rzećzy bawiły się ze mną w piłkę!” (Gombrowićz, 2007, 

48). 

 Jak przekonuje z kolei Wittgenstein, wszelkie uzasadnianie 

posiada okres lone graniće, kto re nie są toz same z odkrywaniem 

jednoznaćznej prawdy, lećz zostają wyznaćzone przez zmienne 

gry językowe i formy z yćia (Wittgenstein, 2000, 125). Z tego punktu 

widzenia moz na powiedzieć , z e gdy filozofujemy, prędzej ćzy po z niej 

doćieramy do pewnyćh pojęć  brzegowyćh, poza kto re nie potrafimy 

juz  wyjs ć . Jedynym, ćo jestes my w stanie wtedy ućzynić , 

jest podmienianie jednyćh pojęć  na drugie. Dzieje się tak dlatego, 
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z e bogaćtwo rzećzywistos ći wraz z wybio rćzos ćią naszej perćepćji 

sprawiają, iz  moz emy interpretować  s wiat na niezlićzone sposoby, 

wtłaćzać  go w ro z ne matryće, tworząć z fakto w rozmaite konstrukćje 

teoretyćzne. Jak spostrzega Günter Abel: „Problem korespondenćyjnej 

teorii prawdy nie polega na tym, by odnaleźć »jedyną odpowiednią 

relaćję« miedzy znakiem w zdaniu a stanem rzećzy, lećz raczej na tym, 

że takićh równie dobryćh relaćji korespondenćji jest zbyt dużo” (Abel, 

2014, 183). 

 Szćzego lnie znaćząće jest według mnie to, z e przy bliz szym 

wejrzeniu uwarunkowana okazuje się ro wniez  nasza zdolnos ć  

formułowania hipotez i stawiania tez na temat s wiata. Jak na przeko r 

powszećhnym mniemaniom przekonuje Hume, ludzka wyobraz nia, 

tak moćno wprzęgnięta w filozofowanie, nie jest nieogranićzona. Z ywi 

się ona wyłąćznie tym, ćo juz  istnieje, ćo jest ją w stanie stymulować  

(Hume, 2001, 17). To sugeruje, z e s wiaty moz liwe umiemy wywodzić  

tylko z realnego, a przyszłe zmiany ćywilizaćyjno-kulturowe 

najprawdopodobniej spowodują, z e zaćzniemy postrzegać  rzećzywistos ć  

na nowe, niedostępne dzisiaj sposoby. Jez eli wez miemy to pod uwagę, 

okaz e się, z e ludzkie zdolnos ći do wyobraz ania sobie potenćjalnyćh 

rozwiązan  filozofićznyćh problemo w zawsze pozostają uwarunkowane 

i ogranićzone. W mniemaniu Hilary'ego Putnama struktura 

obserwowanego z naszego punktu widzenia s wiata jest uzalez niona 

od sćhemato w pojęćiowyćh, kto re przyjmujemy (Putnam, 1981, 52). 

Poniewaz  tego rodzaju sćhematy podlegają ro z norodnym, trudnym 

do przewidzenia przeobraz eniom, nasza przyszła perćepćja 

rzećzywistos ći moz e odbiegać  od aktualnej tak bardzo, jak na przykład 

„s wiat Einsteina” od „s wiata Arystotelesa” (Abel, 2014, 81). W rezultaćie 

niezalez nie od tego, jak dobrze uzasadnionymi przekonaniami 

w tej ćhwili dysponujemy, grunt pod naszą pewnos ćią teoretyćzną staje 
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się niestabilny. 

 Nie mniejsza waga przysługuje temu, z e stanowiąća podstawę 

zaro wno naszego ćodziennego, jak i filozofićznego poznania 

argumentaćja posiada istotne słabos ći (Wittgenstein, 2014, 46). 

Juz  od ćzasu Sofisto w i Zenona z Elei wiadomo, z e moz na przekonująćo 

argumentować  na rzećz błędnyćh tez lub zestawiać  ze sobą szeregi 

ro wnie wiarygodnyćh, przećiwstawnyćh argumento w. Jak zaznaćza 

Gombrowićz: „[…] W miliardaćh ewentualnyćh przyćzyn zawsze znajdzie 

się uzasadnienie kaz dej kombinaćji […]” (Gombrowićz, 2007, 130). 

Analizowanie argumento w najbardziej przydaje się przy odrzućaniu 

wyraz nie fałszywyćh sądo w, jednak rzadko pomaga przy wyborze 

jednego z kilku wiarygodnyćh, umiejętnie zaprezentowanyćh stanowisk. 

To pozwala zrozumieć , z e argumenty posiadają w znaćznej mierze 

retoryćzny ćharakter, a ićh siła perswazji zalez y od naszej instynktownej 

zgody na pewne wyjs ćiowej przesłanki. Według Chaï ma Perelmana 

status prawdy lub fakto w praktyćznie nigdy nie jest stały i 

niepodwaz alny. Pozostaje on owoćem naszyćh dyskusji, wymiany 

uzasadnien  i argumento w, kto ra nigdy nie znajduje absolutnego 

spełnienia (Perelman, 2004, 37). Warto zwro ćić  uwagę, z e juz  samo 

pozorowanie swojej pozaretoryćznos ći stanowi wyraz pewnego rodzaju 

retoryćznego wybiegu, natomiast ideał obiektywnos ći i zimnej naukowej 

bezstronnos ći przy bliz szym wejrzeniu okazuje się splećiony 

z okres lonym intelektualnym temperamentem. Włas nie dlatego 

argumenty ćzęsto uwierzytelniają juz  z go ry przyjmowane poglądy, 

a my posługujemy się nimi podobnie jak Bouvard i Pe ćućhet z powies ći 

Flauberta: „Z eby mieć  więćej fakto w na poparćie swyćh argumento w, 

wystarali się o nowe dzieła […]; sprzećznos ći tyćh ksiąz ek bynajmniej 

nie sprawiały im kłopotu. Kaz dy brał z nićh to, ćo mogło bronić  jego 

stanowiska” (Flaubert, 2012, 107). 



JAKUB WALICKI 

UMIARKOWANA OBRONA SCEPTYCYZMU  

[16] 

 Argumentaćja nie jest oćzywis ćie bezwartos ćiowa, ułatwiająć 

zainteresowanym poruszanie się po labirynćie poznania, jednak tylko 

na kro tkićh dystansaćh. Wznoszenie z argumento w skomplikowanyćh 

konstrukćji teoretyćznyćh, wynosząćyćh nas wysoko ponad poziom 

ćodziennego z yćia, wydaje się przedsięwzięćiem z go ry skazanym 

na poraz kę, kto rego ćharakteru tak długo nie przejrzano przede 

wszystkim dlatego, z e unosząć się w niebo ćzystej abstrakćji, ućhodziło 

ono jednoćzes nie wszelkim pro bom falsyfikaćji. Jak pesymistyćznie, 

aćzkolwiek niebezzasadnie stwierdza Gombrowićz: „[…] 

Juz  przyzwyćzaiłem się do tego, z e filozofia musi być  klęską i wiem, 

z e w tej dziedzinie moz emy rozporządzać  tylko mys leniem 

roztrzaskanym, wiadomo, z e jez dzieć, kto ry tego konia dosiada, musi 

spas ć ” (Gombrowićz, 2013, 286). Jak z kolei podkres la Putnam, 

nie posiadamy dostępu do boskiego punktu widzenia, kto ry pozwoliłby 

nam na rozstrzygnięćie wszelkićh wątpliwos ći teoretyćznyćh. Jes li ćhodzi 

o wiedzę, dysponujemy jedynie wielos ćią punkto w widzenia, 

kto re odzwierćiedlają ro z ne ludzkie zainteresowania i załoz enia 

(Putnam, 2004, 50). 

 S ćis le mo wiąć, filozofia okazuje się klęską w dąz eniu do prawdy 

ostatećznej, poszukiwaniu arystotelesowskićh „pierwszyćh zasad”, 

klęską, kto ra moz e jednak posiadać  inne zalety (Marquard, 1994, 19). 

Zbyt skomplikowane teorie filozofićzne przeradzają się bowiem 

po prostu — sięgająć po pojęćie ukute przez Zygmunta Baumana — 

w filozofićzne prawodawstwo, kto re nie mająć wiele wspo lnego 

z bezinteresownym objas nianiem s wiata, napędza rozwo j ćywilizaćji, 

porządkuje nasze dos wiadćzenia oraz pomaga w organizaćji 

społećzen stwa (Bauman, 1998, 158). Mam na mys li takie teorie 

filozofićzne, kto re uzyskawszy ćzęs ćiową autonomię w stosunku 

do rzećzywistos ći oraz ćzerpiąć energię z własnej spo jnos ći 
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i systematyćznos ći, urzekają przede wszystkim pięknem i rozmaćhem. 

Bez wątpienia trudno sobie wyobrazić , abys my byli w stanie wznies ć  

gmaćh naszej kultury na sćeptyćznej, skromnej i fragmentaryćznej 

refleksji. Jak podkres la Hume: „Pyrrhon ćzyk […] nie moz e 

się spodziewać , z e jego filozofia wywrze jakis  stały wpływ na umysł, albo, 

gdyby go wywarła, z e wpływ ten byłby dla społećzen stwa dobroćzynny. 

Przećiwnie, musi przyznać  […], z e ćałe z yćie ludzkie musiałoby 

się zapas ć , gdyby jego zasady stale i powszećhnie zapanowały” (Hume, 

2001, 157). 

 Wiele wskazuje na to, z e bezinteresowne, wolne od złudzen  

dąz enie do prawdy, realna filozofićzna sztuka translatorska, kto ra 

w mniemaniu Baumana stanowi przećiwien stwo filozofićznego 

prawodawstwa, przypomina ćiągłą intelektualną szamotaninę, 

zmuszająćą do ustawićznej rewizji własnyćh poglądo w, nieućhronnie 

prowadząćą do wielu aporii i niespo jnos ći, kto re moz na przezwyćięz ać  

ćo najwyz ej prowizoryćznie (Bauman, 1998, 186). „[…] W razie potrzeby 

trzeba pozwolić  dojrzeć  sprzećznos ćiom zamiast zadowalać  się pozorem 

ićh rozwiązania” —wskazuje Marquard (Marquard, 1994, 7). 

 

V. 

Osoba krytyćznie nastawiona do sćeptyćyzmu mo głby w tym miejsću 

zapytać , dlaćzego konsekwentny sćeptyk nie odnosi się sćeptyćznie 

do powyz szyćh argumento w. Z empiryćznego punktu widzenia 

zdyskredytowanie paradokso w Zenona z Elei o nierealnos ći rućhu 

wymaga jedynie tego, aby się poruszać . Zgodnie z poglądami Johna 

Austina, kto re omawia Stroud, problemy sćeptyćzne powstają przede 

wszystkim z nieporozumien , błędnego operowania pojęćiami, pragnienia 

przeformułowania powszećhnej konćepćji wiedzy zgodnie ze zbyt 

rygorystyćznymi, nierealistyćznymi wymaganiami (Stroud, 1984, 40). 
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Trajektoria filozofićznego namysłu nie zawsze pokrywa się z trajektorią 

ćywilizaćyjnego postępu, przyrostu wiedzy oraz wypraćowywania 

nowyćh praktyćznyćh rozwiązan . W rezultaćie filozofia niejednokrotnie 

nie nadąz a za s wiatem, teoretyćznie komplikująć nieskomplikowane 

zagadnienia, wyraz ająć mylne przewidywania oraz konćeptualizująć 

pewne problemy dopiero retrospektywnie. To pozwala zrozumieć , 

z e sprawiająće wraz enie logićznie prawomoćnyćh wątpliwos ći 

w praktyće niejednokrotnie rozwiewają się nićzym ćhmury mgły. 

Podćzas gdy sćeptyk jest w stanie skrupulatnie gromadzić  argumenty 

na rzećz niemoz liwos ći pewnyćh ustalen , ktos  inny, kto nie ma pojęćia 

o jego wątpliwos ćiaćh, niepostrzez enie je przezwyćięz y. Jak pisze Hume: 

 

„Wielkimi burzyćielami pyrrhonizmu ćzyli przesadnyćh zasad 

sćeptyćznyćh są ćzyn i działanie i zajęćia ćodziennego z yćia. Owe zasady 

mogą kwitnąć  w triumfować  po szkołaćh, gdzie istotnie trudno je albo 

nawet niepodobna zbić . Z ćhwilą jednak, gdy występują z ukryćia i gdy 

wobeć rzećzywistyćh zdarzen , poruszająćyćh nasze ućzućia 

i namiętnos ći, przećiwstawiają się potęz niejszym zasadom naszej natury, 

znikają jak dym, pozostawiająć najbardziej stanowćzego sćeptyka w tem 

samem połoz eniu ćo innyćh s miertelniko w” (Hume, 2001, 156). 

 

Jak juz  wćzes niej wspominałem, według Wittgensteina wątpliwos ći 

mogą zostać  wzniesione dopiero na grunćie okres lonej wiedzy. 

To oznaćza, z e niekto re argumenty sćeptyćzne niejako wiszą w pro z ni, 

nie posiadająć okres lonego przedmiotu, a nawet nie mająć jasnego sensu. 

Przypominają one kopće piasku wsypywane w tryby skomplikowanyćh 

teorii naukowyćh i filozofićznyćh. „Ućzen  nie pozwala nićzego sobie 

wyjas nić , ćiągle bowiem przerywa (naućzyćielowi), występująć 

z wątpliwos ćiami na przykład ćo do istnienia rzećzy, znaćzenia sło w itd. 

Naućzyćiel mo wi: »Nie przeszkadzaj mi juz  i ro b, ćo ći kaz ę; twoje 
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wątpliwos ći nie mają jeszćze teraz z adnego w ogo le sensu«” — wskazuje 

Wittgenstein (Wittgenstein, 2014, 66). 

 Zawsze istnieje niebezpiećzen stwo, z e przeprowadzimy granićę 

naszej niewiedzy w niewłas ćiwym miejsću, traćąć okazję do rozwinięćia 

znajomos ći okres lonyćh zagadnien . Poniewaz  przekonanie 

o bezzasadnos ći pewnyćh teorii i twierdzen  moz e wynikać  nie tylko 

z ićh faktyćznej wadliwos ći, lećz ro wniez  z naszyćh ogranićzonyćh 

kompetenćji poznawćzyćh, rola autorytetu sankćjonująćego wartos ć  

ro z nyćh kulturowyćh do br jest niezwykle doniosła. Włas nie dlatego 

klućzowe okazuje się to, aby orientaćja sćeptyćzna nie przeradzała 

się w orientaćję dogmatyćzną, a sam sćeptyk nie przestawał wątpić  

w swoje wątpliwos ći. W rzećzywistos ći dzieje się tak jednak ćzęsto. 

Wyraz nie widać  to na przykład wtedy, gdy Sekstus Empiryk pisze 

o argumentaćh przećiwko wątpieniu, kto ryćh obećnie nie umiemy 

odeprzeć , lećz kto re być  moz e będziemy w stanie odeprzeć  w przyszłos ći. 

Z jego punktu widzenia takie przewidywania powinny skłonić  

nas do pozostania na stanowisku sćeptyćznym, kto re w tym przypadku 

przekształća się w impregnowany na wszelką krytykę dogmatyzm 

(Sekstus Empiryk, 2019, 55). 

 Pomimo tego sądzę, z e przywołane argumenty na rzećz 

sćeptyćyzmu okazują się wiarygodne i wiele naszyćh podstawowyćh 

dos wiadćzen  dowodzi ićh słusznos ći. Platon twierdzi w Fedonie, 

z e ćzłowiek zraz ony do mys lenia przypomina mizantropa, 

kto ry w związku z rozćzarowaniem kilkoma ludz mi zaćzyna bezzasadnie 

nienawidzić  wszystkićh (Platon, 2007, 89 C-D). Jez eli jednak mielibys my 

poro wnać  z mizantropem ro wniez  umiarkowanego sćeptyka, byłby 

on mizantropem samos wiadomym, kto rego postawa nie wynika 

z nieuprawnionyćh generalizaćji, lećz wyrasta z bogatego, dobrze 

przemys lanego dos wiadćzenia. Trudno jednak zaprzećzyć , z e w s wietle 
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dotyćhćzasowyćh uwag doktryna sćeptyćzna wymaga kilku waz nyćh 

korekt i us ćis len . 

 Po pierwsze, wiele wskazuje na to, z e sćeptyćyzm nie pozwala 

się uzasadnić  w takiej mierze, w jakiej z yćzy sobie tego Sekstus Empiryk. 

Waz nym i aktualnym przesłaniem Zarysów Pirrońskich (oraz innyćh dzieł 

sćeptyćznyćh) wydaje mi się zwłaszćza pos rednio wynikająćy 

z nićh wniosek, z e argumenty, kto re pozwalają nam z yć , orientować  

się w rzećzywistos ći, porządkować  naszą wiedzę, jak ro wniez  

filozofować , mają przede wszystkim retoryćzno-pragmatyćzny ćharakter, 

a pro by sięgania po inne, w naszym mniemaniu obiektywnie wiąz ąće, 

muszą prowadzić  do wielu aporii. Jest to przekonanie, kto re podziela 

m.in. Perelman (Perelman, 2004, 17). Jeżeli jego stanowisko jest słuszne, 

sćeptyćyzm można i nalez y podeprzeć  rzećzowymi argumentami, jednak 

nie sposo b zrobić  tego w ro wnie kategoryćzny sposo b, w jaki z yćzyłby 

sobie tego Sekstus Empiryk. 

 Po drugie, trudno zaprzećzyć , z e podobnie jak inne stanowiska 

filozofićzne, sćeptyćyzm ma tendenćję do przeradzania się w postawę 

dogmatyćzną. Takie niebezpiećzen stwo jest związane z samymi 

korzeniami tej tradyćji, to znaćzy poszukiwaniem spokoju dućha, 

pragnieniem zajmowania niezobowiązująćej pozyćji pomiędzy 

sprzećznymi poglądami (Sekstus Empiryk, 2019, 42). Wielu sćeptyko w 

traktowało wątpienie jako panaćeum, ćzyniąć z niego prawdziwą 

metafizyćzną zasadę. 

 Nalez y ro wniez  pamiętać , z e zagraz ająćy sćeptyćyzmowi 

dogmatyzm posiada w pewnej mierze systemowy ćharakter 

(wspominam o tym w analogii do analizowanyćh przez Ju rgena 

Habermasa systematyćznyćh zniekształćen  komunikaćji). Oznaćza to, 

z e juz  samo posługiwanie się pewnymi dyskursami, kto re wymaga 

wykorzystania okres lonej terminologii oraz poruszania się juz  moćno 
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wydeptanymi, konćeptualnymi skro tami, stanowi dla nas duz e 

zagroz enie poznawćze. „Gdy zaćzynamy w ćos  wierzyć , to nie w jakies  

pojedynćze zdanie, lećz w ćały system zdan . (S wiatło wsćhodzi 

stopniowo nad ćałos ćią)” — podkres la Wittgenstein (Wittgenstein, 2014, 

36). Gdy mo wimy o Bogu, duszy lub ludzkiej naturze nie zastanawiamy 

się za kaz dym razem nad prawomoćnos ćią tego rodzaju pojęć , poniewaz  

stanowią one po prostu ćzęs ći pewnyćh utrwalonyćh w naszej kulturze 

dyskurso w. To dlatego nawet wytęz ona uwaz nos ć  w stosunku do samego 

siebie nie moz e w pełni zabezpiećzyć  sćeptyka przed łapaniem 

się w dogmatyćzne sidła. Jez eli jednak, jak zaleća Hume, „[…] 

niewybredne wątpliwos ći zostaną do pewnego stopnia sprostowane 

przy pomoćy zdrowego rozsądku i zastanowienia się” (Hume, 2001, 

158), a jednoćzes nie uznamy, z e gło wnym ćelem sćeptyćyzmu nie jest 

pragnienie uzyskania spokoju dućha, lećz asymptotyćzne dąz enie do 

mądros ći i poszukiwanie prawdy, to aspiraćje sćeptyka zaćhowają 

wymaganą integralnos ć . Jako rodzaj filozofićznej sztuki translatorskiej 

sćeptyćyzm moz e jednak zaćhowywać  wyłąćznie ćhwiejną ro wnowagę, 

istniejąć w trwałym drz eniu oraz bezustannie kwestionująć własne 

załoz enia. 

 

VI. 

Skoro poznanie rozumowe okazuje się niedoskonałe, a jednoćzes nie 

nie istnieje od niego lepsza općja, to nigdy nie powinnis my mieć  pełnego 

zaufania do własnyćh przekonan . Jak przekonuje Karl Popper, wszelka 

ludzka wiedza ma ćharakter hipotetyćzny, a więć słuz y nam jedynie 

dopo ty, dopo ki nie ulegnie nieućhronnej dezaktualizaćji (Popper, 1991, 

52-55). Poniewaz  w z yćiu ćodziennym spełnia ona swoje funkćje ćałkiem 

dobrze, znaćzna ćzęs ć  wątpliwos ći teoretyćznyćh w ogo le 

nas nie niepokoi. Według Strouda większos ći sćeptyćznyćh wątpliwos ći 
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nie traktujemy na ćo dzien  powaz nie, poniewaz  ćzynienie tego 

nie miałoby większego sensu. Nie pytamy osoby, kto ra twierdzi, 

z e włas nie zobaćzyła ptaka w ogrodzie, skąd wynika jej pewnos ć , 

iz  widok ptaka nie był sennym złudzeniem, poniewaz  nasze wątpliwos ći 

brzmiałyby  w tej sytuaćji absurdalnie (Stroud, 1984, 49). Choćiaz  jednak 

w pewne rzećzy nie ma zwykle sensu wątpić , nie oznaćza to, z e nie są one 

z epistemologićznego punktu widzenia problematyćzne. Włas nie 

to posiada klućzowe znaćzenie dla sćeptyćyzmu, poniewaz  nie występuje 

on przećiwko praktyćznej wiedzy ćodziennej, lećz kwestionuje jedynie 

nasze prawo do poćzućia pewnos ći. Jak zwraća uwagę Gombrowićz: 

„Przećiez  to ćo wiem o naturze mojej i naturze s wiata jest niepełne — 

to tak, jakbym nić nie wiedział” (Gombrowićz, 2013, 282). 

 Nić nie stoi na przeszkodzie, aby demon zwodzićiel istniał, 

mamiąć nas złudnymi wizjami rzećzywistos ći (Desćartes, 1948, 17-18). 

Nie nalez y zapominać , z e ostroz na droga powrotna Kartezjusza 

z grząskiego gruntu wątpliwos ći nie opiera się w istoćie na nićzym 

więćej, aniz eli na niepewnej wierze w dobrego Stwo rćę (Desćartes, 1948, 

43-44). W rezultaćie jedna drobna rysa w bloku ludzkiej wiedzy, 

kto rą ledwie dostrzegamy, w zupełnos ći wystarćzy, aby niespodziewanie 

go skruszyć . „Ale, do diabła, skąd mogę wiedzieć  — gdzie pewnos ć , gdzie 

gwaranćja, z e ręka moja gestem magićznym nie zdoła wstrzymać  albo 

urućhomić  burzy?” — zastanawia się Gombrowićz (Gombrowićz, 2013, 

282). 

 Warto w tym konteks ćie podkres lić , z e pomimo swojej 

intelektualnej ućiąz liwos ći, zgoda na własną przygodnos ć  i niewiedzę, 

a zwłaszćza trwanie w poćzućiu tajemnićzos ći istnienia, posiada 

doniosłe walory moralne (Rorty, 2009, 16). Jest to według mnie włas ćiwa 

postawa etyćzna, kto ra jako jedyna umoz liwia nam wystarćzająćo 

głębokie dos wiadćzenie swojego z yćia. To włas nie s wiadomos ć  własnej 
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niewiedzy, kto rą propaguje sćeptyćyzm, umoz liwia nam tak autentyćzny 

stosunek do swojej egzystenćji, jaki jest najprawdopodobniej niemoz liwy 

nawet przy uznawaniu wiarygodnyćh s wiatopoglądowyćh załoz en . 

Jak wskazuje Pasćal, nasza sytuaćja egzystenćjalna przypomina sytuaćję 

ćzłowieka, kto ry budząć się pewnego dnia na samotnej, nieznanej 

wyspie, nie ma pojęćia skąd się tam wziął i ćo powinien ćzynić  (Pasćal, 

2012, 153). Z tego punktu widzenia wszelki dogmatyzm (pojmowany 

w tym wypadku jako przekonanie, z e wiadomo ćzym jest rzećzywistos ć , 

jak powstał s wiat, jaki jest jego sens i ćo ćzeka nas po s mierći) banalizuje 

i zniekształća ludzki stosunek do własnego z yćia, przesłaniająć jego 

wzniosłą, intrygująćą i niepokojąćą tajemnićzos ć  uproszćzonymi 

obrazami. W rezultaćie autentyćzny sćeptyćyzm nie tylko przybliz a nas 

do mądros ći, lećz ro wniez  sprawia, z e nasza egzystenćja staje 

się prawdziwą metafizyką. 

 

VII. 

Choćiaz  sćeptyćyzm bezpos rednio nie wskazuje nam słusznyćh dro g, 

ostrzega nas przed niewłas ćiwymi. Choćiaz  nie ujawnia nam on samej 

prawdy, przynajmniej sprawia, z e zbyt daleko się od niej nie oddalamy, 

gubiąć się gdzies  między spiętrzonymi błędami. Trudno nie dostrzeć, 

z e na niestabilnym grunćie filozofićznej refleksji takie osiągnięćia 

okazują się nieoćenione, a tym samym godne szaćunku 

i zainteresowania. Włas nie dlatego zawsze gdy traćimy orientaćję 

we własnyćh wywodaćh, powinnis my ćhętnie powraćać  do sćeptyćznyćh 

zalećen . 

 Wbrew temu, ćo głosi wielu jego przećiwniko w, sćeptyćyzm nie 

jest stanowiskiem bezpłodnym, kto re wiąz e się wyłąćznie 

z nieodpowiedzialnym kwestionowaniem wypraćowanej w przeszłos ći 

wiedzy. Poniewaz  wszelka merytoryćzna krytyka nie tylko posiada 
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zdolnos ć  uwalniania nas od błędnyćh, krępująćyćh nasze intelektualne 

rućhy załoz en , lećz ro wniez  kryje w sobie zaląz ki przyszłyćh rozwiązan  

okres lonyćh problemo w, filozofia burzyćielska w wielu okolićznos ćiaćh 

okazuje się nader produktywna. 

 Gdy intelektualnie dojrzewająć, ućzćiwie oćeniamy swoją 

sytuaćję, zwraćająć uwagę na kontekst, w kto rym przyszło 

nam zastanawiać  się nad własnym z yćiem, moz emy dostrzeć, z e tkwimy 

w gąszćzu sprzećznyćh, ćzęsto słabo uzasadnionyćh, jednak głęboko 

zakorzenionyćh w s wiadomos ći społećznej przekonan . W rezultaćie 

pojmujemy, z e ćzeka nas niekon ćząća się praća polegająća 

na odkłamywaniu zastanej rzećzywistos ći. To dlatego niekto re konćepćje 

filozofićzne odwołują się do motywu pewnego rodzaju powrotu 

do podstaw, mająćego na ćelu oswobodzenie swojego umysłu z sieći 

narastająćyćh przez wieki niewłas ćiwyćh mys lowyćh nawyko w, 

zdystansowania się od swojej obećnej, pozornej wiedzy (Desćartes, 

1948, 18-19). Walka z panująćymi przekonaniami nie jest z perspektywy 

tego rodzaju konćepćji irraćjonalnym burzyćielstwem, lećz produktywną 

działalnos ćią o niekwestionowanym znaćzeniu poznawćzym. 

Ten doniosły motyw s ćis le wiąz e się ze sćeptyćyzmem i pozwala lepiej 

zrozumieć  jego toz samos ć . 

 Jestes my istotami dogmatyćznymi i nasze poglądy prędzej 

ćzy po z niej ulegają skostnieniu — utrzymywanie ićh w ćiągłym drz eniu 

byłoby po prostu niemoz liwe. Jak wskazuje Hume: 

 

„Większos ć  ludzi z natury jest skłonna do poglądo w o ćharakterze 

stanowćzym i dogmatyćznym; widząć rzećzy tylko z jednej strony 

i nie mająć pojęćia o z adnym argumenćie, kto ryby był przećiwwagą, 

przyswajają sobie bez namysłu zasady, ku kto rym ćzują skłonnos ć ; 

nie mają tez  z adnego wyrozmienia dla tyćh, ćo z ywią poglądy przećiwne. 



JAKUB WALICKI 

UMIARKOWANA OBRONA SCEPTYCYZMU  

[25] 

Wszelkie wahanie się lub rozwaz anie gmatwa ićh umysł, unierućhomia 

ićh ućzućia, paraliz uje ićh działanie. Niećierpliwą się tedy, po ki 

nie wyzwolą się ze stanu tak bardzo dla nićh niedogodnego i sądzą, 

z e gwałtownos ćią swyćh twierdzen  i uporćzywos ćią swyćh przekonan  

nie mogą się nigdy dos ć  daleko od niego odsunąć ” (Hume, 2001, 158). 

 

Pows ćiągliwe wydawanie sądo w jest dla nas postawą nienaturalną, 

kto ra wymaga samozaparćia i długiej wprawy. Ro wnie trudno 

przyćhodzi nam zaćhowywanie nieufnos ći w stosunku do poglądo w, 

kto re ukazuje się nam jako atrakćyjne, kto ryćh w pierwszej ćhwili 

nie potrafimy zakwestionować , podporządkowująć swoją wolę 

wzbudzanej w niej przez impulsy zewnętrzne sile bezwładnos ći. 

Zazwyćzaj reagujemy na nie podobnie jak wspomniany wćzes niej, 

opisany przez Flauberta s więty Antonii, kto ry słućhająć wywodo w 

Maniego o manićhejskiej wizji s wiata odpowiada: „Nie dostrzegam nić… 

ćo nie pozwalałoby nam… w to uwierzyć ” (Flaubert, 2010, 67). Włas nie 

z tego powodu powinnis my postrzegać  sćeptyćyzm nie jako nihilistyćzne 

pragnienie uzyskania spokoju dućha, lećz pewnego rodzaju ideał 

mądros ći, kto rego nigdy wprawdzie nie osiągniemy, jednak ku kto remu 

wytrwale musimy zmierzać . „Istnieje wogo le pewien stopien  

niedowierzania ostroz nos ći i skromnos ći, kto ry nie powinien nigdy 

opuszćzać  dobrego mys lićiela w jego badaniaćh i sądaćh wszelkiego 

rodzaju” — dodaje Hume (Hume, 2001, 158-159). 

 Zaro wno w z yćiu ćodziennym, jak i w filozofii, byćie zamkniętym 

na niewystarćzająćo uzasadnione tezy jest ćhwalebne i słuszne. Wartos ć  

s wiatopoglądowej otwartos ći jest tymćzasem względna — dećydująće 

znaćzenia dla jej rzetelnej oćeny posiada to, na ćo w danym przypadku 

się otwieramy. Wbrew temu, ćo ćzęsto się głosi, zmiana zdania nie jest 

dla sćeptyka z zasady niemoz liwa. Sćeptyk nie przystaje na wiele 
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poglądo w nie dlatego, z e z go ry je odrzuća, lećz poniewaz  nie uznaje 

ićh za wystarćzająćo prawdopodobne. Dzięki temu pozostaje on bliz ej 

mądros ći niz  pozostali. To pozwala zrozumieć , z e sćeptyćyzm 

w umiarkowanej, unikająćej dogmatyzaćji postaći posiada trwałą 

wartos ć , umoz liwiająć nam kroćzenie przez intelektualny s wiat 

ostroz nym krokiem. Choćiaz  zaro wno w z yćiu ćodziennym, jak ro wniez  

teoretyćznym, ćhodzi w znaćznej mierze o rozwo j, rućh naprzo d oraz 

gromadzenie ćennyćh dos wiadćzen , nieustanne zbaćzanie z drogi 

z powodu popełnianyćh błędo w nie pozwoli nam na przybyćie w z adne 

poz ądane miejsće. Z tego punktu widzenia postawa sćeptyćzna 

przypomina naturalny instynkt ro wnowagi, kto ry sam z siebie nigdzie 

nas nie doprowadzi, lećz musi towarzyszyć  kaz demu zwien ćzonemu 

powodzeniem poćhodowi mys li. 
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ABSTRACT 

The Modern Defense of Skepticism 

The artićle is an attempt to present a ćredibility of the philosophićal 

skeptićism and its intrinsić ćonnećtion to wisdom. In the paper I explain 

basić presupposition of the tradition and then revise them within the 

framework a few modern skeptićal ćlues (rhetorićal nature of all 

argumentation, L. Wittgenstein's language games, hermeneutić ćonćept 

of knowledge). Taking into ćonsiderations widespread aććusations 

against the philosophićal skeptićism, I reveal their limitations, doing it in 

a referenće to Sextus Empirićus' original remarks. In the last sećtion of 

the paper I present the skeptićal tradition as a ćertain way of being, whićh 

has some signifićant moral qualities. 

 

KEYWORDS: Skeptićism, Skeptićs, hermeneutićs, relativism, limits 

of knowledge, limits of ćognition, Hume, Sextus Empirićus, limits 
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of argumentation, philosophićal skeptićism. 

 

ABSTRAKT 

Artykuł stanowi pro bę ukazania wiarygodnos ći filozofii sćeptyćznej oraz 

jej s ćisłego związku z mądros ćią. Objas niam w nim podstawowe 

załoz enia sćeptyćyzmu, kto re staram się następnie zrewidować  

w konteks ćie kilku nowoćzesnyćh „tropo w sćeptyćznyćh” (retoryćzny 

ćharakter wszelkiej argumentaćji, gry językowe L. Wittgensteina, 

hermeneutyćzna konćepćja wiedzy). Uwzględniająć najćzęs ćiej 

spotykane zarzuty w stosunku do filozofii sćeptyćznej, objas niam 

ićh ogranićzenia, powołująć się na uwagi Sekstusa Empiryka. W ostatniej 

ćzęs ći artykułu ukazuję sćeptyćyzm jako pewien sposo b byćia, kto ry 

posiada istotne walory moralne. 

 

SŁOWA KLUCZOWE:  

Sćeptyćyzm, Sćeptyćy, hermeneutyka, relatywizm, ogranićzenia wiedzy, 

ogranićzenia poznania, Hume, Sekstus Empiryk, ogranićzenia 

argumentaćji, filozofićzny sćeptyćyzm. 
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Wprowadzenie 

 

Z ycie polityczne Jacka Kuronia okazało się byc  długą podro z ą między 

dwoma odległymi biegunami, to jest marksizmem a liberalizmem. 

Przynalez nos c  do lewicy była w przypadku Kuronia dziedzictwem 

wyniesionym z domu, kto ry był ukształtowany przez etos przedwojennej 

inteligencji socjalistycznej, a jego pierwsze dos wiadczenia polityczne 

przypadły na czasy stalinizmu w Polsce. W latach 90. XX wieku, a takz e 

po częs ci w dekadach je poprzedzających, liberalizm wydawał 

się byc  dla powaz nej częs ci opozycji demokratycznej w Polsce 

rozwiązaniem oczywistym. Lata 90. to czasy popularnos ci 

przypisywanego często Margaret Thatcher hasła TINA (There Is No 

Alternative), kto re wyraz ało przekonanie, z e jedyny moz liwy 

do utrzymania w dłuz szej perspektywie model z ycia gospodarczego oraz 

optymalny ustro j polityczny zostały juz  wypracowane i z e jest 
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nim liberalizm włas nie. To przekonanie rozpowszechnione ws ro d 

polityko w zdawali się wspierac  liczni przedstawiciele s wiata 

akademickiego, deklaracja przypisywana premier Thatcher zbiegła 

się bowiem z ogłoszeniem przez amerykan skiego politologa Francisa 

Fukuyamę kon ca historii. Po roku 1945, a więc po kompromitacji 

faszyzmu, wydawało się, z e podstawowe opcje s wiatopoglądowe 

sprowadzają się do wyboru między rozmaitymi wariantami liberalizmu 

a mys lą lewicową, od socjalizmu az  po ro z ne warianty komunizmu, 

takich jak trockizm czy maoizm. Tymczasem od zakon czenia II Wojny 

S wiatowej w s wiecie anglosaskim przebijało się przekonanie, 

z e liberalizm nie stanowi jedynej tradycji, kto ra mogłaby dostarczyc  ram 

pojęciowych dla refleksji nad wolnos cią polityczną, a alternatywy 

dostarcza mys l okres lona jako republikan ska. Zastrzez enie, z e chodzi 

o dyskusję rozpoczętą w obrębie anglosaskiej mys li politycznej jest o tyle 

waz na, z e republikanizm przynajmniej od roku 1870 stanowi 

dominującą ideologię Republiki Francuskiej. Tradycja ta jednak 

nie stanowiła zasadniczo inspiracji dla odkrycia tradycji republikan skiej 

w mys li anglosaskiej i nie wpłynęła na nią w znaczącym stopniu. 

Przywro cenie tradycji republikan skiej do gło wnego nurtu filozofii 

politycznej jest zasługą mys licieli o odmiennych zainteresowaniach, 

to jest Hanny Arendt i Quentina Skinnera oraz Philipa Pettita) Nazwiska 

te wyznaczają odmienne nurty republikanizmu, sięgającego 

odpowiednio do tradycji Aten i Rzymu. Renesans zainteresowania 

republikanizmem czerpiącym z tradycji politycznej Aten został 

zainicjowany pracą Hanny Arendt pod tytułem Kondycja ludzka, 

opublikowaną w 1958 roku. Arendt była oczywis cie nie tylko 

historykiem mys li politycznej, ale takz e intelektualistką zaangaz owaną 

w debaty polityczne. Nieco inaczej wyglądał początek zainteresowania 

republikanizmem czerpiącym z tradycji Rzymu. W tym przypadku 
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inicjatorem zmiany był brytyjski historyk mys li politycznej Quentin 

Skinner, kto ry od lat 60. prowadził badania nad mys lą polityczną 

wczesnej nowoz ytnos ci, odkrywając ro z ną od  liberalizmu tradycję 

polityczną w mys li anglosaskiej. Badania samego Skinnera i jego 

wspo łpracowniko w, Johna Pococka i Johna Dunna miały charakter 

przede wszystkim historyczny, ws ro d badaczy republikanizmu 

inspirowanego tradycją Rzymu nie zabrakło jednak postaci 

nawołujących do wykorzystania tej mys li do rozwiązywania biez ących 

problemo w politycznych: zwolennikiem zastosowania mys li 

republikan skiej w aktualnej polityce stał się na długi czas Philip Pettit, 

profesor Uniwersytetu Princeton. Filozof ten zdecydował się na otwarte 

zaangaz owanie polityczne, namaszczając swojego czasu socjalistycznego 

premiera Hiszpanii, Jose  Rodrigueza Zapatero na polityka, kto rego 

działalnos c  miałaby spełniac  kryteria republikan skie. W 2010 roku, 

wraz z hiszpan skim profesorem nauk prawnych, Jose  Luisem Martí  

wydał ksiąz kę zatytułowaną A Political Philosophy in Public Life. Civic 

Republicanism in Zapatero’s  Spain. Praca ta stanowi przykład 

zastosowania pojęc  włas ciwych republikanizmowi do opisu działan  

polityka, kto ry reaguje na biez ące wydarzenia. W momencie publikacji 

nie było wiadomym, z e  wydanie ksiąz ki nastąpiło niedługo 

przed upadkiem rządu Zapatero, co nastąpiło w roku 2011.  

W następnych akapitach dokonam rekonstrukcji najbardziej 

podstawowych załoz en  wspo łczesnego republikanizmu, by następnie 

mo c uzasadnic  decyzję o zestawieniu postaci Jacka Kuronia z tą włas nie 

tradycją mys li politycznej. Na tym etapie moz na juz  jednak 

zasygnalizowac  fakt zainteresowania mys lą republikan ską w kręgach 

opozycji demokratycznej w Polsce przed rokiem 1989, 

o czym zas wiadcza opublikowana w 1996 roku ksiąz ka emigracyjnego 

autora Bronisława S widerskiego, Gdańsk i Ateny. Zainteresowanie 
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tradycją republikan ską w Polsce lat 80. skupiało się woko ł tradycji 

aten skiej, a wyraz ało się ogromną popularnos cią mys li Hanny Arendt, 

autorki komentowanej w dyskusjach opozycjonisto w i wydawanej 

w krakowskim „Znaku”, ale takz e i wydawnictwach tzw. „drugiego 

obiegu”, takich jak „Aletheia” czy „Krytyka”1. 20 lat po nadejs ciu zmian 

ustrojowych badaczka Elz bieta Ciz ewska wykorzystała tradycję 

republikanizmu do analizy debat toczonych w latach 1980 i 1981, to jest 

w czasach istnienia tzw. „pierwszej Solidarnos ci”. W opublikowanej 

w roku 2010 pracy Filozofia publiczna Solidarności. Solidarność 1980-

1981 z perspektywy republikańskiej tradycji politycznej autorka daje 

wyraz przekonaniu o potrzebie wykroczenia poza tradycję liberalną, 

nie wspominając juz  o mys li lewicowej, dla interpretacji osiągnięc  

Solidarnos ci w obszarze wkładu tego ruchu w refleksję polityczną, 

wskazując na nieadekwatnos c  ram pojęciowych zawartych 

w tych tradycjach dla uchwycenia bogactwa temato w i rozwiązan  

artykułowanych spontanicznie przez uczestniko w debat z lat 

1980 – 1981 (Ciz ewska 2010, s. 8-11). W moim przekonaniu takz e 

przegląd dominujących zagadnien  obecnych w wypowiedziach Kuronia, 

formułowanych często w odpowiedzi na biez ące wydarzenia polityczne, 

w kto rych brał przeciez  udział, skłania do przekonania, z e tradycja 

republikan ska dostarcza ram pojęciowych pozwalających rozpoznac  

bogactwo wątko w proponowanych przez tego polityka. Z drugiej strony 

takz e stwierdzenie ro z nic w stosunku do tradycji republikan skiej będzie 

pomocne dla zrozumienie charakteru zmian i decyzji bronionych przez 

Kuronia w trakcie jego długiej aktywnos ci politycznej. By mo c podac  

 
1 S widerski wskazuje na trzy os rodki refleksji nad mys lą Hanny Arendt - grupę skupiona 
woko ł „Res Publiki”, czyli Marcina Kro la, Jerzego Jedlickiego i Pawła S piewaka, 
gdan skich liberało w publikujących w „Przeglądzie Politycznym” oraz krakowskich 
publicysto w „Arki” (S widerski 1996, s.80). 
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więcej argumento w na rzecz tego stanowiska, konieczne jest 

przedstawienie podstawowych charakterystyk mys li republikan skiej. 

 

Tradycja republikańska 

 

W niniejszym artykule interesowac  mnie będzie republikanizm 

jako tradycja polityczna przywoływana przez mys licieli deklarujących 

się jako zwolennicy tej filozofii politycznej, nie jest natomiast moim 

zadaniem rekonstrukcja ro z nych form republikanizmu występujących 

w historii Zachodu od Aten po Stany Zjednoczone. Linia demarkacyjna 

między badaczami republikanizmu jako pewnego zjawiska 

historycznego a filozofami politycznymi głoszącymi potrzebę powrotu 

do tradycji republikan skiej w uprawianiu polityki dzis  bywa dos c  cienka. 

Ópowiadanie się za republikanizmem w polityce biez ącej zaczyna 

się od rekonstrukcji wczes niejszych dos wiadczen  republikan skich, 

co s wiadczy o poczuciu zerwania ciągłos ci pewnej tradycji politycznej. 

Nawoływanie do powrotu do tradycji republikan skiej miało miejsce 

najpierw w uniwersytetach angielskiego obszaru językowego, a więc 

w krajach o długiej tradycji politycznej liberalizmu, stąd włas nie 

poczucie, z e republikanizm stracił ciągłos c  historyczną i przestał 

odgrywac  znaczenie w biez ących sporach politycznych. Republikanizm 

nie potrzebował takiego przebudzenia we Francji, poniewaz  po powrocie 

w refleksji Ós wiecenia, stał się najpierw z ywą siłą polityczną we Francji 

rewolucyjnej, aby w 1870 roku stac  się wręcz podstawową ideologią 

legitymizującą podstawowe instytucje pan stwa francuskiego. Takz e 

tradycja niemiecka, w kto rej znajdowała się mys l polityczna Immanuela 

Kanta, nie wybrzmiała ws ro d pierwszych autoro w szukających inspiracji 

w mys li republikan skiej i to pomimo zainteresowania tą mys lą u Hanny 

Arendt, kto ra pos więciła filozofii politycznej Kantowi serię wykłado w 
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(Arendt 2012, Wykłady o filozofii politycznej Kanta). Wynika 

to z pewnos cią z faktu, z e w przypadku wspo łczesnych mys licieli 

republikan skich dowartos ciowuje się praktykę zaangaz owania 

politycznego. Nie poszukuje się zatem co do zasady autoro w cennych 

ze względu na proponowane przez nich modele teoretyczne, 

ale pos więca się duz o miejsca analizom działania instytucji i postaci 

czynnych politycznie, kto rych refleksja mogła stanowic  na początku 

komentarz do podejmowanych działan , korzysta się takz e z prac 

historyko w, u kto rych poszukuje się inspiracji i objas nienia rodowodu 

oraz sensu wartos ci wpisanych w republikanizm. 

Republikanizm jako filozofia polityczna jest postulowany w dwo ch 

wariantach, aten skim i rzymskim. Przedstawię teraz kro tką 

charakterystykę tych dwo ch nurto w, sygnalizując od razu, z e chodzi 

mi przy tym jedynie o zasygnalizowanie listy najwaz niejszych pojęc  

wiązanych z kaz dym z tych nurto w, by mo c w następnym kroku 

skorzystac  z opracowanej w ten sposo b siatki pojęciowej do analizy mys li 

Jacka Kuronia. Samo występowanie lub brak pewnych temato w 

kluczowych dla tradycji republikan skiej w mys li Kuronia będzie bowiem 

waz nym narzędziem pozwalającym na okres lenie stopnia 

pokrewien stwa Kuronia z tradycją republikan ską.  

Aten ska tradycja wspo łczesnego republikanizmu zaczyna się od mys li 

Hanny Arendt, ze szczego lnym uwzględnieniem jej pracy Kondycja 

ludzka. Powodem zainteresowania mys lą Arendt jest rola, jaką przypisuje 

ona słowu i działaniu w polityce. W tradycję republikan ską wpisane jest 

przekonanie, z e wartos ci powinny byc  przedmiotem debaty toczonej 

w przestrzeni publicznej i obawa przed skutkami nieograniczonej 

prywatyzacji wyboro w aksjologicznych. Polityka zyskuje wymiar 

humanistyczny, jest jednym z waz nych sposobo w, na jaki człowiek moz e 

znalez c  spełnienie jako istota rozumna. Arendt przywołuje obecne 
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u Arystotelesa rozro z nienie na rozumnos c  pozwalającą na kontemplację 

prawdy oraz rozumnos c  wyraz ającą się przez uz ywanie słowa 

do przekonywania i rozpoczynania działan  w przestrzeni wspo lnej, 

to jest w obszarze polityki. Ó ile pierwszy rodzaj rozumnos ci dostępny 

jest bogom i niewielkiej liczbie ludzi, to jest filozofom, rozumnos c  

wyraz ająca się w uz yciu słowa jako narzędzia perswazji moz na uwaz ac  

za potencjalnie obecną u ludzi jako gatunku (Arendt 2010, s. 44-46). 

Niesłychanie waz nym wątkiem w mys li Arendt jest jednoczes nie obawa 

przed rezygnacją z publicznej debaty o dobru publicznym i wartos ciach. 

Skutkiem prywatyzacji wyboro w aksjologicznych moz e byc  zgoda 

na dowolnos c  czy tez  arbitralnos c  tych wyboro w, co moz e wiązac  

się z ryzykiem przemocy, poniewaz  radykalna prywatyzacja wartos ci 

prowadzic  moz e do zanegowania racjonalnego charakteru wyboro w 

s wiatopoglądowych. Arendt zauwaz a, z e tylko dzięki istnieniu 

przestrzeni publicznej, a więc tego, co jest ludziom wspo lne, 

czyli poprzez działanie — a w zakresie znaczeniowym tego pojęcia 

mieszczą się takz e akty mowy, komunikowanie się — moz liwa jest 

ochrona prywatnos ci. Społeczen stwo pozbawione publicznej przestrzeni 

działania byłoby skazane na tyranię, wchłonięcie przez bezosobową 

masę, podczas gdy istnienie przestrzeni publicznej zapewnia ochronę 

wielos ci indywidualnych perspektyw (Arendt 2010, s. 70-81). 

Dostrzez enie fundamentalnej roli debaty nad wartos ciami w z yciu 

publicznym zostało bardzo szybko przyjęte przez mys licieli szukających 

propozycji alternatywnej dla liberalizmu w latach 80. Liberalne 

przekonanie, z e wybory aksjologiczne obywateli są ich sprawą prywatną 

u badaczy i zwolenniko w tradycji republikan skiej budzi obawę przed 

zredukowaniem polityki do udziału w wyborach i wytracenia 

zainteresowania polityką u obywateli, kto rzy w ten sposo b mogą się stac  

niezdolni do zaangaz owania w obronę demokracji. Tego rodzaju obawy 
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widoczne były takz e u obserwatoro w odrodzenia demokracji w Polsce 

po 1989 roku, jak widac  to w przywoływanej juz  analizie S widerskiego: 

„Wydaje się, z e ustro j demokracji parlamentarnej nagradza obywatelską 

pasywnos c , z e proponuje demokrację rozumianą jako akt wyborczy, 

a nie jako ciągły i dynamiczny proces polityczny, z e coraz chętniej 

zadawala się on wyborcą, kto ry raz na jakis  czas oddaje głos na kto rąs  

z partii” (S widerski 1996, s.7). Zwrot ku tradycji aten skiej miałby 

stanowic  szansę na odzyskanie zainteresowania obywateli dla polityki2. 

Rzymska tradycja republikan ska doczekała się najz ywszej obrony 

w pracach Philipa Pettita, filozofa zaangaz owanego przez kilka lata 

w promowanie tradycji republikanizmu we wspo łczesnej polityce. Pettit 

korzystał przy tym z tradycji anglosaskiej, rekonstruowanej w badaniach 

Quentina Skinnera i jego następco w. Tradycja ta z kolei w duz ej mierze 

odwołuje się do rzymskiej tradycji prawnej. Podstawowym motywem 

przewijającym się w tym nurcie mys li republikan skiej jest szczego lne 

rozumienie wolnos ci, kto rej kryterium czyni z niedominacji 

(nondomination). Niepodleganie cudzej dominacji zakłada ro wnos c  oso b 

nalez ących do pewnej wspo lnoty politycznej. Włas ciwym narzędziem 

zabezpieczania owej ro wnos ci nie jest jednak pozostawienie swobody 

działania podmiotom zaangaz owanym w działalnos c  polityczną, 

tak by rzecz rozegrała się w wyniku podlegającej jedynie proceduralnym 

ograniczeniom gry intereso w, co jest istotą włas ciwej liberalizmowi 

definicji wolnos ci, gdzie wyznacznikiem jest brak interwencji ze strony 

 
2 W latach 90. moz na było odnalez c  takz e głosy przeciwne, jak na przykład 
ten sformułowany w 1990 roku przez Teresę Bogucką: „Litos c  i trwoga. Wracamy 
do Europy. A tam jest włas nie tak, z e społeczen stwo zajmuje się swoimi sprawami, 
od rządzenia ma zawodowych polityko w i raz na parę lat wskazuje, kto rzy politycy mają 
to teraz robic ” (Bogucka 1997, s. 20).  W dalszej częs ci tekstu opublikowanego 
po raz pierwszy w 1990 roku autorka wyraz a zaniepokojenie brakiem krystalizacji 
polskiej sceny politycznej na wyraz nie wydzieloną prawicę i lewicę (Bogucka 1997, 
s. 17-23). 
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pan stwa w działalnos c  obywateli (Pettit 1999, s. 41-44). Wolnos c  

podmioto w moz e zostac  zagwarantowana poprzez dbałos c  o byt 

pospo lny, udział w kto rym umoz liwia realizację wolnos ci obywatelskiej. 

Ówa dbałos c  o dobro wspo lne nie da się jednak wyjas nic  jako dbałos c  

o interes kaz dej jednostki z osobna, tak, z e suma zrealizowanych 

pragnien  indywidualnych przekładałaby się na pomys lnos c  bytu 

pospo lnego. Według republikano w takie — włas ciwe klasycznej filozofii 

liberalnej — załoz enie jest błędne, poniewaz  odpowiadająca mu definicja 

pomys lnos ci społeczen stwa przyzwala na wygraną pewnej przypadkowo 

dobranej grupy obywateli, kto rych cechą wspo lną jest to, z e stanowią 

większos c  podzielającą okres lone preferencje w obrębie danej 

społecznos ci, co z kolei sprawia, z e są w stanie zdominowac  mniejszos c  

w sposo b arbitralny, wynikający z przypadkowej konfiguracji wyboro w 

s wiatopoglądowych większos ci. Troska o byt pospo lny zakłada mys lenie 

w kategoriach wspo lnoty i dobra ogo lnego, dbałos c  o kto re moz e 

przekładac  się na wymo g ograniczenia wolnos ci pojmowanej jako 

swoboda działania (tamz e). 

Philip Pettit podkres la, z e republikan ska definicja wolnos ci jest 

pierwszą i najstarszą tradycją polityczną s wiata zachodniego, sugerując 

w ten sposo b, z e najwaz niejsze konkurencyjne pojęcie wolnos ci 

politycznej, kto re włas ciwe jest liberalizmowi i kto re utoz samia wolnos c  

z nieinterwencją jest wynalazkiem stosunkowo nowym. Metrykę 

nalez ałby jednak uznac  za rzecz drugorzędną o tyle, z e kwestią 

najistotniejszą jest stopien , w jakim kaz de z tych konkurencyjnych pojęc  

wolnos ci odpowiada na wyzwania okres lonej epoki. Republikanizm 

nie jest wcale mys lą odkrywaną dzięki powrotowi do staroz ytnos ci, jego 

dzisiejsza z ywotnos c  wynika raczej z roli, jaką odgrywał nawet 

w s redniowieczu, przede wszystkim w miastach włoskich, i z rangi, jaka 

przypadła mu w kształtowaniu horyzontu politycznego s wiata 
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anglosaskiego do kon ca XVIII wieku. W szczego lnos ci mys l republikan ska 

była punktem odniesienia dla walki o niepodległos c  kolonii Ameryki 

Po łnocnej od Korony Brytyjskiej, a więc tym samym dla powstania 

Stano w Zjednoczonych. S wiat anglosaski przyjął republikanizm w wersji 

rzymskiej, dlatego jego szczego lną cechą jest nacisk na instytucję prawa 

stanowionego jako narzędzia, kto re powinno gwarantowac  wolnos c  

obywateli nalez ących do okres lonej wspo lnoty politycznej (tamz e, s. 19-

27). Takie podejs cie zakłada szczego lny stopien  zaufania do pan stwa, 

kto re to zaufanie moz e byc  rzeczą oczywistą, ale nie musi. Włas nie 

zaufanie do instytucji pan stwa siłą rzeczy jest jedną z waz niejszych 

ro z nic między republikanizmem opisywanym przez anglosaskich 

teoretyko w a ewentualnymi polskimi wariantami, o ile brac  pod uwagę 

refleksję polityczną sprzed 1989 roku czy namysł nad pan stwem podjęty 

po tej dacie. W warunkach polskich czasu komunizmu na przykład 

ani pan stwo nie było gwarantem wolnos ci, ani mys l opozycyjna 

nie stawiała na pan stwo — nawet wybiegając w najbardziej odległą 

przyszłos c ,  co do kto rej trudno było przeciez  zakładac , z e ułoz y się tak 

pomys lnie, jak to się stało w 1989 roku — jako pierwszą, podstawową 

instancję chroniącą wolnos c . Większą rolę siłą rzeczy odgrywało 

społeczen stwo, a więc ruchy obywatelskie czy instytucje zaufania 

publicznego, a nie instytucje pan stwa i prawa jako takie. 

Podstawowe rozumienie pojęcia „wolnos c ” w republikanizmie, 

to jest niepodleganie dominacji, ma takz e wymiar ekonomiczny. 

Ten wymiar tradycji republikan skiej stał się w mys li Pettita szczego lnie 

waz ny w okresie jego zainteresowania polityką socjalistycznego rządu 

Zapatero w Hiszpanii (2004-2011). W pracy pos więconej hiszpan skiej 

recepcji filozofii republikan skiej Pettit wraz z Jose  Luisem Martí  

pokazują, z e utrwalenie się liberalnego rozumienia wolnos ci w s wiecie 

Zachodu w duz ej mierze wynikało ze względo w ekonomicznych. Zasada 
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ro wnos ci moz e byc  realizowana w polityce jedynie przy braku zbyt 

powaz nego rozwarstwienia majątkowego, demokratyzacja 

społeczen stwa Zachodu w ciągu XIX wieku doprowadziła do sytuacji, 

w kto rej społecznos c  obywateli obdarzonych pełnią praw politycznych 

zaczęła byc  bardzo rozwarstwiona pod względem stanu posiadania. 

Wprowadzenie pojęcia wolnos ci rozumianej jako nieinterwencja 

w miejsce niedominacji pozwalało na usankcjonowanie niero wnos ci 

ekonomicznych, kto re w sposo b niebudzący wątpliwos ci przekładają 

się na polityczną dominację jednych nad innymi. Mys l republikan ska 

zakłada zatem zorientowanie na egalitaryzm, z tym zastrzez eniem 

jednak, z e nie jest on celem samym w sobie, a jedynie s rodkiem ochrony 

biedniejszych obywateli przed dominacją ze strony zamoz nych. Ponadto, 

zorientowanie na egalitaryzm nie moz e kło cic  się z juz  istniejącymi 

stosunkami własnos ci (tamz e, s. 111-119). Óbawa przed dominacją 

o podłoz u ekonomicznym włas nie, jak twierdzą Martí  i Pettit, była 

przyczyną, dla kto rej mys l socjalistyczna i ruchy walczące o prawa kobiet 

okres liły się jako stanowiska opozycyjne w stosunku do liberalizmu 

(Martí , Pettit 2010, s. 46-48). Stąd program republikan ski obejmuje 

walkę o zapewnienie pewnych minimalnych praw, gwarantujących 

ro wnos c , takich jak dostęp do bezpłatnego szkolnictwa, podstawowej 

opieki medycznej czy ułatwien  w korzystaniu z systemu sprawiedliwos ci. 

By owe warunki chroniące przed moz liwą dominacją ze strony grup 

uprzywilejowanych ekonomicznie były moz liwe, konieczne jest 

prowadzenie okres lonej polityki podatkowej, zapewnianie ro wnych 

szans jest nie do pogodzenia z włas ciwym klasycznemu liberalizmowi 

postulatem moz liwie jak najniz szych podatko w. Za postulatem tym kryje 

się oczywis cie przekonanie, z e pobieranie podatko w, a więc ograniczanie 

prawa do własnos ci jest formą interwencji i z liberalnego punktu 

widzenia stanowi ograniczenie wolnos ci definiowanej jako swoboda 
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działania. Rozumowanie republikan skie zakłada, z e interwencja ta jest 

usprawiedliwiona dąz eniem do ochrony słabszych, kto rzy przy braku 

aktywnos ci ze strony pan stwa nie mieliby ro wnych szans obrony swoich 

praw politycznych. W szczego lnos ci groz na miałaby byc  sytuacja, 

w kto rej osoby o niz szym statusie ekonomicznym, wobec wycofania 

się pan stwa są poddane arbitralnej woli oso b prywatnych (tamz e, s. 54-

58).  

 

Jacek Kuroń a tradycja republikańska 

  

Zestawianie postaci Jacka Kuronia z mys lą republikan ską nie jest 

rzeczą oczywistą. Jest pewną szczego lną przypadłos cią najnowszej 

polskiej mys li społecznej i politycznej — a na dobrą sprawę dotyczy 

to przeciez  nie tylko mys li najnowszej — z e nurty polityczne, kto re 

są reprezentowane przez rodzimych polityko w i mys licieli powstały 

w nieco innej tradycji kulturowej, są one adaptowane do polskich 

warunko w. Szczego lnie wyraz ne jest to, gdy mowa jest o liberalizmie, 

w przypadku kto rego trudno byłoby wskazac  na jakąs  tradycję, 

kto ra stanowiłaby przygotowanie do popularnos ci tego nurtu ws ro d 

pokolenia aktywnych aktualnie polityko w. W przypadku mys li 

republikan skiej moz na oczywis cie wskazac  na republikanizm 

przedrozbiorowy, stanowiący dorobek polityczny Rzeczpospolitej 

szlacheckiej, ale to nie ta postac  republikanizmu stanowi punkt 

odniesienia w niniejszej analizie mys li Jacka Kuronia. Moim celem 

w niniejszym artykule nie jest włas ciwie stwierdzenie, czy Jacek Kuron  

jako mys liciel społeczny jest republikaninem, czy nie. Republikanizm 

pełniłby tu raczej funkcję pewnego typu idealnego, z pomocą kto rego 

moz na by podjąc  analizę mys li politycznej Jacka Kuronia jako jednego 

z czołowych przedstawicieli opozycji demokratycznej przed 1989 
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rokiem i jednego z waz niejszych aktoro w polskiej sceny politycznej 

po zmianie systemu. Dzięki takiemu zabiegowi moz na ując  w pewne 

ramy pojęciowe analizę mys li Kuronia, a to poprzez zestawienie pojęc  

istotnych dla republikanizmu z pojęciami obecnymi w analizach 

polskiego polityka. Łatwo jest zauwaz yc  pewne pokrewien stwa, tematy 

kluczowe dla republikanizmu pojawiają się jako waz ne tematy w mys li 

Kuronia. Wspo lnym mianownikiem byłoby przede wszystkim 

przywiązanie do pojęcia dobra wspo lnego oraz sceptycyzm 

czy tez  opozycja w stosunku do liberalnej koncepcji wolnos ci, a nawet, 

szerzej rzecz ujmując, do liberalnej koncepcji pan stwa. Argumentem 

za dokonaniem takiego zabiegu jest ro wniez  fakt, z e Kuron  nalez ał 

do opozycji antysystemowej przed rokiem 1989, co wiązało się z krytyką 

istniejącego pan stwa i propozycjami o charakterze normatywnym, 

kto re dotyczyły poz ądanego kształtu pan stwa oraz był wspo łautorem 

przemian ustrojowych po 1989 roku, prezentując pewną wizję 

tworzącego się pan stwa. Nie był jednak teoretykiem, ale uczestnikiem 

z ycia politycznego i stąd jego refleksja nie jest usystematyzowana, 

większos c  jego pism stanowi odpowiedz  na biez ące wydarzenia. 

Zestawienie jej z pewnym — jak sądzę pokrewnym tej mys li — 

s wiatopoglądem, kto ry z kolei odznacza się pewną spo jnos cią pomaga 

dokonac  jej usystematyzowania, wprowadzic  pewien porządek 

w wielos c  uwzględnionych przez Kuronia wątko w.  

 

Pojęcie dobra wspólnego w myśli  Jacka Kuronia 

 

Pojęcie dobra wspo lnego jest bez wątpienia wpisane w całą 

biografię polityczną Kuronia, kto ra zaczyna się, jes li brac  pod uwagę jego 

z ycie dojrzałe i pominąc  przy tym subtelnos ci związane z wpływem 

domu rodzinnego, od marksizmu. Moz na jednak wspomniec  
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przy tej okazji o tradycji zaangaz owania społecznikowskiego w jego 

rodzinie, uczestnictwie dziadka i ojca w ruchu robotniczym 

i niepodległos ciowym. Kwestia zaangaz owania w z ycie społeczne 

pojawia się przy okazji formułowania obaw wynikających ze spadku 

zaangaz owania w z ycie społeczne. W teks cie Postawy ideowo-etyczne 

a więź społeczna z 1972 roku, opublikowanym w „Znaku”, wychodząc 

z pozycji marksistowskich Kuron  pisał: „Zwracając się przeciw temu, 

co społeczne, jednostka ludzka zwraca się przeciwko drugiemu 

człowiekowi, a więc w konsekwencji przeciwko sobie i swoim 

najbliz szym” (Kuron  2010, s. 11). Przedmiotem zaniepokojenia Kuronia 

w 1972 roku było zobojętnienie na kwestie społeczne, zwrot 

ku prywatnos ci, kto ra nie była jednak rozumiana jako wartos c , ale jako 

konkurencja i zagroz enie z ycia społecznego. Ódwro t od zaangaz owania 

w z ycie społeczne miał w ocenie Kuronia doprowadzic  do oddania pola 

instytucjom pan stwowym, kto re wobec bezideowos ci społeczen stwa, 

ro wnoznacznej według Kuronia z kryzysem więzi społecznej, miały 

doprowadzic  do zniewolenia społeczen stwa poprzez biurokrację. 

Przełamanie tego rodzaju zapas ci musiałoby się wiązac  z przemianą 

lub nawet wymianą systemu, najwaz niejsze jednak według Kuronia 

byłoby rozstrzygnięcie miejsca, jakie będzie w systemie zmienionym 

lub wymienionym przysługiwac  jednostce. Kryterium oceny systemu 

i jednoczes nie punktem wyjs cia jego przemiany byłoby miejsce 

jednostki:  

 

Ludzie idei, kto rzy chcą zanegowac  istniejący system społeczny, muszą odwołac  

się do etyki jednostki ludzkiej, do jej niezbywalnych praw, z kto rych jest 

ona przez system wywłaszczana. Ruch, kto ry osobę ludzką i pełne moz liwos ci 

jej rozwoju przyjmie za wartos ci nadrzędne, musi stworzyc  utopię i zanegowac  

istniejący porządek społeczny (tamz e, s.14). 
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Ten postulat nie odnosi się jedynie do sytuacji polskiej, okres lonego 

systemu politycznego ale takz e do zmian włas ciwych społeczen stwu 

przemysłowemu, gdzie jednostka ma dos c  ograniczony wpływ 

na funkcjonowanie całego społeczen stwa:  

 

Z yjemy w czasach wielkich przewartos ciowan  w kulturze ogo lnoludzkiej. 

Działanie kaz dego z nas w coraz większym stopniu staje się udziałem w globalnej 

wspo łpracy społecznej. Stąd dramatyczny rozziew między rosnącym znaczeniem 

naszej pracy i niezmiennym, a więc malejącym wpływem, jaki na jej skutki 

moz emy wywierac . Tylko ruch społeczny moz e tę rozbiez nos c  przezwycięz yc . 

Tylko ruch w imię osoby ludzkiej i jej społecznego ładu (tamz e).  

 

Jako system, kto ry byłby odpowiedzią na problemy Kuron  wskazuje 

chrzes cijan stwo, ale takz e marksizm, doszukując się w kaz dej z tych 

propozycji poszanowania człowieka. Ó chrzes cijan stwie pisze 

w następujący sposo b: 

  

Bo g Ewangelii narodził się jako człowiek i dla człowieka. Z ył jak człowiek 

i zupełnie jak człowiek został zamordowany. Zmartwychwstał, a czy człowiek, 

mimo wszystko nie zmartwychwstaje stale, bo nieustannie jest mordowany? (…) 

stale mordujemy drugiego człowieka w sobie, bo codziennie, kilka razy dziennie 

mordujemy człowieka, a przeciez  on zmartwychwstaje dla nas i dzięki nam 

(tamz e, s. 15).  

 

Ó Marksie zas  pisał następująco:  

 

…jak pisał Marks, istotą człowieka jest całokształt stosunko w społecznych. 

A więc, z e Bogiem dla człowieka jest drugi człowiek. Daje z ycie i nadaje mu ludzki 

sens. Jes li przyjmie się, z e wartos c  to obiekt pozytywnych nastawien  

psychicznych, zdanie, z e drugi człowiek jest wartos cią nadrzędną, ma charakter 

nie tylko normatywny, ale i opisowy (tamz e, s.14).  

 



JOANNA MIKSA 

MYŚL POLITYCZNA JACKA KURONIA W PERSPEKTYWIE REPUBLIKAŃSKIEJ  

[45] 

To podkres lanie przez Kuronia roli drugiego człowieka jest dos c  

szczego lne, powołuje się bowiem na radykalnie odmienne systemy 

mys lowe zakładające jednak koncepcję wolnos ci, do definicji kto rej 

przynalez y pewna materialnie okres lona wizja człowieka. Byc  wolnym 

znaczy tyle, co urzeczywistniac  pewne zadanie, dorastac  do pewnych 

wymagan , za kto rymi powinna podąz ac  empirycznie dana jaz n . Ópozycję 

w stosunku do takiego pojmowania człowieka stanowiłaby tradycja 

liberalna wraz z włas ciwą jej negatywną koncepcją wolnos ci, zakładającą 

według Izajasza Berlina, z e wolnos cią jest realizowanie własnych 

pragnien  w dowolnym zakresie, dopo ki jednak nie narusza to cudzego 

prawa do czynienia tego samego. Nie zakłada się przy tym, by były jakies  

pragnienia obowiązkowe, choc  da się wskazac , kto re z nich są bardziej, 

a kto re mniej sprzyjające wspo łz yciu członko w społeczen stwa (Berlin 

1994, s. 183-185). Udowodnienie tezy, z e zaufanie empirycznie danej 

jaz ni jest optymalną wersją troski o dobro jednostki jest zasadniczo duz o 

łatwiejsze niz  wykazanie, z e w imię ratowania godnos ci i autonomii 

człowieka trzeba by odwołac  się do wartos ci innej niz  wybory jednostek, 

kto re mogą byc  zupełnie przypadkowe. Pomimo odwoływania 

się do tradycji zorientowanych na wolnos c  pozytywną, Kuron  zakłada, 

z e szacunek dla akto w woli empirycznie danej jaz ni jest najlepszą drogą 

do ocalenia jednostki, jej niepowtarzalnos ci. Ówo ocalenie indywidualnej 

autonomii i wolnos ci miałoby się odbywac  dzięki uczestnictwu w z yciu 

społecznym, kto rego przeciwien stwem byłoby zamknięcie się na dobro 

wspo lne poprzez izolację, zamknięcie się w prywatnos ci3. 

 
3 Skoro została juz  przywołana mys l Hanny Arendt, warto zwro cic  uwagę 
na odmiennos c  rozumienia terminu społeczeństwo przez Arendt i Kuronia. Arendt 
wiąz e z pojęciem społeczen stwa zagroz enie umasowieniem, konformizmem, 
zdominowaniem jednostki przez anonimowe siły, kto re są zdolne pozbawic  jednostkę 
jej indywidualnej toz samos ci. Społeczen stwo byłoby więc zagroz eniem dla przestrzeni 
publicznej, jego rozwo j od czaso w nowoz ytnych stanowi zagroz enie dla polityki 
rozumianej jako przestrzen  działania. Kuron  natomiast zdaje się utoz samiac  
społeczen stwo włas nie z  przestrzenią publiczną. Jako zagroz enie dla działania 
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W roku 1981 Kuron  opublikował w „Krytyce” trudny tekst Zło, które 

czynię. Bronił  w nim przekonania, z e z ycie człowieka realizuje 

się najpełniej we wspo lnocie, w trosce o innych i w przez ywaniu 

ich odrębnos ci, ale dostrzegał, z e jednoczes nie wspo lnota, projekty 

wiodące do jej naprawy, mogą byc  przyczyną zniewolenia. Uczestnictwo 

we wspo lnocie jest zatem  czyms  nieuchronnie ambiwalentnym:  

 

…wbrew pozorom wszystkim nam, ludziom politycznej aktywnos ci, tym z lewa 

i z prawa, wierzącym i niewierzącym, Polakom, Rosjanom, Czechom i Ukrain com 

— wszystkim nam grozi, z e czyny nasze zaprzeczą najlepszym intencjom. (…). 

Zakorzenione w kulturze przekonanie, z e nikt z nas nie jest bez grzechu, 

nieustannie potwierdzane jest przez dos wiadczenie jednostkowe i społeczne. 

Poniewaz  jednak zło i dobro w działaniu ludzkim występuje w ro z nych 

proporcjach, rozsądek nakazuje na tych proporcjach skupic  uwagę (Kuron  2010, 

s. 297). 

 

Kuron  wymienia następujące trudnos ci wyboru celo w działania, 

kto re mogą byc  definiowane jako dobre, ale kto rych realizacja moz e byc  

nieuchronnie obciąz ona ryzykiem skrzywdzenia kogos . Dbanie o dobro 

własnej wspo lnoty narodowej moz e wyraz ac  się wrogos cią wobec 

wspo lnoty obcej. Byc  moz e w ogo le miłos c  do wspo lnoty jest podejrzana 

— czy będzie to naro d, wspo lnota wyznaniowa, cywilizacyjna, bo praca 

na jej rzecz moz e odbywac  się kosztem najbliz szych. Z drugiej strony, 

troska o najbliz szych jest moz liwa tylko dzięki korzystaniu z do br 

będących owocem cudzej pracy, a podział owoco w tej pracy nie da 

się okres lic  z pominięciem kategorii moralnych. Nie jest to bowiem 

 
publicznego i z ro dło zniewolenia wskazuje pan stwo, w szczego lnos ci ze względu 
na instytucję biurokracji, zagraz ającą inicjatywom obywatelskim. Bardzo ciekawa jest 
w tym konteks cie wypowiedz  Kuronia z 1997 roku, kiedy to Kuron  w trakcie publicznej 
dyskusji o pojednaniu z Ukrainą powiedział: „Ja po prostu od piętnastego roku z ycia 
podjąłem aktywną działalnos c  społeczną, czy jak ktos  woli z łacin ska – bo to z greki – 
polityczną (…)” (Kuron  2010, s. 557). 
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rachunek czysto ekonomiczny, rodzaaj specjalistycznej wiedzy, 

kto rą dysponują eksperci, mogący przeprowadzic  go za nas w sposo b 

naukowy, bez angaz owania wyboro w s wiatopoglądowych i pojęcia 

etycznie definiowanej odpowiedzialnos ci (tamz e, s. 298-299). Ó pro bie 

ucieczki przed ryzykownymi, byc  moz e złymi decyzjami ku prywatnos ci 

Kuron  pisał następująco:  

 

Domniemanie, z e moz na zwiększyc  swo j udział w dobrach, nikogo 

nie krzywdząc, jest odwołaniem się do idealnego ładu społecznego, co przy 

załoz onym braku troski o wszystko, co nie jest dobrem moich najbliz szych, 

stanowi przerzucenie odpowiedzialnos ci na innych skazanych na grzech ludzi, 

kto rych dobrem są sprawy wspo lnoty (tamz e).  

 

Ódnosząc się do własnej biografii politycznej, wpisanej w nią zwroto w 

Kuron  odwoływał się do historii Abrahama, tak jak ją opisywał 

Kierkegaard: „…kaz dy  z nas, gdy staje przed tak okrutnym dylematem, 

zadaje sobie dwa pytania: czy to, co słyszę, jest głosem Boga?” (tamz e, 

s. 302). 

 Kuroniowi chodziło w szczego lnos ci o odpowiedzialnos c , jaka wiąz e 

się z decyzją zaangaz owania w z ycie społeczne, co — jak wiedział 

az  nadto dobrze ze swojego dos wiadczenia — moz e się odbyc  takz e 

kosztem najbliz szych. Chodzi jednak takz e o cały szereg decyzji, 

kto re wiąz ą się z rozstrzyganiem wszelkich racji w z yciu społecznym: 

  

Zastano wmy się, czy koniecznos c  nieustannego przeciwstawienia się człowieka 

człowiekowi jest tylko następstwem faktu, z e kaz dy ład społeczny zrodzony jest 

z konfliktu i z e w związku z tym ten konflikt utrwala. A moz e ta koniecznos c  

wyrasta przede wszystkim stąd, z e niepowtarzalnie odrębne jednostki ludzkie 

mogą się realizowac  tylko wspo lnie. Jes li tak jest, to przeciwstawienia 

międzyludzkie są warunkiem niezbędnym dla pełni społeczen stwa (tamz e, 

s. 305). 
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Lata po 1989 roku są waz ne przede wszystkim ze względu na bogatą 

działalnos c  Kuronia jako człowieka zaangaz owanego w sprawowanie 

władzy. Byc  moz e jednak najciekawszym rodzajem działalnos ci tego 

polityka byłby moment, w kto rym powro cił do roli działacza społecznego 

jako wspo łzałoz yciel i pierwszy rektor Uniwersytetu Powszechnego 

im. Jana Jo zefa Lipskiego w Teremiskach. Jego misją jest załoz enie, 

z e społeczen stwo obywateli, opierające się na idei zaangaz owania 

społecznego jest wyjs ciem alternatywnym dla demokracji liberalnej 

zbudowanej wobec negatywnego jedynie pojęcia wolnos ci. Jest bardzo 

znamienne, z e instytucja ta — w projekcie Kuronia — zakładała przede 

wszystkim troskę o jednostkę, zwłaszcza tą słabszą, wykluczoną poprzez 

znalezienie jej miejsca w strukturze społecznej. Jest to w kon cu os rodek 

adresowany przede wszystkim do młodziez y o utrudnionym dostępie 

do edukacji i do pełnego udziału w kulturze, gdzie zamierza 

się jednoczes nie pokazac , z e społeczen stwo nie musi byc  rozumiane jako 

zbio r anonimowych sił, ale taki punkt odniesienia, kto ry zapewnia 

jednostce zakotwiczenie. Jes li chodzi o okres po 1989 roku szczego lną 

cechą dyskursu Kuronia i zadaniem, jakie sobie stawiał było ponowne 

przemys lenie instytucji pan stwa, kto rej reprezentantem był juz  nie jako 

społecznik, ale jako polityk. Autor monografii o mys li Kuronia, Tomasz 

Sylwiusz Ceran uznaje uniwersytet w Teremiskach za szczego lnie istotny 

przejaw działalnos ci Kuronia w wolnej Polsce, powro t do idei 

społecznikowskich z młodos ci, budowanie „szklanych domo w” było 

wyrazem zatroskania powstającymi obszarami wykluczenia 

społecznego. Teremiski miały dostarczyc  kadry instruktoro w, 

kto rzy mieliby pokazac , z e popegeerowskie wsie nie mogą i nie muszą 

pozostac  poza zasięgiem proceso w modernizacyjnych (Ceran 2010, 

s.166-167). Pozyskanie przez Kuronia wielu autoryteto w do pracy 
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w Teremiskach — wykładali tam między innymi Zygmunt Bauman, 

Bronisław Geremek, a więc uczeni, kto rzy osiągnęli międzynarodową 

sławę — pokazuje jak się zdaje, z e troska o wykluczonych jest wyrazem 

odpowiedzialnos ci elit za pan stwo i niesłychanie cennym rodzajem 

zaangaz owania w politykę. W ten sposo b polityka rozumiana 

jako działanie w sferze publicznej pozwala na urzeczywistnienie 

się wymiaru, kto ry za tak istotny uznała Hannah Arendt, a mianowicie 

perspektywy indywidualnej (Arendt 2010, s. 70-77).  

Szczego lnym wkładem Kuronia w budowę demokracji po 1989 roku 

byłaby włas nie pro ba pogodzenia wraz liwos ci społecznika z logiką 

polityka, kto ry działa w imieniu pan stwa jako instytucji opartej 

na systemie prawnym. Moz na wspomniec  na przykład następującą 

wypowiedz  na temat roli pan stwa włas nie, akurat odnosząca się do roli 

pan stwa w walce z bezrobociem:  

 

(…) potrzebna jest aktywnos c  pan stwa i ro z nych organizacji społecznych 

w niesieniu pomocy najsłabszym. A więc pomoc w poszerzaniu kwalifikacji 

i szukaniu pracy, zwłaszcza dla tych, kto rzy stracili juz  zasiłek. Z tego wynika, 

z e potrzebna jest aktywnos c  pan stwa i ro z nych organizacji społecznych 

w niesieniu pomocy najsłabszym (Kuron  2010, s. 57).  

 

Po zaprzestaniu sprawowania funkcji pan stwowych zupełnie otwarcie 

Kuron  nadzieję lepszego jutra wiązał nie z instytucją pan stwa, 

kto rej zawsze grozi biurokratyczna alienacja od społeczen stwa, 

a w ruchach społecznych, aktywnos ci obywatelskiej. W wywiadzie, 

kto ry przeprowadził Witold Gadomski mo wił:  

 

[Ruch społeczny jest] wspo łdziałaniem grupy ludzi, kto rych łączy cel 

pokrywający się z dąz eniami kaz dego członka ruchu. To spoiwo waz niejsze 

od struktur formalnych. Taki charakter miał na przykład np. ruch opozycji 

demokratycznej w Polsce lat 70 (tamz e, s. 473). 
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Idea ruchu społecznego i samorządu w myśli Jacka Kuronia 

 

W okresie opozycyjnym, do roku 1989 roku podstawową koncepcją 

uczestnictwa w z yciu publicznym było według Kuronia organizowanie 

się w ruch społeczny, kto ry definiował następująco: 

 

Za ruch społeczny uwaz am tu takie wspo łdziałanie wielkich zbiorowisk ludzkich, 

w kto rych kaz dy uczestnik realizuje swoje dąz enia, działając w małej, 

samodzielnej grupie. Takie małe, samodzielne grupy stają się ruchem 

społecznym wo wczas, gdy łączy je wspo lnota najogo lniejszego celu. 

W sprzyjających warunkach w s lad za wspo lnotą celu następuje porozumienie 

i wspo lne podejmowanie przez cały ruch czy jakąs  jego częs c  wspo lnych zadan  

doraz nych lub trwałych (tamz e, s. 86). 

 

Podkres lic  nalez y przy tej okazji pewną nieufnos c  Kuronia — 

wieloletniego opozycjonisty— wobec instytucji pan stwa. Moment 

nastania demokracji parlamentarnej był dla Kuronia okazją 

do sformułowania postulatu zorganizowania się społeczen stwa 

w samorządy. Sama demokracja parlamentarna nie była jeszcze w jego 

ocenie systemem gwarantującym pełnię wolnos ci obywatelskiej, 

poniewaz  pan stwo podejmujące decyzję w imieniu obywateli zawsze 

stwarza zagroz enie uprzedmiotowienia tych ostatnich. Jedynie 

demokracja bezpos rednia, kto rej podstawową instytucją byłyby 

samorządy stwarza szansę, z e obywatele nie będą jedynie rządzeni 

w mniej lub bardziej arbitralny sposo b, ale sami będą decydowac  

o sprawach, kto re ich dotyczą. Instytucja pan stwa zawsze jest bowiem 

obciąz ona ryzykiem alienacji, podczas gdy samorząd, stanowiąc wyraz 

troski społeczen stwa o interes całos ci gwarantuje autonomię wszystkim 

członkom tegoz  społeczen stwa. Kuron  opozycjonista wierzył, 
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z e w ramach samorządu moz liwe jest osiągnięcie stopnia 

samodyscypliny, jaka jest konieczna do przezwycięz enia 

partykularyzmo w oraz mys lenie w kategoriach dobra pospo lnego: 

 

Demokracja parlamentarna to nie samorząd, to przeciwien stwo samorządu. 

Polega na tym, z e ogo ł obywateli w ramach systemu przedstawicielskiego 

posiada wpływ na działalnos c  ustawodawczą pan stwa, kto remu kaz dy 

podporządkowuje się w sferze wykonawczej. (…) Społeczen stwo moz e 

się organizowac  w pełni samorządnie — jez eli w ogo le moz e — tylko wtedy, 

gdy jego członkowie zechcą w swoim wolnym czasie aktywnie działac  

w samorządach (tamz e, s. 98). 

 

Włas nie idea samorządu jest propozycją, kto ra pokazuje, z e idea 

dobra pospo lnego moz e stac  się pewnym namacalnym wymiarem z ycia 

publicznego. Nie sposo b oprzec  się wraz eniu, z e pisząc o samorządzie 

Kuron  kierował się dos c  optymistycznym załoz eniem, z e zaangaz owanie 

w z ycie bytu pospo lnego, do kto rego dany podmiot nalez y, jest rodzajem 

naturalnej niemal potrzeby. Z całą pewnos cią jednak dobro wspo lne 

zaczyna się wedle Kuronia od zaangaz owania na poziomie samorządu 

włas nie. Stanowi on narzędzie odzyskania pan stwa dla obywateli, udział 

w nim jest jedynym moz liwym zabezpieczeniem przed moz liwą tyranią 

ze strony pan stwa, kto re pozbawione obywateli zaangaz owanych w 

dbanie o sprawy wspo lne, będzie traktowac  ich przedmiotowo. Dzięki 

zaangaz owaniu natomiast obywatele są w stanie odzyskac  autonomię, 

potwierdzic  swoją podmiotowos c . Chodzi przy tym o pewną postawę, 

poniewaz  rozstrzygnięcie, jakie tres ci nalez ałoby uznac  za składowe 

pojęcia dobra wspo lnego w jakims  szczego lnym konteks cie 

historycznym czy kulturowym z koniecznos ci będzie zalez ec  

od zmiennych historycznie okolicznos ci, idea samorządu, kto rej broni 

Kuron , jest okres lona formalnie. Chodziłoby zatem o samo pojmowania 
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się człowieka jako istoty rozumnej, co jest konstytutywną częs cią jego 

toz samos ci. Óczywis cie, w rzeczywistos ci empirycznej to załoz enie moz e 

byc  realizowane w ro z nym stopniu, nic nie zmienia to jednak w jego 

waz nos ci rozpatrywanej na poziomie normatywnym. 

 

Ekonomiczny wymiar równości 

 

Ekonomiczny aspekt ro wnos ci jest dostrzegany w republikan skiej 

analizie wolnos ci dokonanej przez Pettita. S wiadomos c  ekonomicznego 

wymiaru pojęcia ro wnos ci jest szczego lnie waz na przy ocenie polityki 

społecznej premiera Zapatero, jego polityka podatkowa jest uznawana 

za jeden z waz nych argumento w za uznaniem hiszpan skiego męz a stanu 

za człowieka idei republikan skiej (Martí , Pettit, s. 74-81). Zbyt wysoki 

poziom rozwarstwienia ekonomicznego jest czynnikiem utrudniającym 

korzystanie z wolnos ci politycznej, duz a liczba oso b z yjących w ubo stwie 

jest czynnikiem sprzyjającym opresji, polegającej na podleganiu 

arbitralnej woli wspo łobywateli. 30 listopada 2005 roku parlament 

hiszpan ski przyjął przygotowaną przez rząd Zapatero ustawę o pomocy 

osobom, kto re nie są w stanie samodzielnie zapewnic  sobie utrzymania 

materialnego (La Ley de la Dependencia). Prawo to weszło w z ycie 

1 stycznia 2007 roku i zakładało rozwo j szeroko pojętego systemu 

zasiłko w finansowych dla oso b dotkniętych biedą, kto re miały byc  

wypłacane do 2015 roku, co nie stało się jednak faktem wobec 

przegranej PSÓE, partii socjalistycznej na czele kto rej stał Zapatero, w 

wyborach parlamentarnych z 2011 roku W działalnos ci Kuronia 

ekonomiczny aspekt ro wnos ci był szczego lnie interesujący w okresie 

po 1989 roku, kiedy między innymi pełnił urząd ministra pracy i polityki 

socjalnej w rządach Tadeusza Mazowieckiego (1989-1990) i Hanny 

Suchockiej (1992-1993). Kuron  był na początku lat 90. jedną z tych oso b, 
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kto re promowały liberalne reformy gospodarcze, to jest zdecydowane 

wprowadzenie gospodarki wolnorynkowej, co wiązało się z wysokimi 

kosztami społecznymi, przede wszystkim w postaci wysokiego 

bezrobocia i pojawiania się obszaro w biedy i wykluczenia. Jako polityk 

Kuron  nie miał wątpliwos ci co do słusznos ci kierunku przeprowadzania 

tego rodzaju reform, zdecydowanie bronił samej koniecznos ci trzymania 

się obranego kursu i był osobis cie wspo łodpowiedzialny za sposo b 

wdraz ania tychz e reform w z ycie. Za wyraz poczucia odpowiedzialnos ci 

za te procesy włas nie moz na uznac  cykl kro tkich programo w 

telewizyjnych, kto re były emitowane przez Telewizję Polską w kaz dy 

wtorek w okresie, kiedy był członkiem rządu Tadeusza Mazowieckiego. 

W programach tych jako minister polityki społecznej odnosił 

się do działan  rządu i bronił wprowadzanych rozwiązan . Nie jest moim 

zadaniem ocenianie słusznos ci decyzji podejmowanych przez Kuronia 

w okresie, kiedy sprawował urzędy pan stwowe, a pro ba oceny postawy 

Kuronia z perspektywy wartos ci republikan skich. Jest niezaprzeczalnym 

faktem, z e Kuron  jest jednym ze wspo łautoro w, a przede wszystkim 

zwolenniko w liberalnych reform ustrojowych i gospodarczych, 

kto re zostały podjęte po 1989 roku. W tekstach publicystycznych 

z tamtego okresu wyraz ał się z duz ym realizmem na temat tych skutko w 

reform, kto re bez wątpienia były niepoz ądane — na przykład mo wiąc 

o prywatyzacji odnosił się do uprzywilejowanego dostępu 

do sprzedawanej własnos ci pan stwowej, kto rym dysponowali 

przedstawiciele starej nomenklatury (tamz e, s. 134 - 142). Zaznaczyc  

trzeba tez , z e wspominając o tego rodzaju niepoz ądanych skutkach 

Kuron  uwaz a je za nieuniknione, nie był to według niego argument 

za zaprzestaniem samego procesu prywatyzacji albo istotną zmianą jego 

charakteru.  
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Liberalny model gospodarki nie był przez Kuronia 

kwestionowany, ale nie jest on tez  kwestionowany przez Zapatero, 

co nie przeszkadza w tym, by był uznawany za promotora mys li 

republikan skiej. Óczywis cie, hiszpan ski polityk po prostu zastał 

ten ustro j wchodząc do polityki, nie moz na jednak zapominac , z e jednym 

z architekto w tego porządku był charyzmatyczny przywo dca jego 

własnej partii — Partido Socialista Óbrero Espan ol — Felipe Gonzales. 

Kuron  zas  jest jedną z oso b, kto ra podejmowała decyzje o budowaniu 

gospodarki liberalnej i to pomimo krytyki wskazującej na koszty 

społeczne tych przemian włas nie. Argumentacja Kuronia była przy tym 

pragmatyczna, wskazywał przede wszystkim na brak innych moz liwos ci 

wobec modelu wolnorynkowego (tamz e, s. 89, 96 - 100), co było tez  

w duz ej mierze wynikiem szczego lnej sytuacji historycznej. Upadek 

Muru Berlin skiego i rozpad Związku Radzieckiego były z ro dłem 

przekonania, z e liberalny model gospodarczy wygrał historycznie. Jedną 

z konsekwencji takiego stanu rzeczy stał się kryzys lewicy, kto ra 

po zbudowaniu w Europie pan stwa opiekun czego utraciła rację bytu, 

jako z e zbudowanie tego pan stwa stało się ostatecznie w ciągu 20. wieku 

podstawowym postulatem socjaldemokracji europejskiej (Sassoon 1996, 

s. 445-449). Dodatkowo upadek komunizmu w Europie S rodkowo-

Wschodniej sprawił, z e przyjęcie modelu liberalnego w wersji 

anglosaskiej, wraz z nieufnos cią wobec pan stwa i rozumieniem wolnos ci 

jako nieinterwencji — szczego lnie w wymiarze ekonomicznym — 

wydawało się rozwiązaniem oczywistym. Ó jego słusznos ci s wiadczyła 

historyczna wygrana systemo w politycznych, na czele kto rych stali 

tak radykalni gospodarczo neoliberałowie jak Margaret Thatcher 

i Ronald Reagan, odwołujący się do teorii Miltona Friedmana i Friedricha 

von Hayeka. Jako zupełną kapitulację przed rozumieniem wolnos ci jako 

nieinterwencji ze strony lewicy interpretuje Pettit propozycję Trzeciej 
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Drogi, stworzoną przez socjologa Anthony’ego Giddensa i stanowiącą 

zaplecze intelektualne rządu Tony’ego Blaira. Według Jose  Luisa Martí , 

kto ry bynajmniej nie jest osamotniony w takiej interpretacji Trzeciej 

Drogi, ideologia ta oznaczała de facto zgodę na wycofanie się pan stwa 

wobec imperatywo w podyktowanych przez kalkulację ekonomiczną 

(Martí , Pettit, 2010, s. 8 - 9). Republikanizm miałby, w zamiarze Pettita 

byc  ponownym i tym razem otwartym podniesieniem kwestii ro wnos ci, 

takz e w wymiarze odpowiedzialnos ci pan stwa za ro wnowaz enie 

niero wnos ci społecznych, co ma fundamentalne znaczenie dla budowy 

społeczen stwa opartego na wolnos ci (tamz e, s. 54 - 58). 

Moz na zaryzykowac  twierdzenie, z e Kuron  z lat 90. był politykiem 

pod wieloma względami typowym, jes li brac  pod uwagę jego zaufanie 

dla neoliberalnego modelu gospodarczego. Z drugiej strony jednak 

Kuron  był obron cą krytykowanego systemu ochronnego w postaci 

szeroko przyznawanych zasiłko w dla bezrobotnych, kto re zyskały 

przeciez  od jego nazwiska nazwę „kuronio wki”. Kuron  dostrzegał takz e 

obowiązki pan stwa w zakresie ro wnowaz enia prowadzących 

do powstawania niero wnos ci społecznych mechanizmo w gospodarki 

liberalnej. Polegałyby one jednak przede wszystkim na wspieraniu 

aktywnos ci społecznej, a nie na wdraz aniu rozwiązan  inicjowanych 

w sposo b technokratyczny przez pan stwo. Pan stwo miałoby za zadanie 

byc  partnerem społeczen stwa, kto re — wedle diagnozy Kuronia — 

troszczy się i troszczyc  się będzie, a więc aktywnie zabiegac  o swoje 

interesy: 

 

Gospodarka rynkowa zawsze preferuje bogatszych. Moz na to jednak 

ro wnowaz yc , wspierając rządowymi programami organizowanie się — 

do własnos ci i władzy — ludzi z przeciętnymi i niskimi dochodami (Kuron  2010, 

s. 145). 
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Kuron  zakładał, z e społeczen stwo pozostanie, według jego okres lenia, 

„roszczeniowe”. Roszczeniowos c  była w diagnozie tego polityka paliwem 

napędzającym antysystemowy bunt pierwszej Solidarnos ci, liczył tez , 

z e będzie przekładac  się w zaangaz owanie obywateli na poziomie 

lokalnym. Niewykluczone, z e protesty społeczne początku lat 90. 

znajdujące wyraz w demonstracjach i strajkach kazały Kuroniowi 

wierzyc  w moz liwos c  liczenia na duz ą aktywnos c  obywatelską, 

kto rą dałoby się zorganizowac  w sposo b konstruktywny. Społeczen stwo 

roszczeniowe to społeczen stwo, kto re jest potencjalnym partnerem 

pan stwa, ale takz e partnerem, kto ry potrafi postawic  granice i wziąc  

na siebie częs c  zadan , dzięki czemu ma kontrolę nad kierunkiem 

i sposobem wprowadzania zmian: 

 

Jedynym sposobem przezwycięz ania sprzecznos ci między roszczeniami 

społecznymi a wymogami budowy gospodarki rynkowej jest uspołecznienie tego 

ostatniego procesu. Roszczenia nie będą blokowały procesu przebudowy, jes li 

staną się celami zbiorowego działania, a nie z ądaniami wobec obcego pan stwa 

(tamz e, s.143). 

 

Z tego powodu Kuron  był zwolennikiem moz liwie daleko 

posuniętej decentralizacji i rozwoju samorządu lokalnego: 

 

Wiemy juz , z e nie moz e byc  wolnos ci bez rynku; rzeczywistos c  ostatnich lat 

przypomniała nam brutalnie, z e rynek nie jest toz samy z wolnos cią. (…) Trafnej 

krytyce rozdawnictwa towarzyszy w mys li liberalnej przes wiadczenie, z e jedyny 

włas ciwym regulatorem popytu jest pieniądz. Tymczasem regulatorem moz e 

byc  takz e aktywnos c  własna i aktywnos c  społeczna (tamz e, s. 98). 

 

W przypadku Pettita wspominanie o ro wnos ci ekonomicznej 

przekłada się przede wszystkim na uzasadnienie polityki nakładania 

względnie wysokich podatko w, kto rych moz na finansowac  politykę 
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wspierania słabszych. Według Pettita jest to rodzaj ingerencji ze strony 

pan stwa kto ry chroni wolnos c  obywateli, stanowiąc zabezpieczenie 

przed dominacją. Ponadto tego rodzaju polityka stanowi odpowiedz  

na narastające ro z nice społeczne, kto re są zagroz eniem dla wolnos ci 

obywateli, nieradzących sobie w obszarze ekonomicznym. Ówe ro z nice 

majątkowe są szczego lnie wyraz nym przykładem zagroz enia, 

kto re wynika z wolnos ci definiowanej jako nieinterwencja. Wycofanie 

się pan stwa przekłada się na niero wnos ci społeczne, co potrafi 

przekres lic  szanse na urzeczywistnianie postulatu ro wnos ci w obszarze 

politycznym. Ekonomiczny wymiar ro wnos ci towarzyszy s wiadomos ci 

politycznej s wiata Zachodniego od czaso w Rewolucji Francuskiej, dzięki 

odnowieniu mys li republikan skiej moz liwa jest polemika 

z prezentowanym przez wielu liberalnych autoro w — szczego lnie 

dobrym przykładem byłby Robert Nozick — przekonaniem, 

z e niero wnos c  jest nieuchronnym kosztem wolnos ci, a wysiłki na rzecz 

zmniejszenia kontrasto w ekonomicznych podejmowane przez pan stwo 

muszą zawsze byc  traktowane jako ryzyko tyranii. Nieograniczona 

swoboda działania nie jest synonimem wolnos ci, pan stwo ma swoje 

miejsce jako arbiter. Kuron  nie zgadzałby się jednak z Pettitem 

w poparciu dla odgo rnie wprowadzanych inicjatyw Zapatero w tym 

obszarze. Pan stwo ma co prawda obowiązki pod względem 

zabezpieczania ro wnych szans na uczestnictwo w z yciu politycznym, 

a więc jest zobowiązane do walki z biedą, kto ra nieuchronnie przekłada 

się na wykluczenie społeczne, ale nie chodzi o jednostronne, centralnie 

planowane działania, a imperatyw udzielania wsparcia inicjatywom 

oddolnym. 
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Problematyka wartości w myśli Kuronia 

 

Pojęcie wartos ci jest byc  moz e najbardziej kłopotliwym 

kryterium, ze względu na kto re moz na zestawiac  mys l Kuronia z tradycją 

republikan ską. Jest ono bowiem brane przez Kuronia pod uwagę 

w perspektywie indywidualnej, ze względu na relacje, w jakie ludzie 

wchodzą jako konkretne podmioty. Autor ten nie bierze włas ciwie pod 

uwagę wartos ci jako pewnego zestawu przekonan  podzielanych przez 

empirycznie dane społeczen stwo, nie przyjmuje perspektywy badacza, 

kto ry zastanawia się nad funkcją wartos ci podzielanych przez pewną 

empirycznie daną wspo lnotę w budowaniu toz samos ci tejz e wspo lnoty. 

Problematykę wartos ci Kuron  podjął szczego lnie obszernie 

w opublikowanym w „Znaku” w 1975 roku teks cie Chrześcijanie 

bez Boga. Jest to tekst dos c  wyjątkowy, w kto rym Kuron , dystansując 

się od wiary w Boga osobowego, okres la się jednak jako chrzes cijanin. 

Włas ciwą wartos cią, kto rą moz na uznac  za pewną stałą 

w s wiatopoglądzie Kuronia byłby drugi człowiek, przez ycie kontaktu z 

nim oraz odpowiedzialnos c  za tegoz  człowieka.  

Zacznijmy od poczucia odpowiedzialnos ci. Pojęcie 

odpowiedzialnos c  ma u Kuronia dwie waz ne cechy: po pierwsze, 

odpowiedzialnos c  jest wartos cią, kto ra towarzyszy wszystkim relacjom 

międzyludzkim; po drugie łączy przede wszystkim jednostki, dotyczy 

pojedynczego człowieka, a nie ludzkos ci. Jes li chodzi o pierwszą cechę 

odpowiedzialnos ci, jej nakierowanie na drugiego człowieka, Kuron  pisze 

we wspomnianym teks cie w następujący sposo b: „(…) nie mogę, 

nie potrafię i nie chcę zwolnic  się z odpowiedzialnos ci za czyny tych, 

kto rzy mi uwierzyli” (tamz e, s. 61). Jest to definicja bardzo szczego lna, 

zakłada bowiem poczucie odpowiedzialnos ci za cudze czyny, co nie jest 

przeciez  oczywiste, a jest nawet załoz eniem dos c  kontrowersyjnym. 
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Przy takim rozumieniu pojęcia odpowiedzialnos ci sam akt czynienia 

publicznym własnego s wiatopoglądu, z ycie pos ro d ludzi jest traktowane 

nie tylko jako pewien akt ekspresji jednostki, urzeczywistnienie 

zawartego w niej potencjału, ale raczej działanie skierowane 

pod adresem innych, zarazem cos , z czego trzeba będzie byc  moz e zdac  

rachunek poprzez uznanie swojego wpływu na cudze biografie. Ponadto, 

odpowiedzialnos c  jest relacją łączącą jednostki, jest w ten sposo b 

elementem rozmowy, dialogu. Taka definicja odpowiedzialnos ci została 

uznana przez Kuronia za podstawę dos wiadczenia etycznego:  

 

(…) wprawdzie odpowiedzialnos c  za innych jest darem, kto ry 

od nich otrzymujemy, (obdarzyc  odpowiedzialnos cią), ale zarazem cięz arem, 

kto ry dla n ich dz wigamy. Jest to jednak tak elementarna intuicja etyczna, z e czuję 

się zwolniony z obowiązku jej uzasadnienia (tamz e). 

 

Dopełnieniem odpowiedzialnos ci byłaby miłos c , najbardziej 

chyba według Kuronia fundamentalna więz  między ludz mi:  

 

Bo g chrzes cijan ski jest dla mnie Bogiem ludzi, kto rych kocham. Zas  miłos c , 

tak jak ją rozumiem,  stanowi pragnienie utoz samienia, nieustannego 

przezwycięz ania nieustannie odkrywanej odrębnos ci drugiego człowieka 

(tamz e).  

 

Miłos c  łączy się według Kuronia z zasadą poszanowania jednostki, 

włas ciwym adresatem tego uczucia jest zawsze bowiem poszczego lny 

człowiek, nigdy byt zbiorowy. Autonomia drugiego jest zdefiniowana 

jako granica mojego własnego s wiata ale i zaproszenie do odbycia 

podro z y, poznania nowego terytorium:  

 

Zasada autonomii osoby ludzkiej to zatem radykalne wymaganie, 

aby zaakceptowac  drugiego człowieka takim, jakim jest. Zaakceptowac  
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bezwarunkowo, a jes li trzeba — to przeciw sobie. Moz e nawet przeciw sobie, 

bo wolna wola jest przede wszystkim wolnos cią do działania, a więc i do grzechu 

(tamz e, s. 63).  

 

Postawa Kuronia wobec wartos ci jest zaskakująco pozbawiona 

termino w ogo lnych. Óczywis cie, mowa jest o odpowiedzialnos ci 

i o miłos ci, kto re to pojęcia mają rangę uniwersalną, ale zawsze chodzi 

tu o relację między jednostkami. Kuron  nie wypowiadał się na temat 

moz liwego przejs cia, między tak zdefiniowanym namysłem nad 

wartos ciami a obszarem polityki. Nie dookres lił takz e, czy takie 

rozumienie wolnos ci dotyczy wymiaru prywatnego, czy tez  podział 

na prywatne i polityczne jest w konteks cie wartos ci nieuzasadniony. 

Moz na zaryzykowac  twierdzenie, z e ten sposo b rozumienia wartos ci jest 

pokrewny z republikan ską zasadą przywoływaną przez Pettita, według 

kto rej wolnos c  polityczną moz na mierzyc  za pomocą kryterium, jakim 

jest pytanie o to, czy obywatele mogą sobie patrzec  w oczy jako osoby 

ro wne sobie  nawzajem (Pettit 1999, s. 31-35). 

 

Wnioski 

 

W samej mys li Kuronia za szczego lnie waz ny element nalez y 

uznac  nacisk na aktywnos c  społeczną. Prawidłowo funkcjonujące 

społeczen stwo i pan stwo to społeczen stwo obywateli aktywnie 

zaangaz owanych w z ycie wspo lnoty. Nie chodzi przy tym o liberalny 

model zabiegania o własne szczęs cie, co miałoby się przełoz yc  

na powszechną szczęs liwos c . Chodzi o działanie zorientowane na dobro 

wspo lne. Republikanizm w wersji zaproponowanej przez Pettita, 

ale takz e Hannę Arendt, ro wniez  jest propozycją moz liwą tylko dzięki 

zaangaz owaniu obywateli. W ujęciu Pettita pan stwo ma co prawda za 
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zadanie gwarantowac  stworzenie warunko w, w kto rych będzie moz na 

realizowac  wolnos c  przysługującą obywatelom, ale republikan ska wizja 

pan stwa zakłada, z e z ycie polityczne będzie przyciągac  uwagę 

i zaangaz owanie obywateli. Bez tego zaangaz owania nie jest moz liwe 

prawidłowe funkcjonowanie pan stwa; zorientowanych na działalnos c  

publiczną obywateli nie zastąpią same tylko instytucje, choc by 

najrozumniej urządzone. Wolnos c  nie jest zatem definiowana 

jako ochrona prywatnos ci, do kto rej nikt nie powinien miec  wstępu, 

ale przestrzen  działania zorientowanego na dobro pospo lne, a zatem 

podlegające publicznej dyskusji. Zarzuca się jednak republikanizmowi, 

z e pojęcie dobra wspo lnego nie jest przez mys licieli tego nurtu, w tym 

takz e przez Pettita wystarczająco precyzyjnie zdefiniowane, łatwiej jest 

wskazac  na pewien potencjał negatywny tej mys li, kto ra moz e pełnic  

funkcję krytyki liberalizmu raczej niz  stanowic  pozytywnie okres loną 

propozycję. Pod tym względem mys l Kuronia broni się całkiem dobrze, 

dobro wspo lne pojawia się jako element aktywnos ci obywatelskiej 

obecnej na poziomie samorządu i jest podstawą zaangaz owania 

na poziomie kaz dej moz liwej, a większej niz  społecznos c  lokalna, 

wspo lnoty. Troska o dobro wspo lne jest w mys li Kuronia sposobem 

funkcjonowania w przestrzeni publicznej. W tym sensie mys l Kuronia 

byłaby bliska namysłowi nad pan stwem autorstwa Hanny Arendt. 

Szczego lnie waz ną cechą, łączącą Arendt i Kuronia byłoby traktowanie 

przestrzeni publicznej i polityki jako obszaru, w kto rym moz liwe jest 

ocalenie perspektywy indywidualnej. Poprzez zaangaz owanie 

w politykę, rozumianą jako troska o  dobro wspo lne i tylko dzięki temu 

zaangaz owaniu obywatel jest w stanie ocalic  swoją indywidualnos c  

w ramach bytu pospo lnego. Tego wymiaru polityki boles nie brakowało 

w niedawno minionym stuleciu, wydawało się, ze rezygnacja z niego 

w społeczen stwie ponowoczesnym jest w jakis  sposo b przesądzona. 
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Tymczasem powro t troski o dobro wspo lne i postulat zaangaz owania 

obywatelskiego pokazuje, z e sprawa wcale nie jest przesądzona. Postac  

Kuronia uwiarygodnia republikan ski sposo b mys lenia o polityce, 

niesłychanie cenne jest tez  wskazanie lokalnego wymiaru polityki jako 

pierwszego – choc  oczywis cie nie jedynego, ale koniecznego jako 

warunek uczestnictwa w polityce na poziomie pan stwa lub organizmo w 

ponadpan stwowych — stopienia wtajemniczenia w z ycie obywatelskie. 

Jest oczywis cie pewną niezamierzoną ironią czy tez  osobliwym zbiegiem 

okolicznos ci, z e społeczen stwo według Arendt było zagroz eniem 

dla politycznos ci, a więc dla indywidualnos ci, podczas 

gdy zaangaz owanie społeczne jest dla Kuronia ro wnoznaczne 

z zaangaz owaniem w walkę o dobro wspo lne.  

Mys lenie Kuronia o dobru wspo lnym nie zawiera jednak 

odpowiedzi na wiele wątpliwos ci, kto re byc  moz e nabrały większego 

znaczenia juz  po jego s mierci. Budowanie wspo lnoty zorganizowanej 

woko ł pojęcia dobra wspo lnego siłą rzeczy zakłada pewną wspo lnotę 

wartos ci, kto re mogłyby byc  wspo lnym mianownikiem dla oso b 

wchodzących w skład tejz e wspo lnoty. Republikanizm wiązał się zawsze 

z ro z nymi formami budowania narodu obywatelskiego, zrzeszonego 

woko ł wartos ci, kto re dałoby się uczynic  publicznymi. Pula tych wartos ci 

jest siłą rzeczy dos c  ograniczona, ponadto relacja między nimi 

a wartos ciami, kto re nalez y uznac  za element prywatnos ci jest zawsze 

dynamiczna. Problem ten moz na w tym miejscu jedynie zasygnalizowac , 

stanowi on oczywis cie odrębne zagadnienie, szczego lnie jednak istotne 

w czasach, kiedy społeczen stwa Zachodu składają się w swojej 

większos ci z licznych tradycji kulturowych, w kto re to tradycje wpisane 

są ro z ne wartos ci. Republikanizm zawiera postulat budowania 

przestrzeni wspo lnej, sfery publicznej, kto ra jest z jednej strony 

powszechnie dostępna, ale z drugiej strony nakłada na obywateli pewne 
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ograniczenia co do swobody czerpania z bliskiej im empirycznie danej 

tradycji kulturowej. Kuron  nie odnosił się do tego rodzaju problemo w. 

Ponadto, problematyka wartos ci była przez niego analizowana zawsze 

na poziomie relacji, w kto re wchodzą jednostki. Chodziłoby raczej 

o zachętę do pewnej postawy, kto rą moz e przyjąc  pewien podmiot, niz  

o okres lenie reguł funkcjonowania zbiorowos ci. Postawa troski 

o człowieka towarzyszyła Kuroniowi przez całą jego bardzo złoz oną 

biografię. Włas ciwie trudno jest powiedziec , czy owo postawienie 

na jednostkę, opowiedzenie się raczej za nią niz  za tworem zbiorowym 

było punktem dojs cia w ewolucji Kuronia, czy tez  wręcz przeciwnie, 

był to element od początku nadający dynamikę jego biografii. Kiedy czyta 

się wywiady i wypowiedzi Kuronia z ostatnich lat jego z ycia moz na 

odnies c  wraz enie, z e pod wieloma względami włas ciwie pozostał 

przy ideach z bardzo wczesnych okreso w z ycia, adaptując je w jakims  

stopniu do nowej sytuacji. Ówo wprowadzenie namysłu nad jednostką 

do refleksji nad z yciem zorientowanym na dbanie o dobro wspo lne, 

stanowi  szczego lnie cenny wkład Kuronia w z ycie publiczne, przywraca 

wiarę, z e polityka jest – jak pisała Hannah Arendt — działalnos cią 

specyficznie ludzką, z kto rego to powodu nie moz e tracic  swojego 

humanistycznego wymiaru.  Jest tez  jednoczes nie decydującym, 

jak mi się zdaje, argumentem na rzecz uznania Jacka Kuronia 

za mys liciela i polityka bliskiego tradycji republikan skiej. 
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Myśl polityczna Jacka Kuronia w perspektywie republikańskiej 

The thought of Jacek Kuroń from the Republican Point of View 

 

Abstract: 

In this paper I propose to analyze the thought of Jacek Kuron , 

a prominent oppositionist during communist era and an important 
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politician after 1989, from republican point of view. Kuron ’s thought 

is analyzed with the use of Hannah Arendt’s notion of public sphere and 

Philip Pettit’s theory of republicanism. The major themes proposed by 

Pettit appear in Kuron ’s thought as well, the most important of those 

being the citizens commitment in public life. Kuron , as an active politician 

was responsible for building institutions of a liberal state after 1989, 

including a free market – a change that caused a dramatically high level 

of unemployment. In his political writings which are referred to in this 

paper we can find Kuron ’s comments on economical dimension 

of democracy and proposals of solutions to the problem of economical 

inequalities that are formulated in a way that might be interpreted 

as coherent with the philosophy of republicanism. 

 

Abstrakt:  

W artykule przedstawiam propozycję analizy mys li Jacka Kuronia 

w perspektywie republikan skiej. Wykorzystuję przy tym pojęcie 

przestrzeni wspo lnej w wersji zaproponowanej przez Hannę Arendt oraz 

pojęcia podstawowe dla wspo łczesnego republikanizmu w wersji 

zaproponowanej przez Philipa Pettita. Podstawowe tematy i pojęcia 

obecne w filozofii Pettita są obecne takz e w mys li Kuronia, 

w szczego lnos ci przekonanie o potrzebie aktywnego uczestnictwa 

obywateli w z yciu publicznym. Jako polityk aktywny Kuron  brał udział 

w budowaniu instytucji pan stwowych po 1989 roku, z wprowadzeniem 

modelu gospodarki wolnorynkowej włącznie. Zmiany te przełoz yły się 

na pojawienie się dramatycznie wysokiego poziomu bezrobocia. W mys li 

politycznej Kuronia moz na znalez c  uwagi i propozycje rozwiązan  tego 

problemu, kto re moz na zinterpretowac  jako zgodne z duchem 

republikanizmu.  
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ESTETYKA AFEKTU. VIDEO-ART BILLA VIOLI 

 

 

Niniejszy artykuł jest syntetyczną charakterystyką prac Billa Violi 

wykonanych w technice video-artu ze szczególnym uwzględnieniem 

estetyki afektu w twórczości artysty. 

 

Swoistość sztuki wideo 

 Współczesna sztuka video-artu to dyscyplina z pogranicza wielu 

mediów (Westgeest 2016). Wykorzystuje techniki, których nie sposób 

wtłoczyć w praktykę tworzenia obrazu malarskiego czy filmowego. 

Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XX w., a więc 

u początków obrazów  i instalacji wideo, rejestrowano je na taśmach 

kaset wideo (od lat osiemdziesiątych głównie  w formacie VHS). 

Obecność nośników takich jak płyty CD, DVD, taśmy cyfrowe wyparła 

wcześniejsze sposoby zapisu, od których sztuka wideo wzięła swoją 

nazwę. 

Video-art bada własne granice i penetruje swoje możliwości; artysta 

często kieruje kamerę na siebie samego. Już w 1971 roku V. Acconci 
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w Centers traktuje monitor jak lustro. Bohater projekcji pokazuje palcem 

odbiorcę, ale, jako że lustro odbija jego, wskazuje on także siebie samego, 

dokonuje samoobserwacji. Takie przykłady popchnęły badaczy 

do stwierdzenia, że sztuka wideo jest narcystyczna: skupiona wyłącznie 

na sobie samej, projektująca siebie, badająca siebie, rejestrująca własne 

gesty (Krauss 1976, 50). Jej wytwory są zamknięte same w sobie, o czym 

świadczy częste stosowanie pętli (looping), czyli powtarzania —

projekcja po zakończeniu odtwarza się od początku. Cykl trwa 

nieustannie. 

Pytania o status nowego medium zrodziła realizacja artysty-poety 

M. Broodthaersa z 1974 roku, A Voyage on the North Sea (Krauss 1999, 

2010). Praca Belga stanowi nagranie poszczególnych stron książki 

z reprodukcją obrazu olejnego. To pokazuje, że granice między mediami 

zaczynają się zacierać. Tę dyferencyjną specyfikę (differential specificity) 

mediów można by nazwać międzyobrazowością (Lipiński 2013, 55) — 

fuzją, intertekstualną grą. Żadne medium nie jest czyste: każde stanowi 

hybrydę o płynnych granicach. 

Wideo, w przeciwieństwie do technik tworzenia filmu, jest medium 

ogólnodostępnym, łatwym i przenośnym. W początkowym okresie 

były to czynniki bardzo ważne, niewielu bowiem mogło pokusić się 

o zdobycie środków potrzebnych do nakręcenia filmu. To medium jest 

też prywatne: artysta może rejestrować swoje środowisko, siebie 

samego, eksperymentować, czyniąc powstały obraz wyjątkowym 

i indywidualnym. Tylko rejestracja wideo jest pod tym względem 

tak wygodna. Audiowizualne prace autonomizują się — nie potrzebują 

już retoryki, a może i nawet procesu odczytywania i wyjaśniania. Twory 

wideo nie są przetworzoną rzeczywistością, lecz rejestracją samej 

rzeczywistości (Zawojski 2012, 28). 
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Video-art uchwytuje czas inaczej niż kinematografia. Autor ma pełną 

swobodę tworzenia, może eksponować brak narracji i filmowości, może 

postawić na wizualność lub na fabułę. Relacja wideo jest subiektywna 

i zaangażowana. Jest formą sztuki intermedialnej, postmedialnej  

i transmedialnej. Atrakcyjności medium dodaje możliwość symbiozy 

dźwięku i obrazu. Sztuka wideo gra nie tylko z historią malarstwa, 

lecz także łączy domeny różnych mediów; zdecydowanie wykracza poza 

granice jednostkowego medium, nawiązuje w swojej narracji do innych. 

Instalacje single-channel video — realizacje jednomonitorowe — oraz 

wideo jako nowy gatunek w sferze mediów, to coś, co otworzy zupełnie 

odrębną kategorię: obrazy umieszczane mise en page mogą pozwolić 

na doświadczenie sztuki i podjęcie danej problematyki w zupełnie nowy 

sposób (Bonitzer 1997, 310). 

 

Co to jest afekt? 

 

 Polskie słowniki określają rzeczownik afekt jako: „stan uczuciowy 

o silnym natężeniu, występujący nagle i mijający dość szybko, połączony 

z ogólnym podrażnieniem systemu nerwowego”, podając jako 

synonimiczne wyrazy takie jak wzruszenie, uniesienie, albo „stan silnego 

wzburzenia, zwykle krótkotrwały, podczas którego następuje osłabienie 

samokontroli”1. To protoemocja: nie panuje nad afektem ten, który 

go doświadcza. 

 Sztuka współczesna wykazuje zainteresowanie różnymi 

objawami ekspresji uczuć (Alksnin 2014). Afekt fascynuje mimo tego, że 

zawsze pozostanie w sferze tajemniczości i ludzkiej zwierzęcości. Dzieła 

sztuki stanowią swego rodzaju przekaźnik; materialny bodziec, medium, 

 
1 Definicje za: Słownik języka polskiego, pod red. Witolda Doroszewskiego, Warszawa 1958, 

Uniwersalny słownik języka polskiego, pod red. Stanisława Dubisza, Warszawa 2003. 
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za pośrednictwem których idee afektów prowokują pobudzenie 

w odbiorcy. Sam afekt — środek afektowani — to mechanizm 

umożliwiający zaistnienie pewnej czynności, nieludzkie stawanie 

się człowieka (Deleuze i Guattari 2000, 187). Afekt to medium samego 

siebie i samo w sobie (Bal 2007, 165). Jako coś przed językiem, pojawia 

się przed własnym sensem i przed artykulacją. Afektywność jest 

intencjonalnym działaniem skierowanym na kogoś. W myśl tej tezy 

artysta kreuje afekty w sztuce: wymyśla je, tworzy, a na końcu pokazuje. 

To, co zostaje utrwalone to blok wrażeń; połączenie perceptów i afektów, 

czyli tworów niezależnych od stanu tych, którzy ich doświadczają. 

 

Afekty to ważna przestrzeń nowej, kształtującej się humanistyki. Coraz 

bardziej wyraźne staje się zainteresowanie sferą niewyjaśnialnego 

i językowo nieujmowalnego (Budrewicz, Sendyka i Nycz 2014, 15). 

Afekty rozpoznawali i opisywali już twórcy nowożytni; Kartezjusz 

(teoretyk emocji: namiętności duszy) zajmował się stanami 

świadomości: aktami woli i postrzeżeniami. Afekty to dla niego uczucia 

umysłu — niewyraźne myśli, których umysł ludzki nie wytwarza sam,  

a które posiada wyłącznie dzięki doznawaniu czegoś od ciała, z którym 

jest ściśle związany. Zewnętrzny przedmiot lub bodziec jest tylko 

czynnikiem pośrednim — tak naprawdę afekt wywołują siły życiowe, 

witalne, leżące poza świadomością, które w każdym podmiocie 

wzbudzają indywidualny rodzaj przeżycia. Takie wzruszenia pobudzają 

duszę do działania. Całą gamę złożonych afektów sprowadził Kartezjusz 

do sześciu podstawowych, pierwotnych, z których wywodzą się bardziej 

skomplikowane (Descartes 1958, Deleuze i Guattari 2000). 

Teorię wzruszeń i pobudzeń stworzył też Spinoza. Zauważył, że ciało 

ludzkie ulega pobudzaniu na rozmaite sposoby przez ciała zewnętrzne. 

Wzruszenie-afekt zwiększa, zmniejsza, podtrzymuje lub wstrzymuje 
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moc działania ciała. Wszystkie wzruszenia sprowadzają się według 

Spinozy do pożądania, smutku i radości (na przykład miłość (amor) jest 

radością połączoną z ideą przyczyny zewnętrznej). Ponadto afektom 

nie powinno się poddawać; człowiek jest podległy, jeżeli nie potrafi 

miarkować i powstrzymywać się od ulegania wzruszeniom. 

Ten, który poddaje się sile afektu, nie jest panem siebie, lecz jest we 

władaniu losu. 

Spinozjańskie afekty mają swoje przyczyny — są to idee (na przykład 

idea rzeczy kochanej czy pożądanej). Gdy afekt zmniejsza lub zwiększa, 

podtrzymuje lub wstrzymuje moc działania ciała, to analogicznie idea tej 

rzeczy zmniejsza, zwiększa, podtrzymuje lub wstrzymuje moc myślenia 

umysłu. Stany radości czy smutku są stanami biernymi, dzięki którym 

umysł dochodzi do większej doskonałości za sprawą radości (laetitia), 

albo mniejszej za sprawą smutku (tristitia). Umysł jest świadomy swojej 

dążności. Owa dążność, gdy należy do samego umysłu, nazwana zostaje 

przez Spinozę wolą (voluntas), dążność należąca do ciała i umysłu 

zarazem określona zostaje zaś jako popęd (appetitus). Pożądanie 

(cupiditas) to popęd wraz ze świadomością popędu, charakterystyczny 

wyłącznie dla istot ludzkich. Spinoza pisze, że afekty są właśnie tym, 

co ukierunkowuje pożądanie. Człowiek dąży, chce, pragnie nie dlatego, 

że coś uznaje za dobre, lecz przeciwnie — poczytuje coś za dobre, 

ponieważ do tego dąży i tego pragnie (de Spinoza 1991, Deleuze 

i Guattari 2000, Della Rocca 2008). 

*** 

Dla dzisiejszych badaczy afekt powstaje jako pewne natężenie (Deleuze 

2005, 424), które wpływa na doświadczenie estetyczne. Afekt tworzy się, 

gdy widz styka się z doznaniem. Reakcja to impresja, która formuje 

się poza sferą rozumową, nie jest od razu poddawana refleksji. Sztuka, 

która przejawia się także w sposób afektywny, jest taka właśnie dlatego, 
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że artysta chciał wywołać w adresatach konkretne doznania; 

co w rezultacie jest z tą koncepcją zbieżne lub nie, co może implikować 

także odrębne przeżycia, odczucia towarzyszące. Przeżycie 

indywidualne jest wpisane w świadomy odbiór sztuki. 

 

Stawanie się człowieka – afektywne wideotraktaty Violi 

 

 Bill Viola debiutował na początku lat siedemdziesiątych XX wieku. 

Jego dzieła stanowią pewną syntezę; jest on przedstawicielem sztuki 

video-artu, lecz preferuje taką formę artyzmu, która nie stawia 

na piedestale rozwiązań technicznych. Stara się więc scalić tradycyjne 

formy z nowoczesnymi mediami. 

Na początku Viola eksperymentował ze środkami przekazu. Bawił 

się koncepcjami, wykorzystywał coraz to bardziej zaawansowane 

techniczne nowinki. Tworzył autonomiczne prace wideo, najpierw 

czarno-białe i pozbawione montażu. Najważniejsza dla niego zawsze 

była eksploracja natury ludzkiego umysłu. 

Treść dzieł artysty jest głęboko humanistyczna i dogłębnie refleksyjna. 

Najbardziej znane dzieła Violi podejmują problematykę afektu. Oprócz 

The Reflecting Pool (1977-1979), za przejawy chęci wkroczenia 

w podobną tematykę można uznać także znane dzieło takie jak Migration 

(For Jack Nelson) (1976), które stanowi polemikę z tradycją malarstwa. 

Według badaczy, Viola odnosi się w nim do tradycji miniaturowego 

autoportretu w niderlandzkich martwych naturach (Schrubiger 2004, 

158); dzieło porównywane bywa nawet z Portretem małżonków 

Arnolfinich Jana van Eycka (Smolińska 2015). 

Violę interesuje zwierzęcość człowieka. Fizjologiczny wymiar cechuje 

także Deleuzjańskie stawanie się innym, samo stawanie się pod 

wpływem afektywnego doświadczenia. Odbiorca dzieł Violi nie jest 
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w stanie skonceptualizować doświadczenia; poddaje się  afektowi. 

Pierwotne uczucia determinują fazę stawania się, która ostatecznie scala 

doświadczenie. 

 

*** 

Różne formy przedstawiania w sztuce mogą na rozmaite sposoby 

elektryzować odbiorcę — relacja sztuka-media zyskała nowe oblicze 

dzięki obrazom ruchomym. To dzięki nim złożoność oddziaływań 

afektywnych zostaje zademonstrowana jeszcze wyraźniej. Dzieła sztuki 

Violi — jako estetyczne figury — oddają złożone wrażenia, ale służą tylko 

jako środek, jako czynnik pobudzający odbiorcę do odkrycia ich w sobie 

samym. Doprowadzają do samoanalizy, do autorefleksji, do pobudzenia, 

dzięki któremu możliwe jest zainicjowanie stawania się — to właśnie jest 

estetyką afektu, estetyką afektywnego działania. Sztuka wideo 

umożliwia nowy odbiór i sposób kreacji obrazu, ale to człowiek jest 

kanałem, instrumentem, który przetwarza, odczuwa i ostatecznie 

definiuje. Dobrze wie o tym Bill Viola. 

 

The Passing 

 

 Początek lat 90. to nowy rozdział w twórczości Violi. Artysta 

przeżywa trudne chwile po stracie matki. W tym samym czasie rodzi 

mu się drugie dziecko. The Passing (1991) to obrazy życia i śmierci — 

namacalnych i niedalekich. 

Kadry wykorzystane w The Passing to rejestracja cierpienia chorej 

kobiety (matki artysty). Artysta uwiecznia jej wizerunek przedśmiertny. 

Osobisty charakter dzieła zmusza odbiorcę do poznania pozatekstowych 

kontekstów, które mogą pozwolić mu na zrozumienie całości. Viola 

pozostawia widza z obrazem. Odbiorca może dokonać wyboru, 
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na których sekwencjach zdecyduje się oprzeć całość i które uzna 

za najważniejsze dla ogólnego odbioru. 

Produkcja trwająca łącznie prawie 50 minut rozpoczyna się czarno-

białymi obrazami sennego, nocnego krajobrazu i zasypiającego 

człowieka. Dźwięk i obraz współgrają. Bohater zasypia: słychać miarowy 

oddech, obraz rozmazuje się, ciemność przerywają nagłe rozbłyski 

i refleksy świetlne. Z czarnych sekwencji wyłaniają się powoli różne 

pejzaże, nie brak też motywów akwatycznych, częstych w twórczości 

Violi. Monochromatyczność, płynne przejścia obrazów i ciągłe oddechy 

bohatera potęgują wizję nietrwałości ukazywanych epizodów sennych. 

Widz skupia się, by móc wychwycić z obrazów jak najwięcej detali, 

nim znikną, odejdą w czerń lub zmienią się w kolejne wyobrażenia. 

Podglądacze sennych projekcji bohatera widzą wyłaniający 

się z ciemności obraz umierającej matki. Oddechy podłączonej 

do aparatury medycznej kobiety zgrywają się z oddechami śpiącego, 

co wzmaga poczucie ciągłości sekwencji zdarzeń. Nagłe zderzenie 

z doświadczeniem agonii zostaje skontrastowane z obrazami 

niemowlęcia. Śpiący budzi się na chwilę, by za moment znów zobaczyć 

we wspomnieniach konającą kobietę oraz pierwsze chwile dziecka. 

Widz-słuchacz znajduje się blisko stanu pośredniego między żywym 

i martwym, przechodzi od jednego do drugiego. Oniryzm opowieści Violi 

pozwala na swobodne manipulacje  

i naginanie czasu i przestrzeni. Obrazy nakładają się na siebie bez żadnej 

sugestii interpretacyjnej, autor nie wskazuje elementów kluczowych, 

żadnego nie wyróżnia. Wiele wątków powtarza się; przez cały czas 

trwania projekcji w odstępie paru minut pojawia się postać chorej matki, 

nowonarodzonego dziecka, spokojny sen bohatera przerywany jest 

okresami, w których coś go rozprasza. Odbiorca zostaje bezpośrednio 

zderzony z brutalnością śmierci oraz z delikatnością nowego życia. 
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Kadry scalone w jedno za sprawą monotonnego dźwięku wprawiają 

w hipnotyczny nastrój: odbiorca w pewien sposób wczuwa 

się w miarowe oddychanie, zamyka się na inne doznania i skupia swoją 

uwagę na dziele. 

Autonomia afektu to jego otwartość — brak odnośnika jest zatem 

najlepszym z możliwych rozwiązań. Potęguje autonomiczność zarówno 

całego dzieła, jak i w szczególności afektywnej jego sfery. Mieszanka 

przeciwności wypełnia afektem przestrzeń pomiędzy dziełem i widzem. 

Senne opowiadanie o życiu i śmierci przekształca się w rozpatrywanie 

kwestii afektu. 

Tytuł można przetłumaczyć jako odejście, przejście, przemijanie, 

transformację. Viola przekracza tu wiele sfer; przeplata rzeczywistość 

z fantazją, wspomnienia z wyobrażeniami, śmierć i życie, osobno 

dzieciństwo i dorosłość. Odbiorca odbywa tę drogę wraz z bohaterem. 

 

The Greeting 

 

 Twórczość Violi zaczyna mieć charakter wideomalarski. Twórca 

The Passing czerpie z malarstwa średniowiecznego i renesansowego. 

Dokonuje też rzeczy, która pomaga skupić  

w sobie afekt jeszcze silniej — zwalnia całą akcję za pomocą techniki slow 

motion. Radykalne spowolnienie ruchu daje Violi możliwość syntezy 

technik wideo, filmowych i malarskich. Zbliżenie i zwolnienie sprawia, 

że otwiera się niespodziewane pole akcji i ukazują się nieodkrywane 

wątki. Viola eksperymentuje, manipuluje obrazem, dźwiękiem, wizją, 

efemerycznością, bada czas i przestrzeń. Tak jak obrazy, dzieła Billa Violi 

z tego okresu są ciche. Przykładem tego typu pracy jest The Greeting 

(1995). Viola umieszcza scenę rozmowy dwóch kobiet na monitorze 

o orientacji pionowej, o długości większej niż wysokość człowieka 
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(dzięki temu sylwetki mieszczą się w ekranie). Kobiety spotykają 

się na ulicy, zdaje się, że przypadkowo. Zamkniętą kompozycję przerywa 

wtargnięcie w kadr trzeciej kobiety, która podchodzi do starszej 

z rozmówczyń i wita się z nią. Całość rozgrywa się w scenerii miejskiej, 

na tle ulicy zamkniętej z obu stron wysokimi zabudowaniami. Projekcja 

jest spowolniona (45 sekund rozciągnięte do 10 minut). Obejrzenie całej 

sceny pozwala na skupienie się na wszystkich detalach ciał, strojów, 

mimiki twarzy kobiet, każdego mięśnia, sposobu wyrażania uczuć — 

umożliwia dostrzeżenie samego momentu rodzenia się emocji, więzi 

między kobietami. Stylizowane biblijnie stroje i tło dają wyraz 

malarskości projekcji. Dzięki temu sceneria zdaje się być poza czasem. 

Natchnieniem dla Violi był obraz J. Pontorma, La Visitazione (1528-

1530). Tytułowe nawiedzenie to nawiązanie do sceny ewangelicznej: 

Maria odwiedza w niej starszą od siebie Elżbietę. Kobiety dzieli wspólne 

doświadczenie: brzemienność. U Violi pobudzone ciało jest w stanie 

afektywnego zawieszenia. Kobiety w geście serdeczności stają 

się oddziałującymi na siebie ciałami. Uczucia widza, zawieszonego 

w afekcie, wiążą afektywne doświadczenie, osadzone i określone. 

 

The Passions 

 

 The Greeting stanowiło wstęp do afektywnego cyklu dwudziestu 

prac, których wspólnym motywem przewodnim jest ekspresja emocji: 

The Passions (2000). Dzieło stanowi świadectwo afektów jako stawania 

się człowieka. Akcja dzieł z cyklu rozgrywa się w ultra slow motion. Stroje 

aktorów: jednobarwne, nieskupiające wzroku odbiorcy kreacje 

dopełniają malarski, tradycyjny charakter dzieł, ale nie pełnią istotnych 

funkcji dla całości. Bohaterowie nie opuszczają wyznaczonych ram; 

tkwią w zamkniętej kompozycji. Realizm potęgują operacje światłem. 
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Twórca cyklu nie jest zainteresowany źródłem powstających emocji. 

Skupia się na nich samych. Prace opatruje enigmatycznymi tytułami, 

zestawia ze sobą osoby, na których twarzach malują się zupełnie różne 

od siebie doznania. To nie przyczyny, a same afekty są kluczem do cyklu 

The Passions. 

 

Kwintety  

 

 Fundament The Passions stanowią cztery kwintety: The Quintet 

of Remembrance, The Quintet of the Silent, The Quintet of the Unseen oraz 

matryca pozostałych, The Quintet of the Astonished (2000). 

Monochromatyczność tła, stroje i blade twarze członków 

pięcioosobowych grup budzą skojarzenia z malarstwem 

wczesnorenesansowym. Aktorzy przeżywają różne emocje. Brak 

tu jakiejkolwiek interakcji między bohaterami: to pięć indywidualnych, 

osobnych doświadczeń. Każda postać jest autonomiczna, patrzy w inną 

stronę, koncentruje uwagę na własnym przeżyciu, mimo fizycznej 

bliskości zmuszającej bohaterów do wzajemnego dotyku. Podczas 

trwania projekcji pojawia się moment, który widz odczuwa jako chwilę 

krytyczną — napięcie afektywne narasta, osiąga swoją kulminację, 

po czym intensywność afektu opada zarówno w postaciach, 

jak i w zaangażowanym odbiorcy. 

Akcja The Quintet of the Astonished trwa pół minuty (384 klatki 

na sekundę; całość to 30 sekund rozciągnięte do 16 minut). Przy 

tej prędkości widz musi podjąć konkretną strategię odbioru dzieła. 

Odbiorca dostrzega, że obraz porusza się. Musi zamrzeć przyglądając 

się pracy — w bezruchu dostrzeże szczegóły wyraźniej. Afekty — 

stawanie się innym — zaczynają w nim być. Początkowa konfuzja 

przekształca się w skoncentrowanie, stan afektywnego zamrożenia 
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(Nycz, Łebkowska i Dauksza 2015). Wysiłek odbiorcy zostaje 

przeniesiony na postaci: one poruszają się, on sam jest statyczny 

(Røssaak 2009, 342-247). Energia krąży pomiędzy pięcioma ciałami, 

a także między całą piątką a widzem. 

Viola porusza się między wieloma skrajnościami — zderza śmierć 

z życiem, ogładę z gwałtownością, stare z nowym, bada ciało i duszę. 

W Kwintetach dodatkowo zestawia uczucia sprzeczne — na jednym 

ekranie. 

 

Dolorosa 

 

 Tematem następnej pracy z serii jest doświadczenie smutku, 

rzadko przedstawiane przez Violę w odosobnieniu, zazwyczaj natomiast 

jako jedno z uczuć w grupie (por. np. Kwintety). Dolorosa (2000) 

to dyptyk, który tworzy dwoje bohaterów. Wieloczęściowa kompozycja 

i portretowa forma znów niosą znamiona malarskiej tradycji. 

Kobieta i mężczyzna nagrywani przez Violę osobno, zbici w dyptyk, 

przeżywają rozpacz. Widz zastanawia się, co może być przyczyną takich 

reakcji, ale intensywność projektowanego doznania jest tak silna, 

że szybko porzuca myśl, by skupić się na samym przeżyciu i — tak jak 

w przypadku serii Kwintetów — oddać mu się w całości. Cała projekcja 

zostaje zapętlona, co daje wrażenie, iż postacie cierpią wiecznie. Twórca 

zastanawia się wyłącznie nad wymową afektywnej emocji. W tej pracy 

afekt został przedstawiony jako doświadczenie osobne, indywidualne, 

przeżywane w samotności; ale jednocześnie Viola pokazuje 

uniwersalizm estetyki afektu; doznanie głębokiej rozpaczy może 

dotknąć każdego. To studium czystego doświadczenia, bez podania jego 

powodu. 
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Anima  

 

 Kolejne dzieło z cyklu, Anima (2000), to studium czterech emocji. 

Trójka aktorów — dwie kobiety i mężczyzna — prezentuje cztery 

uczucia: radość, smutek, złość i strach. Aktorzy dostają minutę, 

by kolejno wyrazić każde z czterech podanych odczuć. Artysta nie rysuje 

sytuacji, która jest tłem emocji. I tu malarskość przejawia 

się pod postacią wieloczęściowej kompozycji oraz odsłony portretowej. 

Viola pokazuje aktorów razem, ale na trzech 

odseparowanych monitorach, tworząc w ten sposób tryptyki radości, 

smutku, strachu i złości. Obraz niemal stoi w miejscu (jedna minuta 

rozciągnięta do 80 minut). Ruch przychodzi z zaskoczenia, zaburza 

percepcję odbiorcy. Nieoczekiwane staje się też nieznanym; w momencie 

tak diametralnego spowolnienia gesty znajome stają się dziwnymi, 

twarze zastygają w grymasach pośrednich, które w normalnym tempie 

szybko zmieniłyby się w kolejną sekwencję. Viola pokazuje człowieka 

w apogeum afektu. Odbiorca może porównać twarze aktorów w jednym 

afekcie, może też przestudiować każdą postać w trakcie różnych 

doświadczeń afektywnych. Artysta przedstawia estetykę afektu w kilku 

odsłonach. 

 

Union  

 

 Kolejna projekcja, Union (2000), przedstawia kobietę i mężczyznę 

obnażonych od pasa w górę. Prócz nagości novum stanowi bardzo 

wyraźnie nakreślona kulminacja odczuć bohaterów. To również nowa 

odsłona stawania się, a zatem inne spojrzenie na estetykę afektu. Emocje 

gromadzone przez całość trwania projekcji wybuchają w końcu 

w afektywnych figurach, elektryzując je bólem. Bohaterowie uwięzieni 
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są we własnych ciałach. Viola pokazuje konwulsje postaci w slow motion: 

oto człowiek bez tajemnic, człowiek  

w punkcie stawania się. To obraz emocji międzykulturowej 

i uniwersalnej bez względu na płeć, wiek, przestrzeń i czas (Urbańska 

2007). To traktat wyrażający ponadczasowość2 języka ludzkiego ciała. 

Tak jak w poprzednich pracach, także tu estetyka afektywna wyraża 

się w ukazaniu opozycji pomiędzy rozumem a odczuciem, formą  

a treścią, sublimacją a desublimacją (Glosowitz 2014, 49). 

 

Silent Mountain 

 

 Tak jak poprzednia praca, Silent Mountain (2001) ukazuje dwójkę 

bohaterów przedstawionych od pasa w górę, kobietę i mężczyznę 

zbitych w dwuczęściową kompozycję. Tak jak Union, tak i to dzieło niesie 

ze sobą olbrzymi ładunek emocji. 

Początkowo spokojni bohaterowie dyptyku zaczynają odczuwać skurcze 

bólu. Proces stawania się jest widoczny bardzo wyraźnie. Emocje piętrzą 

się, a odbiorca z niepokojem wyczekuje momentu kulminacyjnego. 

Postacie przechodzą do różnych pozycji, ich spojrzenia przesuwają 

się w różnych kierunkach. Viola synchronizuje etapy ich działania. 

Dyptyk Silent Mountain realizowany był z każdym aktorem osobno. 

Dopiero scalając pracę artysta wybrał dwa najbardziej efektowne swoim 

zdaniem ujęcia i zestroił bohaterów. Nagła intensywność, która wdziera 

się brutalnie w postaci, wybucha w obojgu równocześnie. Całość 

rozgrywa się w ciszy. Choć kulminacja cierpienia doprowadza do gestów 

przesyconych bólem, projekcja jest niema. Jak powiedział Bill Viola, 

 
2 Wydaje mi się, że angielski wyraz timelessness najlepiej oddaje istotę zagadnienia. Można 

byłoby przetłumaczyć go jako ponadczasowość, albo wieczność w trwaniu, nieskończoność 

trwania. Wyrażenie to przy omawianiu dyptyku Union zostaje użyte także w albumie Bill 

Viola: The Passions, Los Angeles 2003. 
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probably the loudest scream I have ever recorded is in the soundless work 

Silent Mountain. 

 

 

Surrender 

 

 Surrender (2001) to kompozycja składająca się z dwóch części, 

jednej pod drugą. Granicą na linii pasa bohatera jest tafla wody. Druga 

postać zostaje odbita i stanowi obraz lustrzany pierwszego aktora. Oboje 

wyłaniają się z intensywnie czarnego tła. Gdy zanurzają się pod 

powierzchnię wody, oboje znikają w niewidocznej dla widza przestrzeni. 

Układ wertykalny daje wrażenie, jakoby w niektórych momentach figury 

miały spotkać się ze sobą. W chwili,  

w której bohaterowie zaczynają przeżywać ból, tafla rozmywa się, 

a obraz traci ostrość. Szamotanie figur wywołuje zamieszanie 

w percepcji obserwującego. Ruch postaci zakłóca odbiór i każe skupić się 

bardziej. Woda staje się katalizatorem, nośnikiem wewnętrznego 

poruszenia, dającym swój wyraz w deformacji obrazu. Konwulsje 

w cierpieniu i niewyraźny, nieostry przekaz korespondują ze sobą. 

 

Podsumowanie: autor-widz-medium, relacje afektywne 

 

Twórca sztuki wideo redefiniuje pojęcie widza. Odbiorca dostaje 

wyzwanie: może stać się aktywnym uczestnikiem, a nie pasywnym 

obserwatorem projekcji, może zanurzyć się pod powierzchnią dzieła 

sztuki. 

To sztuka, nauka i filozofia definiują myślenie. Sztuka utrwala i jest 

jedyną rzeczą, która utrwala siebie (Deleuze i Guattari 2000, 12). Utrwala 

siebie samą, mimo że ginie, gdy nikną jej nośnik i materiały. Myślenie 
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ujawnia się w kreacji — we wszystkich swych przejawach polega 

ono na eksperymencie: konstrukcja odpowiedniej maszyny 

i przeprowadzenie eksperymentu pozwalają na uruchomienie procesu, 

a nie na zinterpretowaniu przy użyciu uniwersalnego klucza (Herer 

2006, 184-186). Dzieło sztuki, dzięki samostanowieniu, staje 

się niezależne, także od twórcy. Artysta, dając je odbiorcom, 

wciąga ich w treści przez dzieło niesione. 

Nowa wizja estetyki, neoestetyka, traktuje estetykę jako filozofię 

pierwszą (Glosowitz 2014, 49). W jej ramach mieści się dostrzegalny 

w kulturze i filozofii zwrot afektywny. Reprezentatywne dla tego zwrotu 

dzieła w sztuce stanowią projekcje Billa Violi: instalacje poruszające 

temat spotkania, dialogu, zderzenia; odsyłające do kategorii 

samozwrotnego doświadczania sztuki (Glosowitz 2014, 53). 

Znamy ruch i znamy statyczność, ale Bill Viola pokazuje, że w czasach, 

w których ruch nie dziwi nikogo, znów możemy się nim zachwycić. 

Video-art charakteryzuje się ogromnym potencjałem w sferze 

ukazywania afektów; tak jak afekt przekracza bowiem wiele granic 

poznawczych i konfrontuje ze sobą człony opozycji, a estetyka afektywna 

przekracza granice dzielące poszczególne dziedziny humanistyki (Pitrus 

2015), tak sztuka wideo łączy cechy wielu mediów. Afekt scala 

i cementuje zupełnie nowy związek między starymi i nowymi mediami. 

Viola uwidacznia więź między afektem i video-artem: pokazuje, 

że zabiegi wideo potrafią przyciągnąć i zafascynować, dając 

równocześnie silną dawkę afektywnych i oryginalnych doznań. Artysta 

podważa oczywistość. Tworzy projekcję, która autonomizuje się — autor 

zatem jest twórcą sytuacji, ale nie punktu widzenia; to widz doznaje, staje 

się. W afektywnych przedstawieniach najważniejsze są emocje i uczucia. 

To, co zwykle pozostaje niedostrzegalne, Viola pokazuje poprzez różne 

efekty (w tym przypadku np. slow motion), dających specyficzne rezultaty. 
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Zanurzony w wizualnym, multisensorycznym doświadczeniu widz, a raczej 

jego ciało, oddziałuje na medium, a ono na odbiorcę; w ten sposób 

technologia i człowiek konfigurują się wzajemnie. Nowe technologie 

zmieniają charakter twórczego procesu, który sam w sobie staje się ważny. 

Zmieniają właściwości dzieł, które powstają i przekształcają strukturę 

doświadczenia estetycznego w odbiorcy. Jego instalacje stanowią dowód 

na to, że video-art to medium, które doskonale nadaje się do tworzenia 

prac o afektywnym charakterze: Viola zadziwia, zderzając w wielu 

kontekstach to, co powszechne i znane z innymi... powszechnymi 

i znanymi. 
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Abstrakt:  

Celem pracy jest omówienie wybranych prac Billa Violi odznaczających 

się najbardziej afektywną treścią po to, by na ich podstawie uzyskać 

wgląd w swoistość sztuki video jako gatunku artystycznego. W pracy 

zostaje postawiona teza, że tym, co odróżnia video-art od innych form 

sztuki, jest jego afektywny potencjał. 

Abstract:  

The aim of the thesis is to discuss selected Bill Viola’s pieces 

characterized by their high affective content in order to get insight into 

video-art as an artistic genre. The author claims that what distinguishes 

video art from other forms of art is its affective potential. 

 

Keywords: afekt, instalacja, medium, obraz, video-art, sztuki 

audiowizualne 

Słowa kluczowe: affect, installation, medium, painting, video-art, 

audiovisual art 
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Dla zachodniego ucha wypowiedz  Władimira Śołowjowa o Nietzschem 

i nadczłowieku moz e brzmiec  osobliwie, a wręcz zgrzytliwie. Wydaje się, 

z e rosyjski mys liciel w ogo le nie chwyta filozofii Nietzschego, z e tylko 

uz ywa jej swobodnie w celu promowania własnej, religijnej koncepcji 

nadczłowieka, kto rą skądinąd opracowywał jeszcze zanim autor 

Zaratustry wystąpił z pierwszymi definicjami. Zrazu obojętny, następnie 

zaintrygowany (gło wnie z powodu kontrowersji woko ł pism 

niemieckiego filozofa, znanych mu raczej z drugiej ręki), a wreszcie 

wrogo nastawiony do mys li Nietzschego, Śołowjow — niemający 

w zwyczaju cytowac  konkretnych fragmento w z dzieł swojego 

adwersarza — odnosił się tylko do jej najogo lniejszego przesłania, 

kto re wykorzystywał na potrzeby swoich jednoznacznie konfesyjnych 

pozycji. Proponowanej przez Nietzschego wizji nadczłowieka rosyjski 

filozof przeciwstawia fundamentalną prawdę wschodnio-

chrzes cijan skiej dogmatyki i antropologii: grzech pierworodny nie zdołał 

zepsuc  bosko-ludzkiej natury człowieka, kto ry wciąz  moz e 
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przezwycięz yc  swoje słabos ci i dopełnic  się jako byt stworzony „na obraz 

i podobien stwo Boz e”, tak by sięgnąc  ideału prawdziwej doskonałos ci — 

wyz szej, przebo stwionej formy egzystencji — bogoczłowieczen stwa.  

Jes li moz na mo wic  o jakimkolwiek punkcie stycznym między 

stanowiskami tych dwo ch zakotwiczonych w całkowicie odmiennych 

tradycjach kulturowych two rco w, byłoby to przekonanie, z e człowiek 

nie zrealizował jeszcze danego mu potencjału, ale zawsze moz e wznies c  

się ponad swoją przyrodzoną istotę. Ten ruch ku perfekcji osoby ludzkiej 

posiada jednak u Śołowjowa — zupełnie inaczej, niz  u Nietzschego — 

s cis le religijną podstawę. W sposo b czytelny odcinając się od doktryny 

Marksa, kto ra go po prostu nie zajmowała, oraz Tołstoja, kto rej zarzucał 

całkowite zaniechanie/niedziałanie, a więc bierne poddawanie się złu 

s wiata,  Śołowjow wskazuje na mys l Nietzschego jako najciekawszą 

i najbardziej inspirującą. Punktem wyjs cia dla jego „analizy 

nietzscheanizmu” staje się krytyczna dyskusja z ewolucjonizmem 

Darwina; jego koncepcję odnosi — mało zasadnie — do problemu 

nadczłowieczen stwa. Przypomnijmy, z e Nietzsche, okres lający 

się mianem „anty-Darwina”, uwaz ał ideę ewolucji (czy „postępu”) 

gatunku ludzkiego za nieporozumienie (Nietzsche, 2000, §4, s. 38-39]. 

Uznawał raczej „odwro coną teorię ewolucji”: paradoksalnie, walkę 

o przetrwanie wygrywają jednostki słabe i przeciętne, 

kto re by zrekompensowac  własną two rczą niemoc, chętnie łączą 

się w „stada” a przy tym wykazują się „kompromitującą płodnos cią” 

(Nietzsche, 2012, s. 278). Wyz sze, a więc nader rzadkie jednostki, 

przegrywają z nimi walkę o przetrwanie, gasną włas nie dlatego, z e jest 

ich tak mało, z e są wyjątkowe i stąd podatne na dezintegrację: „Gatunki 

nie wzrastają w doskonałos ci: słabi stale zapanowują nad silnymi” 

(Nietzsche, 2004, s. 62). Śołowjow co prawda ro wniez  kwestionuje 

zdolnos c  jednostki do awansowania na wyz szy etap rozwoju, czyni 
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to jednak z zupełnie innych powodo w. Jego zdaniem człowiek jest już 

doskonały, stanowi szczyt ewolucji, dlatego kaz dy z nas moz e i powinien 

dąz yc  ku nad-człowieczen stwu. To, co dla Nietzschego, hołdującego 

zasadom s cisłej hierarchii i selekcji, było kwestią wysiłku niewielkiej 

kasty, czy „rasy” ludzi wyjątkowych/„Pano w” (Nietzsche, 2012, s. 364),  

u Śołowjowa staje się uniwersalnym zadaniem całej ludzkos ci. Jes li 

chodzi o samego nadczłowieka, to w ujęciu Nietzschego nie reprezentuje 

on z adnej nowej fazy w „ewolucji gatunku”, lecz jest raczej incydentem, 

„szczęs liwym trafem” (Glücksfall) w historii ludzkos ci (Nietzsche, KŚA 6, 

s. 171, cyt. za: Grillaert, 2008, s. 93).  

Największym wyzwaniem na drodze 

do nadczłowieczen stwa/bogoczłowieczen stwa pozostaje zjawisko 

s mierci. Człowiek nie godzi się z własną s miertelnos cią, jej s wiadomos c  

przejmuje go i paraliz uje. Prawdziwym nadczłowiekiem będzie ten — 

twierdzi Śołowjow — kto pokona s mierc , kto albo uwieczni swoje z ycie 

tu i teraz, albo umierając — zmartwychwstanie. Ta głęboko prawosławna 

idea — ostateczne przezwycięz enie zła s mierci — jest oczywis cie 

sprzeczna z duchem mys li Nietzschego, kto ry domagał się z ycia 

bezwzględnie osadzonego w teraz niejszos ci, przemagającego, 

two rczego, a s mierc  pojmował jako cos  z gruntu nieistotnego 

w perspektywie wiecznego powracania wszechrzeczy. Tymczasem 

dla Śołowjowa nadczłowiek/bogoczłowiek zobligowany jest 

do pokonania s mierci — jak Chrystus — przez rezurekcję. Jego zadaniem 

jest cierpliwie kroczyc  drogą moralnego i duchowego samodoskonalenia 

i w ten sposo b wypracowywac  nowe „warunki” rzeczywistos ci, dzięki 

kto rym moz liwe będzie pełne zwycięstwo nad s miercią, czyli dosłowne, 

cielesne zmartwychwstanie człowieka. Śołowjow był co prawda mocno 

inspirowany niezwykłą koncepcją „wskrzeszenia zmarłych ojco w”, 

wyłoz oną przez Nikołaja Fiodorowa w Filozofii wspólnego czynu 
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(Fiodorow, 2012), lecz ostatecznie drogi ideowe tych dwo ch mys licieli 

rozeszły się. Śołowjow, podobnie jak Dostojewski, akcentował bardziej 

personalistyczny wymiar zmartwychwstania, hołubił ideę osobowego 

istnienia poza historią; Fiodorowowi chodziło zas  w istocie 

o wskrzeszanie; kwestią imperatywną dla ludzkos ci było dlan  

przywro cenie do z ycia minionych „pokolen ”. Fiodorow za grzech uwaz ał 

nawet płodzenie dzieci w obliczu istnienia ciągle niewskrzeszonych ciał 

„ojco w” (zob. Przebinda, 2008). 

Śołowjow był doskonale s wiadom wzrastającej popularnos ci 

Nietzschego w Rosji; koncepcja nadczłowieczen stwa spotka się najpierw 

z z ywym oddz więkiem w kręgu symbolisto w. Czując potrzebę 

ostatecznego odparcia „demonicznej” zachodniej idei, Śołowjow odsłoni 

wszystkie karty. W Nietzschem dostrzez e „ogromne zagroz enie 

dla kultury religijnej” (Śołowjow, cyt. za: Белый , 1911, s. 393)1, 

a w nadczłowieku/Zaratustrze zobaczy juz  to marną namiastkę 

Bogoczłowieka, juz  to figurę „Antychrysta”, kto ry zresztą, w ujęciu 

Śołowjowa, nawet wierzy w Boga (!), tyle z e ponad niego przedkłada 

miłos c  własną (Śołowjow, 1998, [Online])2. Pozostaje jednak faktem, 

 
1 „Rozmawiałem z nim o Nietzschem, o stosunku nadczłowieka do idei 
bogoczłowieczen stwa. O Nietzschem powiedział nieduz o, ale w jego słowach była 
głęboka powaga. Mo wił, z e idea Nietzschego to rzecz wyjątkowa, z kto rą trzeba obecnie 
liczyc  się jako wielkim niebezpieczen stwem, groz ącym religijnej kulturze. Jakkolwiek 
nie zgadzałbym się z nim w poglądach, to głęboko przejął mnie w tym momencie jego 
powaz ny stosunek do Nietzschego”. 

2 „Żył wówczas wśród małej liczby wierzących spirytualistów człowiek niepospolity — 
wielu nazywało go nadczłowiekiem — równie daleki od dziecięctwa ducha 
jak od dziecięctwa serca. Jakkolwiek miał dopiero lat 33, posiadał jednak dzięki swemu 
geniuszowi rozgłośne imię wielkiego myśliciela, pisarza i działacza społecznego. 
Świadomy swej wielkiej siły ducha był zawsze spirytualistą z przekonania. Jego jasny 
umysł ukazywał mu zawsze prawdę tego, w co trzeba wierzyć, jak: Dobro, Bóg, Mesjasz. 
On wierzył w to wszystko, ale kochał tylko siebie samego. Wierzył w Boga, ale w głębi 
duszy mimowolnie i nieświadomie przekładał siebie nad Niego. Wierzył w Dobro, ale 
wszechwiedzące oko Wieczności widziało, że ten człowiek skłoni głowę przed potęgą 
zła, jeżeli tylko go podkupi – nie przez nikczemność uczuć i niskich namiętności, 
ani nawet nie przez wysoką ponętę władzy — ale przez połechtanie jego bezgranicznej 
miłości własnej”.  
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z e to włas nie Śołowjow w wysokim stopniu przyczynił się do wzrostu 

filozoficznego zainteresowania Nietzschem w Rosji, najpierw w kręgu 

przedstawicieli tzw. renesansu kulturowego. To on jako pierwszy zwro cił 

uwagę na religijny (my powiedzielibys my raczej – quasi-religijny) aspekt 

Nietzschean skiego dzieła i narzucił ramy po z niejszej — jakz e 

charakterystycznej dla Rosjan — teologiczno-religijnej jego interpretacji.  

Od tego momentu pozycję Nietzschego w Rosji charakteryzowac  

będzie dwuznacznos c . Z jednej strony jego wpływ będzie przemoz ny; 

będzie się go czytac  (od roku 1911 korpus gło wnych dzieł Nietzschego 

jest dostępny po rosyjsku) i cenic . Uwypuklone zostaną zasługi 

niemieckiego mys liciela dla krytyki moralnos ci i religii oraz znaczenie 

odkrycia dionizyjskiego pierwiastka w kulturze (Śiemion Frank, Andriej 

Biełyj, Wiaczesław Iwanow). Nietzschean skie idee „odwro cenia 

wartos ci”, silnej woli, wybitnej jednostki stojącej ponad „niewolniczą” 

moralnos cią — zespojone z mys lą Maxa Śtirnera — staną się jakims  

punktem odniesienia dla usiłujących obalic  kapitalistyczne pan stwo 

anarchisto w juz  post–Bakuninowskich, ale charakter tej inspiracji 

pozostaje czysto epigon ski, bez powaz niejszego znaczenia (zob. Avrich, 

1967, s. 44, 49, 56, 172, 180). Z drugiej strony rosyjscy intelektualis ci 

nigdy nie zaakceptują radykalnie antychrzes cijan skiego wymiaru 

tej mys li i wszystkich płynących z niej konsekwencji. Nietzsche zostanie 

zapos redniczony w rewerencyjnej (mocno skądinąd redukcyjnej) 

lekturze Dostojewskiego jako prawdziwej ikony prawosławnego 

chrzes cijan stwa. Z boju „nihilistycznego” nadczłowieka (jego antenato w 

dostrzez e się np. w Raskolnikowie, Kiriłłowie, Śtawroginie, Iwanie 

Karamazowie) z bogoczłowiekiem zwycięsko wyjdzie ten drugi. 

Co prawda Dymitr Mieriez kowski, Wasilij Rozanow czy Nikołaj 
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Bierdiajew wykorzystają Nietzschego do swojej krytyki chrzes cijan stwa, 

tylko po to jednak, by ugruntowac  jego nową antropologię — bliz szą 

doczesnemu, cielesnemu czy two rczemu z yciu (zob. Krzemien , 1979, 

s. 150, 91; Kruszelnicki 2004, s. 79). Nietzschean ski nadczłowiek będzie, 

owszem, odczytywany jako zachęta do przekroczenia obecnej ludzkiej 

kondycji, lecz kierunek tego transcendowania zawsze wyznaczac  będzie 

idea osiągnięcia „wyz szego stanu s wiadomos ci religijnej” (por. Grillaert, 

2008, s. 253).  W przeciwnym wypadku nadczłowiek identyfikowany 

będzie z Antychrystem; moz e nie u Bierdiajewa, ale ostatecznie 

i on jedynie bogoczłowiekowi przyzna moz liwos c  zrealizowania 

tak waz nego dla filozofa ideału jednostkowej samo–realizacji i afirmacji. 

Śtanowisko Lwa Śzestowa pozostanie ambiwalentne. Autor Filozofii 

tragedii zrazu two rczo i niekonwencjonalnie czyta i Nietzschego, 

i Dostojewskiego, dostrzegając w nich wręcz duchowych braci, s wietnie 

wygrywa ich dla celu skompromitowania wyzutego z tragizmu, 

spragmatyzowanego i zgnus niałego przez racjonalne i moralne 

imperatywy z ycia. Śtawia swoją słynną tezę, z e zdarzają się takie 

dos wiadczenia, w wyniku kto rych wszystkie zawiadujące dotychczas 

naszym z yciem idee ulegają „przewartos ciowaniu”, a s wiat zaczyna jawic  

się w nowej, poza–moralnej, tragicznej włas nie perspektywie.  Z czasem 

jednak Śzestow zaczyna coraz dramatyczniej dobijac  się do wro t wiary 

(choc  w przeciwien stwie do swoich kolego w-bogoiskatieli nigdy 

nie odnajdzie „spokojnej przystani” [por. Ерофеев, Online]), zwija tym 

samym potencjał swojej oryginalnej mys li krytycznej i stopniowo 

rozmiękcza jej pesymistyczną drapiez nos c . Nietzsche schodzi na dalszy 

plan jego zainteresowan . Śam Dostojewski — wczes niej wielki 

przewodnik Śzestowa po s wiecie tragicznej, „podziemnej” 

i niespełnionej egzystencji, podejrzliwie odnoszącej się nawet do idei 

wiary jako apriorycznie istniejącej „pewnos ci” — okazuje się ostatecznie 
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przykładem pełnej ufnos ci we wszechmoc Boz ą, kto ra pozwala 

mu przezwycięz yc  wszelkie egzystencjalne i religijne wątpliwos ci. Wszak 

swo j ostatni esej o Dostojewskim, w kto rym m.in. przytaczał gorzkie 

słowa Pascala: „Uznaję tylko tych, kto rzy poszukują, jęcząc” 

(Je n’approuve que ceux qui cherchent en gémissant), Śzestow triumfalnie 

kon czy fragmentem z Braci Karamazow, opisującym Aloszę Karamazowa, 

rzucającego się na ziemię i oblewającego ją łzami w nagłym wybuchu 

wiary… (Śzestow, 2007, s. 158). 

W Rosji antychrzes cijan ska i bezkompromisowa filozofia 

Nietzschego tak czy inaczej zostanie „oswojona”, wpasowana 

w macierzystą tradycję religijno-kulturową i uzgodniona 

z eschatologicznymi prawdami wschodniego chrzes cijan stwa 

(nadczłowiek jako bogoczłowiek). Jes li Rosja przyjmie ideę 

Ȕbermenscha, to bynajmniej nie jako szansę na uwznios lenie jednostki 

w obliczu pustego nieba, lecz jako uz yteczne narzędzie, pozwalające 

zdiagnozowac  kryzysy prawosławia, przywro cic  do namysłu jego 

najwyz sze prawdy i zbudowac  głębszą płaszczyznę relacji człowieka 

z Bogiem.  

Oczywis cie, zdarzac  się będą wyjątki, jak choc by w przypadku 

zdumiewającego (pozytywnie) stanowiska jednego z najbardziej dzis  

wpływowych filozofo w rosyjskich — Igora Jewłampijewa, kto ry m.in. 

w artykule pt. Dostoevsky and Nietzsche. Toward the New Metaphysics 

of Man  (Evlampiev, 2002) przedstawił postac  Kiriłłowa z Biesów 

Dostojewskiego jako tego, kto jeszcze przed Nietzschean skim Zaratustrą 

objawił drogę do pełnej afirmacji doczesnego z ycia, bez uciekania 

się do wiary w Boga i wizji pos miertnego raju… Us wiadomiwszy sobie 

swoją immanentną boskos c , Kiriłłow stanowi wcielenie afirmacji s wiata 

do tego stopnia, z e goto w jest umrzec , by dowies c , z e wszystko jest dobre 

i z e nawet s mierc  nie powinna byc  przedmiotem lęku dla człowieka, 
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kto ry zdał sobie sprawę z bezwzględnej wartos ci kaz dej chwili 

egzystencji. Trzeba przyznać, że to bardzo silna i atrakcyjna 

interpretacja. W Polsce mamy dostępne tłumaczenie tekstu 

Jewłampijewa zawierającego podobne tezy: O niektórych rosyjskich 

źródłach filozofii Nietzschego (Hercen, Dostojewski, Tołstoj) (Jewłampijew, 

2016), do kto rego odnosi się frapujący komentarz Janusza 

Dobieszewskiego (Dobieszewski 2020, online). Ja miałem jednak okazję, 

by wskazać poważne rozbieżności między myślą Nietzschego 

a stanowiskiem Jewłampijewa, przypisującego człowiekowi zdolność 

do nietzscheańskiej nieledwie „afirmacji” ziemskiego życia 

i uświadomienia sobie swojej „immanentnej boskości” — czego uczyć 

miał zdaniem rosyjskiego filozofa najpierw Jezus a następnie Kiriłłow 

Dostojewskiego.  Pisałem o tych kwestiach dość szeroko (Kruszelnicki, 

2017, s. 119–145). Cóż, moim zdaniem, wyjątki zdają się zatem 

potwierdzać ogólną regułę: próby pozyskania Nietzschego dla myśli 

rosyjskiej — przy całkowitym odcięciu od tak ważnych dla niej idei, jak: 

nies miertelnos c  duszy, zmartwychwstanie, grzech pierworodny, łaska, 

nowy czy reformowany wgląd religijny – wydają się filozoficznie mało 

przekonujące, jes li nie wręcz niemoz liwe. 
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W ostatnim zeszycie moskiewskiego pisma filozoficznego 

(styczen  – luty 1899), analizując jeden z niedawnych przekłado w z dzieł 

Nietzschego, W. P. Prieobraz en skij2, znawca i wielbiciel tego pisarza, 

zauwaz a mimochodem, z e „z pewną szkodą dla niego samego, Nietzsche 

staje się, jak moz na sądzic , pisarzem modnym w Rosji; istnieje tu na niego 

 
1 Pierwodruk: Владимир Сергeевич Соловье в, Идея Сверхчеловека, „Мир искусства” 
1899, nr 9, s. 87-91, przedruk m.in w:  В. С. Соловье в, Сочинения в двух томах, 
Издательство Мысль, Москва 1988, t. 2. s. 625-634. Dwa skro ty w oryginalnym 
teks cie zostały wprowadzone przez Tłumacza.  

2 Wasylij Pietrowicz Prieobrażeńskij był autorem pierwszego poważnego, a zarazem — 
co istotne — przychylnego studium   myśli  Nietzschego  w  Rosji:   В. П.   
Преображенский,    Фридрих     Ницше,    критика      морали  альтруизма, „Вопросы 
философии и психологии” 1892, nr 15, s. 115-160  (Online: 
http://www.nietzsche.ru/look/century/preobragen/ Data dostępu: 23.03.2021). 
Ukazanie się artykułu Prieobrażeńskiego było wtedy czymś na tyle kontrowersyjnym 
I ryzykownym (cenzura), że redakcja pisma zdecydowała się zamieścić specjalną notę 
przed tekstem, w której odcięła się od „oburzającej doktryny” Nietzschego. Publikację 
usprawiedliwiono potrzebą pokazania „jakie dziwne i chorobliwe zjawiska nękają dziś 
znany prąd zachodnioeuropejskiej kultury” oraz „jak wielką i pouczającą lekcję 
przedstawia los tego nieszczęsnego pyszałka, który trafił do domu umysłowo chorych 
z powodu swojej idée fixe, że to on jest Stwórcą świata” — tamże, s. 115 (Przyp. tłum.). 
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widoczny popyt”. Jednak „nieszczęs cie” owej mody odbija jedynie głębszy 

fakt, z e słynna idea zaczęła naprawdę z yc  w s wiadomos ci społecznej. 

Przeciez  zanim stała się przedmiotem rynkowego popytu (спроса), idea 

ta przyniosła odpowiedz  na jakis  duchowy dylemat (запрос) ludzi 

mys lących.  

Pięc dziesiąt-szes c dziesiąt lat temu przyszła moda na Hegla, 

ro wniez  nie bez „pewnej szkody” dla samego Hegla. Lecz jes li rosyjska 

mys l, opro cz czarownych kwiato w naszej poezji, wydała jeszcze dojrzałe 

płody autentycznego rozumienia i urządzania z ycia, to za pierwszy, 

niejasny zaląz ek tych płodo w z pewnos cią wypadłoby uznac  rosyjski 

heglizm lat 30-40-tych. 

To samo nalez y tez  powiedziec  o intelektualnych zachwytach, 

modyfikujących heglizm „z pewną szkodą” dla Darwina, Comte’a i wielu 

innych. Mys lę, z e to wszystko postrzegac  by moz na z zewnątrz jako 

zabawne, lecz w istocie konieczne etapy, jako „zachwyty młodos ci”, 

bez kto rych nie moz e nastąpic  prawdziwa dojrzałos c . (…) 

Przechodząc od wspomnien  ku temu, co mamy przed oczami, 

zauwaz yc  musimy pewną ro z nicę między minionymi a obecnymi 

zachwytami ideowymi w rosyjskim społeczen stwie. Chociaz  dawniej 

takie namiętnos ci zmieniały się dos c  szybko, to jednak w kaz dej epoce 

kto ras  z nich panowała przez dany czas niepodzielnie (rzecz jasna, 

z ro z nicą w odcieniach). Wewnętrzny rozwo j naszego społeczen stwa 

wydawał się jakims  uroczystym pochodem naprzo d i kto nie chciał 

zasłynąc  jako „zacofany” i spotkac  się z powszechnym lekcewaz eniem, 

ten musiał razem ze wszystkimi „postępowymi ludz mi” osiągnąc  jedno 

i to samo stanowisko intelektualne. Taka prostolinijnos c  i, by tak rzec, 

jedno-stajnos c  (одностанционность) naszego ruchu umysłowego 

juz  dawno zanikła, po pierwsze dlatego, z e ludzi, mających dostęp 

do jakiegos  wykształcenia, zrobiło się znacznie więcej i nie sposo b ich tak 
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łatwo zjednoczyc , po drugie zas , z e ci ludzie okazują się jes li nie bardziej 

dojrzali, to w kaz dym razie mniej naiwni, czyli mniej podatni na stadną 

„jednomys lnos c ”. Dlatego wszędzie widac  i osoby, i wyodrębnione, 

pojedyncze grupy, kto re kroczą własną s ciez ką, nie przyłączając się do 

większego, powszechnego ruchu. Jest ro wniez  tak, z e ludz mi szczego lnie 

wyczulonymi na powszechny wymo g historycznej chwili nie włada dzis  

jedna, lecz przynajmniej trzy ro z ne modne idee: materializm 

ekonomiczny, abstrakcyjny moralizm i demonizm „nadczłowieka”. 

Z owych trzech idei, związanych z trzema wielkimi nazwiskami (Karola 

Marksa, Lwa Tołstoja i Fryderyka Nietzschego), pierwsza nakierowana 

jest na sprawy biez ące i pilne, druga ujmuje częs ciowo dzien  jutrzejszy, 

trzecia zas  związana jest z tym, co nastąpi pojutrze i po z niej. Ta ostatnia 

wydaje mi się najciekawsza.  

Kaz da idea sama z siebie jest li tylko okienkiem umysłu. W okienku 

materializmu ekonomicznego widzimy tylne, albo — jak mo wią Francuzi 

— niskie podwo rze (la basse cour) historii i wspo łczesnos ci; okno 

abstrakcyjnego moralizmu wychodzi na czyste — wręcz nazbyt, 

az  do całkowitej pustki czyste — podwo rze beznamiętnos ci, 

zapomnienia, niesprzeciwiania się, niedziałania; z okna 

nietzschean skiego „nadczłowieka” otwiera się zas  bezgraniczny 

przestwo r dla wszelkich z yciowych dro g. I jes li puszczając 

się nieostroz nie w ten przestwo r, niejeden wpadnie w dziurę, ugrzęz nie 

w bagnie lub zapadnie się w malowniczą i majestatyczną, 

choc  beznadziejną przepas c , to przeciez  takie kierunki dla nikogo 

nie stanowią bezwarunkowej koniecznos ci; kaz dy jest wolny do tego, 

by obrac  tę włas ciwą i przepiękną go rską s ciez kę, u kon ca kto rej 

juz  z daleka jas nieją ws ro d mgieł os wietlone wiecznym słon cem 

nadziemskie szczyty. 
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Nie chciałbym w tym miejscu analizowac  nietzscheanizmu 

z filozoficznego lub historycznego punktu widzenia, lecz odnies c  

do niego pierwszy warunek prawdziwej krytyki: pokazac  gło wną zasadę 

badanego zjawiska intelektualnego, na tyle, na ile to moz liwe — 

od pozytywnej strony.  

 

I 

 

Mys lę, z e moz na się zgodzic , iz  kaz dy błąd — przynajmniej kaz dy 

błąd, o kto rym warto mo wic  — zawiera w sobie niewątpliwą prawdę 

i jest tylko mniejszym lub większym zniekształceniem owej prawdy; 

to jej się trzyma, przez nią jest przyciągany i tylko dzięki niej moz e zostac  

zrozumiany, oceniony i ostatecznie obalony. 

Dlatego pierwszym zadaniem rozumnej krytyki w stosunku 

do jakiegos  błędu jest okres lic  tę prawdę, kto rej on się trzyma i kto rą 

przeinacza.  

Negatywna strona nietzscheanizmu od razu rzuca się w oczy. 

Pogarda dla słabej i chorej ludzkos ci, pogan skie spojrzenie na siłę 

i piękno, przywłaszczenie sobie z góry jakiegos  wyjątkowego, 

nadludzkiego znaczenia — najpierw sobie indywidualnie, następnie zas  

sobie kolektywnie, jako przedstawicielowi wybranej mniejszos ci 

„lepszych”, to znaczy silniejszych, bardziej uzdolnionych, władczych, albo 

„pan skich” natur, kto rym wszystko wolno, jak gdyby ich wola była 

najwyz szym prawem dla innych — to jest widoczna pomyłka 

nietzscheanizmu. Ale dlaczego jest on tak przemoz ny i pociągający 

dla ludzkiej duszy? 

Ro z nica między prawdą a błędem nie wypowiada się tu w dwo ch 

oddzielnych słowach. Jedno i to samo słowo łączy w sobie i kłamstwo, 

i prawdę tej zadziwiającej doktryny. Cała rzecz w tym, jak rozumiemy 
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i jak wypowiadamy słowo „nadczłowiek”. Czy brzmi w nim głos 

ograniczonej i pustej pretensji, czy głos głębokiej samos wiadomos ci, 

otwarty na większe moz liwos ci i wyprzedzający nieskon czoną 

przyszłos c ? 

Z wszystkich istot ziemskich tylko człowiek moz e odnosic  

się do siebie samego krytycznie — nie w sensie zwykłego 

niezadowolenia takim czy innym swoim połoz eniem czy działaniem 

(to potrafią ro wniez  zwierzęta), ani tez  w sensie niespokojnego 

i nieokres lonego poczucia marnos ci, włas ciwego dla całego „jęczącego 

i wzdychającego stworzenia” (Rz 8, 22 – przyp. tłum.), lecz w sensie 

s wiadomej, negatywnej oceny samego sposobu swojego bycia 

i podstawowych dro g swojego z ycia, jako nieodpowiadających temu, 

co powinno byc . To my siebie sądzimy, a jes li jest to sąd rozumny 

i sumienny — ganimy. Istnieje jakas  wyz sza instancja w głębi ludzkiej 

duszy, kto ra zmusza nas, bys my poz ądali nieskon czonej doskonałos ci; 

rozmys lanie wskazuje nam na ciągły i uniwersalny fakt naszej 

niedoskonałos ci, a sumienie podpowiada, z e stan ten nie jest tylko 

przypisaną nam koniecznos cią, lecz z e zalez y takz e od nas samych.  

Człowiek naturalnie chce byc  lepszy i większy, niz  jest 

w rzeczywistos ci, naturalne jest dlan  dąz enie ku ideałowi nadczłowieka. 

I jes li naprawdę tego chce, to moz e, a jak moz e, to powinien ku niemu 

dąz yc . Ale czy to nie nonsens — byc  lepszym, wyz szym, większym 

od swojej własnej rzeczywistos ci?  Tak, to jest nonsens dla zwierzęcia, 

poniewaz  dla niego rzeczywistos c  jest tym, co je stwarza i co nim włada; 

ale człowiek, choc  również jest tworem juz  danej i istniejącej przed nim 

rzeczywistos ci, to zarazem moz e oddziaływac  na nią od wewnątrz, 

tak więc jego rzeczywistos c  jest, tak czy inaczej, w tej czy innej mierze, 

tym, co on sam robi — robi w sposo b widoczny i jawny w wymiarze 

zbiorowym, jak i, niewątpliwie, w wymiarze osobowym.   
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II 

 

Moz na się spierac  o metafizyczną kwestię bezwarunkowej 

wolnos ci wyboru, ale samodzielna aktywnos c  człowieka, jego zdolnos c  

do działania z pobudek wewnętrznych, podług mniej lub bardziej 

dostojnych motywo w, a wreszcie zgodnie z ideałem doskonałego dobra 

— to nie jest kwestia metafizyki, lecz dos wiadczenia duchowego. Cała 

historia mo wi tylko o tym, jak człowiek zbiorowy staje się lepszy 

i większy od samego siebie, przerasta swoją  rzeczywistos c , odsuwa 

ją w przeszłos c , a w teraz niejszos c  wkłada to, co jeszcze do niedawna 

było czyms  przeciwnym rzeczywistos ci — marzenie, subiektywny ideał, 

utopię.   

Wewnętrzny wzrost człowieka i ludzkos ci od samego początku 

s cis le łączy się z tym procesem komplikowania i doskonalenia 

naturalnego bytu, z owym wzrostem kosmicznym, kto ry szczego lnie 

wyraz nie wyraz a się w rozwoju. Przed pojawieniem się człowieka bujnie 

i ro z norodnie rozwijają się formy z ycia zmysłowego; nastaje człowiek 

prehistoryczny i na oczach historii toczy się rozwo j z ycia rozumnego. 

Z najbardziej obiektywnego i realistycznego punktu widzenia, pomimo 

wszystkich spornych ro z nic, istnieje jedna bezsporna, zasadnicza 

i ogo lna ro z nica między s wiatem przyrody a s wiatem historii, 

ta mianowicie, z e wzrost organizmu fizycznego odbywa się przez 

stopniowe wyrabianie nowych form fizycznych, kto re w trakcie rozwoju 

na tyle oddalają się od form starych, na tyle stają się do nich niepodobne, 

z e zrazu trudno byłoby dostrzec ich genetyczny związek. Kto na przykład, 

bez pomocy nauki, zauwaz yłby naturalne pokrewien stwo konia 

i s limaka, jelenia i ostrygi, skowronka i gąbki, orła i polipa koralowego, 

palmy i grzyba? 
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Na takim wszechstronnym rozwoju i komplikacji form fizycznych 

polega ro wniez  rozwo j duchowego z ycia organizmo w (przynajmniej jes li 

chodzi o kro lestwo zwierząt). Gdyby wykształcanie nowych form 

fizycznych zatrzymało się, zało z my, na formie ostrygi, to nie byłoby 

z adnego dalszego rozwoju psychicznego, jako z e w takiej formie z ycia 

nie mogłoby się zawrzec  nie tylko duchowa two rczos c  człowieka, 

lecz takz e duchowe z ycie psa, małpy, czy choc by pszczoły. To znaczy, 

z e dla wzrostu z ycia wewnętrznego i psychicznego potrzebny był długi 

rząd nowych fizycznych organizmo w jako warunków jego moz liwos ci.  

Ale oto wraz z pojawieniem się ciała ludzkiego w s wiat wkracza  taka 

forma zwierzęca, kto ra dzięki szczego lnie rozwiniętemu aparatowi 

nerwowo-mo zgowemu nie wymaga kolejnych istotowych zmian 

w organizacji fizycznej. To zas  dlatego, z e włas nie ta forma, zachowując 

wszystkie swoje charakterystyczne cechy i pozostając sobą, może 

zawrzec  w sobie nieograniczony rząd stopni rozwoju wewnętrznego — 

umysłowego i duchowego: od barbarzyn cy i po ł-zwierza, kto ry tylko 

potencjalnie wyodrębnia się ze s wiata innych zwierząt, 

az  do największych geniuszy mys li i two rczos ci.  

Ten wewnętrzny wzrost, dokonujący się w historii, znajduje 

oczywis cie swoje odbicie zaro wno w zewnętrznym wyglądzie człowieka, 

jak i w jego cechach dla biologii nietypowych i nieistotnych. 

Uduchowienie ludzkiego wyglądu nie zmienia anatomicznego typu, stąd, 

niezalez nie od tego, na jakie wyz yny wznosiłaby się mys l geniusza, kaz dy 

najbardziej nieokrzesany dzikus posiada tak samo zbudowaną głowę 

co on, pozwalającą mu swobodnie patrzec  w bezkresne niebo.  
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III 

 

Człowiek nie staje się historią i nie potrzebuje z adnej nowej nadludzkiej 

formy, poniewaz  moz e się nieskon czenie doskonalic  pod względem 

wewnętrznym i zewnętrznym, pozostając zarazem tą samą formą, 

kto ra zdolna jest pomies cic  i związac  w sobie wszystko, stac  

się narzędziem i nos nikiem wszystkiego, do czego tylko moz na dąz yc , 

zrealizowac  doskonałą wszech-jednos c  lub boskos c .  

Taka morfologiczna stabilnos c  i pełnia człowieka jako typu 

organicznego wcale nie jest sprzeczna z naszą prawdą o dąz eniu 

człowieka do stania się większym i lepszym od swojej rzeczywistos ci, 

lub stania się nadczłowiekiem, jako z e zasadnos c  tego dąz enia nie odnosi 

się do takich lub innych form istoty ludzkiej, lecz jedynie do sposobu jego 

funkcjonowania w tych formach, co nie ma z adnego związku z samymi 

formami. Moz emy na przykład byc  niezadowoleni z rzeczywistego stanu 

ludzkiego wzroku, ale oczywis cie nie pod tym względem, z e mamy tylko 

dwoje oczu, lecz takim, z e z le nimi widzimy. Przeciez  po to, by widziec  

lepiej, człowiekowi nie potrzeba z adnej zmiany morfologicznego typu 

swojego narządu wzrokowego. Człowiekowi w ogo le nie potrzeba wielu 

oczu w miejsce dwo ch, poniewaz  przy tych dwojgu oczu, jakie posiada, 

słabos c  widzenia (w dosłownym w sensie) i tak znika za sprawą 

wymys lonych przez niego lunet, teleskopo w i mikroskopo w. Z kolei 

w perspektywie wyz szego sensu wraz z tym dwojgiem oczu otworzyc  się 

mogą u człowieka „z renice wieszcze, jak ptak, porwany w strachu 

dreszcze” (A. Puszkin, Prorok, przeł. M. Koroway-Metelicki — przyp. 

tłum.), wraz z tym dwojgiem oczu człowiek moz e się stac  prorokiem 

i nadczłowiekiem, podczas gdy w przypadku innej organicznej formy 

z ycia dana istota, chociaz by wyposaz ona w setkę oczu, zawsze 

pozostanie tylko muchą. 
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IV 

 

Podobnie jak nasz narząd wzroku, tak samo cały organizm ludzki 

w z adnej z typowych cech swojej morfologicznej konstrukcji 

nie przeszkadza nam wznosic  się ponad naszą rzeczywistos c  i stawac  

się w stosunku do niej nadludz mi. Przeszkody po temu pojawic  się mogą 

jedynie ze strony funkcjonalnego aspektu naszego istnienia, ze strony 

tak jednostkowych i poszczego lnych przypadko w patologicznych 

odchylen , jak ro wniez  zjawisk, kto rych powszednios c  karze je uwaz ac  

za normalne. 

Takim jest przede wszystkim zjawisko śmierci. Jes li cos  ciąz y nam 

w sposo b naturalny, jes li z czegos  w danej rzeczywistos ci jestes my 

absolutnie niezadowoleni, to włas nie z tego kran cowego momentu 

całego naszego widzialnego  istnienia, z tego jego naocznego bilansu, 

kto ry wychodzi na minus (сводящимся на нет). Człowiek, kto ry mys li 

tylko o sobie, nie moz e pogodzic  się z mys lą o swojej s mierci; człowiek, 

mys lący o innych, nie moz e pogodzic  się z mys lą o s mierci innych. 

To oznacza, z e zaro wno egoista, jak i altruista — a przeciez  jasne jest, 

z e ludzie muszą nalez ec , w ro z nym stopniu, do jednej bądz  drugiej z tych 

kategorii moralnych — tak samo powinien uwaz ac  s mierc  za nieznos ną 

sprzecznos c , tak samo nie moz e zaakceptowac  owego zamknięcia 

ludzkiego istnienia jako czegos  ostatecznego. I na tym włas nie powinni 

logicznie skupic  swoją uwagę ludzie pragnący wznies c  się ponad zastaną 

rzeczywistos c , pragnący stac  się nadludz mi. Bo czymz e tak w ogo le 

charakteryzuje się owa ludzkos c , ponad kto rą oni chcieliby 

się wywyz szyc , jak nie tym włas nie, z e jest ona śmiertelna?  

Słowa „człowiek” i „s miertelny” to synonimy. Juz  u Homera ludzie 

stale przeciwstawiani są nies miertelnym bogom włas nie jako istoty 
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naraz one s mierc . Chociaz  wszystkie inne zwierzęta umierają, to nikomu 

nie przyszłoby na mys l okres lac  je mianem s miertelnych. W przypadku 

człowieka jednak nie tylko owa włas ciwos c  uchodzi 

za charakterystyczną. W samym słowie „s miertelny” czuje się jakis  

smutny wyrzut skierowany wobec samego siebie; czuje się, iz  człowiek, 

us wiadamiając sobie nieuchronnos c  s mierci jako istotową włas ciwos c  

swojej rzeczywistej kondycji, stanowczo nie chce się z nią pogodzic , 

nie znajduje bynajmniej ukojenia w s wiadomos ci jej nieuchronnos ci 

w danych warunkach. I w tym ma on oczywis cie rację, poniewaz  jes li 

s mierc  jest absolutnie nieuchronna w tych aktualnych warunkach, to kto 

powiedział, z e same te warunki są niezmienne i nienaruszalne?  

Zwierzę nie walczy (s wiadomie) ze s miercią, a więc nie moz e byc  

przez nią pokonane, dlatego tez  nie wyrzuca sobie s miertelnos ci 

i nie czyni z niej swojej cechy charakterystycznej. Człowiek jest jednak 

przede wszystkim i w szczego lnos ci „s miertelny”, w znaczeniu bycia kims  

zwyciężanym, pokonywanym przez s mierc . Jes li tak, to oznacza to, 

z e „nadczłowiek” powinien byc  przede wszystkim i w szczego lnos ci 

pogromcą s mierci, oswobodzonym wyzwolicielem ludzkos ci z tych 

istotowych okolicznos ci, kto re czynią s mierc  czyms  nieuniknionym, 

czyli egzekutorem (исполнителем) takich warunko w, dzięki kto rym 

moz na by w ogo le nie umierac , lub — umarłszy — zmartwychwstac  

do z ycia wiecznego. To s miałe zadanie. Ale ten, kto jest s miały, nie jest 

sam. Jest z nim Bo g, kto ry nim kieruje. Przypus c my, z e nawet z taką 

pomocą, przy dzisiejszym stanie ludzkos ci zwycięstwo nad s miercią nie 

moz e zostac  odniesione w ramach jednostkowego istnienia. Chociaz  

moz na o tym wątpic , gdyz  nie moz na tego dowies c  z go ry 

i z dos wiadczenia, to przyjmijmy jako cos  dowiedzionego, z e kaz dy z nas, 

ludzi tego i następnego wieku, jak ro wniez  wielu po z niejszych stuleci, 

nieuchronnie umrze, nie przygotowawszy sobie i innym 
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natychmiastowego zmartwychwstania. Zało z my, z e cel jest tak samo 

odległy teraz, jak wtedy, gdy jawił się takim owym naiwnym 

chrzes cijanom pierwszych wieko w, kto rzy mys leli, z e z ycie wieczne 

w postaci zmartwychwstałych i nie poddanych prawom gnicia ciał 

spadnie im z nieba. Ale przeciez  ta droga, kto ra prowadzi do celu, 

zbliz anie się do niego na owej drodze — chociaz by powolne, 

to spełnienie — chociaz by niedoskonałe, doskonalą wszystkie 

te warunki, kto rych pełnia potrzebna jest do zwycięstwa nad s miercią — 

to wszystko jest przeciez  niewątpliwe, moz liwe i rzeczywiste.    

Te warunki, w kto rych s mierc  przejmuje nad nami władzę 

i zwycięz a nas, są nam wystarczająco dobrze znane zaro wno 

z jednostkowego, jak i powszechnego dos wiadczenia. Powinnis my tez  

jednak znac  warunki odwrotne, przy kto rych to my przejęlibys my władzę 

nad s miercią i mogli ją w kon cu pokonac .    

 

V 

 

Nawet gdyby nie powstał w naszym wspomnieniu obraz oryginalnego 

„nadczłowieka”, rzeczywistego zwycięzcy s mierci i „pierworodnego 

z martwych” (czy nie byłaby to jednak z naszej strony wielka 

nierozwaga?), gdyby nawet ten obraz został do tego stopnia zaciemniony 

i zawikłany przez kolejne warstwy, z e juz  nie mo głby nam nic powiedziec  

o swoim znaczeniu dla naszego z yciowego zadania (dlaczego jednak 

nie mielibys my go rozwikłac  i rozjas nic ?), gdyby nawet nie było przed 

nami rzeczywistego „nadczłowieka”, to istnieje w kaz dym razie 

nadludzka droga, kto rą szło, idzie i będzie is c  wielu ludzi dla dobra 

wszystkich i z pewnos cią w naszym najwaz niejszym i z ywotnym 

interesie jest, by coraz więcej ludzi wstępowało na tę drogę, by prosto 
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i coraz dalej nią zachodziło, bo u jej kon ca widnieje pełne i zdecydowane 

zwycięstwo nad s miercią.  

 I to jest prawdziwe kryterium dla oceny wszystkich spraw 

i zjawisk w s wiecie w tym stopniu, w jakim kaz de z nich koresponduje 

z warunkami, niezbędnymi dla przeistoczenia się s miertelnego 

i cierpiącego człowieka w nies miertelnego i błogosławionego 

nadczłowieka. I jez eli stara, tradycyjna wersja idei nadczłowieka, 

skamieniała w szkolnych umysłach, przesłoniła wielu ludziom z ywą 

istotę samej tej idei i doprowadziła do jej zapomnienia — 

do zapomnienia przez człowieka jego prawdziwego, wzniosłego 

przeznaczenia, do zjednania go z dolą innych stworzen  — to czyz  

nie nalez y radowac  się z faktu, z e owo zapomnienie i tcho rzliwe 

pogodzenie z rzeczywistos cią juz  się kon czy, z e rozlegają się zarazem, 

choc by na razie gołosłowne, os wiadczenia: „jam nadczłowiek”, 

„my nadludzie”? Takie os wiadczenia, zrazu wzbudzające zmartwienie, 

w gruncie rzeczy powinny cieszyc  juz  choc by z tego powodu, z e otwierają 

moz liwos c  interesującej rozmowy, czego nijak nie da się powiedziec  

o pewnych innych poglądach. (…) 

 Teraz, dzięki Nietzschemu, postępowi ludzie oznajmiają, 

z e moz liwa i potrzebna jest z nimi logiczna i powaz na rozmowa 

o sprawach nadludzkich. Na niniejszych stronach chciałem dokonac  

wstępu do takiej rozmowy.  

 

Z języka rosyjskiego przełożył i opracował  

Michał Kruszelnicki 
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NIKT NIE MA PRAWA GARDZIĆ 

WSPÓŁCZESNOŚCIĄ1 

[recenzja ksiąz ki Wioletty Kazimierskiej-Jerzyk, Kamp. Glamour. Vintage. 

Współczesne kategorie estetyczne. Ło dz : Wydawnictwo Uniwersytetu 

Ło dzkiego] 

 

 

ZAKRES TEMATYCZNY 

Juz  w częs ci wstępnej autorka tłumaczy wybo r akurat tych trzech 

kategorii estetycznych (kamp, glamour oraz vintage). Jak sama wskazuje, 

uz ywane są one często w dyskursie zaro wno naukowym, jak i potocznym, 

by opisac  i zanalizowac  okres lone zjawiska o charakterze estetycznym 

i społecznym. Zakres znaczeniowy tych termino w pozostaje jednak 

według autorki niedookres lony, co skutkowac  moz e nieporozumieniami 

w sposobie ich pojmowania. Choc  pewne wątpliwos ci budzic  moz e 

wybo r akurat tych trzech kategorii estetycznych (z pominięciem 

 
1 Cytat ten, zaczerpnięty z Michela Foucaulta (Foucault, 2000, s. 284), stanowi motto 
recenzowanej ksiąz ki. 
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chociaz by takiej kategorii jak cute opisywanej szeroko przez Simona 

Maya w ksiąz ce The Power of Cute (Princeton University Press, 2019), 

to nalez y zgodzic  się z tezą, z e kategorie kamp, glamour oraz vintage 

w ich powszechnym uz yciu pozostają niewiele znaczącymi etykietami — 

pro bę nadania im okres lonego znaczenia i wskazania ich doniosłos ci 

filozoficznej nalez y więc uznac  za zamierzenie w pełni uzasadnione 

i uprawomocnione.   

 

STRUKTURA 

Zasadniczą częs c  ksiąz ki stanowi charakterystyka trzech wspomnianych 

kategorii estetycznych. Co waz ne, przy okazji omawiania 

tych centralnych kategorii, autorka nie zapomina omo wic  pokro tce 

innych kategorii estetycznych, kto re uznac  moz na za wto rne wobec 

trzech tytułowych, jak chociaz by queer (przy omawianiu kampu), glam 

(przy omawianiu glamour) czy retro (przy omawianiu vintage).  

Autorka wskazuje trzy podstawowe problemy badawcze, podług kto rych 

zbudowany jest opis trzech wspomnianych kategorii estetycznych. 

Pierwszy z nich to pytanie o to, czy wspomniane kategorie estetyczne 

to nazwy cech fizycznych (lub innych włas ciwos ci), kto re podlegałyby 

jakiejkolwiek normatywizacji. Drugi to pytanie o to, czy te kategorie 

estetyczne pozostają w relacji z wartos ciami (czy je w jakis  sposo b 

warunkują). Trzecie pytanie, o najogo lniejszym charakterze, to pro ba 

okres lenia czy przy okres laniu tych kategorii estetycznych 

wspo łwystępuje cokolwiek co byłoby dla nich konstytutywne. 

Ódpowiedz  na te pytania wyznacza pole zainteresowania wywodu — 

autorka jednak rzecz jasne nie ogranicza się wyłącznie do poruszania 

tych trzech kwestii, a stanowią one jedynie wyznacznik ogo lnego 

kierunku rozwaz an  i porządkują tok narracji.  

 



JĘDRZEJ JANICKI 

NIKT NIE MA PRAWA GARDZIĆ WSPÓŁCZESNOŚCIĄ 

[110] 

JĘZYK I KRÓTKIE OMÓWIENIE TREŚCI 

Autorka posługuje się naukowym i interesującym językiem o duz ej 

przejrzystos ci i klarownos ci — szczego lnie waz ne jest to w konteks cie 

estetyki, wobec kto rej często stawiany jest zarzut o niemoz nos ci 

zbudowania precyzyjnego języka opisującego zjawiska nalez ące 

do zakresu jej badan . Dos c  często wprowadzane przez autorkę dygresje 

i odstępstwa od gło wnego toku narracji nie są zbędnymi popisami 

niewątpliwej erudycji, lecz mają na celu pełniejsze nas wietlenie 

omawianej kategorii estetycznej.  

Ze wszystkich opisywanych przez autorkę kategorii estetycznych 

to estetyka kamp zasługuje na szczego lne wyro z nienie ze względu 

na swoją bogatą doniosłos c  estetyczno-filozoficzną.   

Ujęcie autorki opiera się na wielokrotnie analizowanym wczes niej 

teks cie Notatki o kampie Susan Sontag (Sontag, 1979). Analizę kampu 

autorka zaczyna od przytoczenia stwierdzenia Sontag, z e pewne 

przedmioty (w tym takz e dzieła sztuki) jednoczes nie przyciągają 

i obraz ają (Kazimierska-Jerzyk, 2018, s. 71).  W stosunku do takich 

obiekto w wydawany jest więc sąd, w kto rym przyjemnos c  

zro wnowaz ona jest odrazą, przy całkowitym pominięciu tradycyjnych 

kategorii estetycznych jak piękno, harmonia czy brzydota.  Autorka 

ujmuje smak kampu jako sąd estetyczny, wywodząc go od Kantowskiej 

koncepcji sądu estetycznego. Ódniesienie smaku kampu do rozwaz an  

Kanta zawartych w Krytyce władzy sądzenia wprawdzie nie jest 

pomysłem pionierskim, lecz dalece wykracza poza powierzchowne 

odczytanie Notatek o kampie, kto re same w sobie tekstem filozoficznym 

czy naukowym zdecydowanie nie są. Autorka dostrzega w mys li Sontag 

przyro wnanie obcowania z kampem do rozumienia Kantowskiego sądu 

smaku jako pewnego wyniku pracy polegającego na potrzebie 

poszukiwania pewnych prawideł o charakterze bardziej ogo lnym. 
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Autorka odwołuje się do eseju Przeciw interpretacji Sontag (Sontag, 

2012) by zbliz yc  postulowaną włas nie przez Sontag koncepcję 

uwalniania interpretacji (a takz e samej sztuki) od wszelkiej 

instrumentalizacji do proponowanego przez Kanta „czystego sądu 

estetycznego”, kto ry pozbawiony miałby byc  jakiejkolwiek domieszki 

empirycznej czy celowos ciowej. Nawiasem mo wiąc, mys l Kanta 

przesiąknięta jest wspomnianym wyabstrahowaniem z czynniko w 

empirycznych — s wiadczy o tym ro wniez  sposo b budowania przez niego 

norm moralnych, kto re mogłyby miec  charakter obiektywnie waz ny 

i obowiązujący. Pewną nieufnos c  w konteks cie omawiania estetyki kamp 

budzic  moz e przywoływanie dzieł weneckiego malarza Carlo Crivellego 

(ok. 1430-1495) — autorka czyni to wzorem samej Susan Sontag. Prace 

Crivellego, choc  bardzo sprawnie wykonane pod względem technicznym, 

pozostają kompozycyjnie przeładowane i chaotyczne, co powoduje, 

z e uznac  go moz na za drugorzędnego malarza doby włoskiego 

quattrocenta. Przywoływanie jego postaci w konteks cie estetyki kamp 

moim zdaniem wydaje się nieuzasadnione. Jak pisze Sontag, „bez pasji 

otrzymuje się pseudokamp: rzeczy dekoracyjne, bezpieczne, jednym 

słowem — szykowne” (Sontag, 1979, N 27)2. Przy pewnej dozie 

z yczliwos ci dla Crivellego moz na uznac  go więc za prekursora 

pseudokampu. Nalez y jednak przyznac , z e przeprowadzone przez 

autorkę rozwaz ania nad kampem stanowią wnikliwą analizę tego 

zjawiska estetycznego, tym samym uzupełniając braki wynikające 

z dotychczasowego powierzchownego jego ujęcia w dyskursie 

estetycznym.  

Tak jak w przypadku kampu, tak samo w przypadku glamour i vintage 

największym osiągnięciem autorki jest zakon czona sukcesem pro ba 

 
2 Zgodnie z konwencją przyjętą przez autorkę, przy odwoływaniu do tekstu Sontag 
podaję numer notatki, a nie numer strony, z kto rej pochodzi cytowany fragment.  
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uchwycenia ich istoty wykraczająca poza przedstawienie sposobo w 

uz ywania tych termino w we wspo łczesnym dyskursie estetycznym, 

kto re to przedstawienie sprowadzałoby wspomniane kategorie 

estetyczne wyłącznie do pustych znaczeniowo etykiet. 

Dla przedstawienia estetyki glamour autorka wprowadza termin 

sprezzatura (zaczerpnięty od Baldassare’a Castiglione), kto ry oznacza 

swoiste maskowanie mistrzowskich umiejętnos ci, lecz w taki sposo b 

by ich istnienie zostało jednak w jakis  sposo b zasugerowane. Precyzyjne 

ujęcie estetyki vintage w formie kro tkiego i operatywnego opisu 

nastręcza nieco więcej trudnos ci. Niezbędne byłoby odro z nienie vintage 

od takich przejawo w czerpania (na poziomie estetycznym) z przeszłos ci 

jak retro, pastness czy old-skool. Autorka wskazuje na doniosłos c  badan  

etymologicznych terminu vintage – wskazac  one mogą na zachodzące 

na przestrzeni lat przesunięcia semantyczne pola znaczeniowego 

tego terminu. Przesunięcia te okazują się na tyle powaz ne, 

z e w zalez nos ci od kontekstu uz ycia termin vintage mo gł nies c  za sobą 

zaro wno pozytywne, jak i negatywne konotacje. Niezalez nie jednak 

od okres lonego kontekstu definicyjnego autorka proponuje ujmowanie 

vintage jako celebrację, ewentualnie odtworzenie, danego znaleziska. 

Dos wiadczenie vintage polegałoby na długotrwałym obcowaniu 

ze znaleziskiem, jego kontekstowos cią i tłem historycznym, 

kto re miałoby na celu s wiadome docenienie owego obiektu.  

 

UWAGA KRYTYCZNA 

Jedynym drobnym mankamentem, kto ry nie wpływa na całos ciową 

bardzo pozytywną ocenę recenzowanej ksiąz ki, jest brak wyraz nie 

zaznaczonego fragmentu dotyczącego roli przedmiotu jako takiego w 

kształtowaniu sztuki XX wieku i sposobo w jej postrzegania. Znaczenie 

przedmiotu jako samoistnego nos nika wartos ci estetycznych 
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uwypuklane było szczego lnie wyraz nie w two rczos ci surrealisto w czy 

dadaisto w — zwłaszcza prace Marcela Duchampa i koncepcja ready-

made wskazują na wzrastającą rolę przedmiotu w sztuce. 

Dowartos ciowanie przedmiotu widoczne jest ro wniez  w estetyce 

popartowej czy takich nurtach jak asamblaz  czy environment (a co za tym 

idzie takz e w happeningu). Choc  autorka bada wspomniane trzy 

kategorie estetyczne z perspektywy estetyki rozumianej jako częs c  

filozofii, to taka analiza z perspektywy historii sztuki osadzic  by mogła 

opisywane kategorie estetyczne w jeszcze innym konteks cie — wszak 

kamp, glamour i vintage najczęs ciej manifestują się włas nie 

w okres lonych i konkretnych przedmiotach.  

 

PODSUMOWANIE 

Ksiąz ka Kamp. Glamour. Vintage. Współczesne kategorie estetyczne 

Wioletty Kazimierskiej-Jerzyk to publikacja, kto ra, zgodnie 

z zamierzeniami autorki, wypełnia lukę w refleksji nad opisywanymi 

kategoriami. Duz a s wiadomos c  i wiedza z zakresu historii sztuki, estetyki 

oraz innych działo w filozofii pozwala autorce wypełnic  znaczeniowo 

opisywane kategorie estetyczne. W samym podsumowaniu autorka 

wskazuje jeszcze na mniej znany termin hawaikum, kto ry, potraktowany 

jako kategoria estetyczna, wyznacza pole potencjalnie moz liwych 

przyszłych badan  o charakterze estetycznym. Jez eli chodzi jednak 

o zadanie, kto re wyznaczyła sobie autorka, to zrealizowane ono zostało 

w bardzo rzetelny i interesujący sposo b — ksiąz ka ta stanowi bardzo 

waz ny głos we wspo łczesnym dyskursie estetycznym.  
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